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Przypuszczalna lista nowego gabinetu.
Frof. Zoll zostańse ministrem oświaty?

ŝrcće ludzkie za sto złotych. - Dwukrotne kłamanie do 
trafiki w hotelu Saskim. - Napady bandyckie w woje

wództwie staniisławowskćem. - Proces przemyski.

Zaiścla na Uniwersytecie w jwskim.
Ryby żywe, konserwy rybne* poleca F-n „Zakopane1 Lwów, ul. Akadem icka 24.

IMPORT KONSUMCYJNY W  STY
CZNIU.

Warszawa, 20. marca. (AW ). W  
•ftyczniu b. r. sprowadzono do Polski 
bez cla konkurującą w fpierwszym 
rzędzie z naszym jęczmieniem kuku
rydzę w ilości 1.083 tonn. Pozałem 
sprowadzono .377.000 tonn ryżu na 
ogólną sumę około 4 milj. zł. Słoni
ny sprowadzono 'Aa 429.000 zł. a za
2,910.000 smalcu. Margaryny, tłusz
czów roślinnych i innych jadalnych 
•prowadziliśmy z zagranicy za 3 milj. 
zł. Jednocześnie w slycz/niu żnuiiej- 
szył się przywóz maszyn rolniczych 
i nawozów sztucznych wynosząc 4.5 
milj. zł., podczas gdy w ro.ku zeszłym 
w tym okresie wynosi 16 milj. zJ.

 o-----
TAJEMNICZY LIST DO GANDHIEGO.

Ahmedabad, 20 marca. (PAT.) Gan- 
dhi otrzymał tajemniczy list, pochodzą
cy rzekomo z 16’ rewolucyjnych. —  
Treść tego listu zawiera, między in. 
oświadczenie, że Hindusi w ciągu 
trzech lat będą popierali akcję Gan- 
dhiego w całym krajn, o ile jednak me
tody walki pokojowej nie dadzą rezul
tatów, w dnin 11 marca 1933 roku wy
powiedzą wojnę imperjum brytyjskie
mu.

OD SZEWCZYKA DO MILIARDERA. 
Do artykułu na stronie 13-tej).

POLSE O-WEG-IEHSKI TRAKTAT 
KONCYLJACYJNY I ARBITRAŻOWY.

Genewa, 20. marca. (PAT). Rząd 
polski inadesłaJ do Sekretariatu Ligi 
Narodow w cełu ẑ TiJÓHśtwłwaiiiiia i pu
blik a nj i j ntflko- T'*‘qierisk i ti-aiktat knm- 
cyiijacyjny i arbitrażowy, oodlp jsainy 
dlnia 30. listopada 1928 r. Trctoat Hm 
pnzjeiwidiuije, że meporotzumiieTna wtesjeł- 
kiej natury, kitów miagłyiby powstać 
między ulkładająjcerni s io  państwami, 
zośtama poddiame pror-Jmze ktancyłja- 
cyjnej i anbśfaiaiowr. Zabowti-ątzatnie bo 
nie olbejmfuljie niciporozuimdeń, kfcóryrth 
źródłeun bydy takty, papiasedizaijąoe za
warcie obecnego traktatu. Niemrazu- 
miemiia, dila kitór-yiah zataftrwa aiia przie- 
widizia-na jeslt prtzez jedlną z komwancśi, 
istniejących .między obu państwami, 
anecialua procedura, nguiorr" r e b^dą 
zordnie z tą konwencją.

Natleń y podkreślić pierwszy nuoiLt 
traktatu, zgodnie z kfU*ry>m nlepnwtziu- 
mietnia, Mów mogłyby wyniilkmąć z 
iraterpreitowainia lulb w>kon-vrwamia 
traktatu, będą * a Łdian ane bezpośred
nio arbitrażowi, za wytójtkiem wypad
ków, przewidzi anych pnzez specjalną 
konwencję.

Pokój dp śniadań, handel dsJśkatesóy/ !vL Sałlsban, Halicka 12
i ' »
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Pierwszy monumentalny ,100> dramat śpiewno - dźw iękowy 
wytwórni „IJnhersal* według głośnej sztuki leatralnej 

A 3B 0TA  i D UNNINGA

BROMJWAY
wystawa, jak iej świat n ie w idzia ł! Tysiące statystów ! N a j

wspanialszy tiium f kinem atografji dźw iękowej!

Główne role kreują: słodka M e r n a  K e n n e d y  powabna E v e ly n  B r e n t  
nowa chluba Am eryki drugi A L  .TOLSON G le n n  T r y o n .  

Najpiękniejsze g i^sy. największych musichallów N ew -Yorku ! Nocne rozsza
lałe życie kabaretów nowojorskich w  całym  bezmiarze wesela i zabawy.

Odznaczeni krzyżem zasłani.
tTelefonem od naszego korespondenta.);

Pr. 3PGER BATTAG LIA.

Polsko-niemiecm 
konwencja 
h ln d lo W a .

Rokowania między Polską a Niem 
canii o zawarcie konwencji handlowe; 
dobiegły do końca. Trwały one od 
chwili wygaśnięcia jednostronnych zo
bowiązań niemieckich, nałożonych na 
Niemcy .przez Trakitatt We"\iadski, prze
szło 4 i pół roku. Równocześnie toczyła 
się wojna gospodarcza, którą rozpoczę
ły  Niemcy 15 czerwca 1925 T^bwstrzy- 
mując przywóz węgla górnośląskiego, 
importowanego poprzednio w ilościach 
ponaid! 14 łfuljana itom mcstęcizirue. 
Cały przebieg rokowań, aż do ostatnich 
miesięcy prawie, wykazywał" w  sposób 
coraz bardziej jaskrawy, że w tLstosuii- 
kowanin się Niemiec do kwestii za
warcia konwencji handlowej z Polską 
dominował moment polityczny nad eko 
nomfcznym.

Gdy wybuch wojny gospodarczej 
polsko - niemieckiej zbiegł się z przesi
leniem gospodarczem w Polsce, wywo
łań era najpierw niewłaściwie przepro
wadzoną reformą waluty, a potem 
spadkiem złotego, przypuszczano w 
Niemczech, że niezawieranie konwen
cji i kontynuowanie wojny gospodar 
czej wyczerpie PoIaLę do l.ego stopnia, 
iż będzie ona skłonną nietylko do bar
dzo daleko idących koncesyj handlo
wo - politycznych, lecz nawet także 
do poważnych ustępstw w zekre.ie 
spraw państwowo- i narodowo polity
cznych, jak kwestja osiedleńcza, spra
wa korytarza itp. Gdy następnie te na
dzieje zawiodły, a Polska, mimo wojny 
gospodarczej, w latach 1927 i 1928 po
trafiła doprowadzić do gruntownej re
formy waluty oraz do doskonale npo- 
rządkowanych itosnaków w  zakresie 
finansów państwowych, gdy w  końcu 
lata 1927 i 1928 przyniosły jej znacz
ne wzmożeni; produkcji i kapitalizacji 
—  wówczas na pierwszą linję frontu 
niemieckiego, nieprzyjaznego dla kon 
wencji z Polską, wysunął się inny 
czynnik, po części z 'poprzednim sko
jarzony. Byli to dążący coraz bardziej 
do samowystarczalności rolniczej Nie-, 
miec agrarjnsze, ściśle sprzymierzeni 
z nacioralistami.

Nadzwyczaj charakterystycznym 
dla dwulicowości ówczesnej polityki 
rządu niemieckiego był ówczesny fakt, 
że na czoło niemieckiej delegacji do 
rokowań z Polską wysunięto dra Her
mesa, przywódcę agrarjuśzów. Po u- 
pływie pewnego czasu stało się już zu
pełnie jasnem, że Hermes, prowadząc 
rokowania o konwencję, de facto kon
wencją te sabotuje. Stało się to jasnem 
do tego stopnia, że opinja międzynaro
dowa, która poprzednio wskutek zręcz
nej propagandy niemieckiej przypisy
wała Polsce całą w.inę wojny gospo
darczej polsko - niemieckiej, zacs ąła 
zwracać się przeciw Niemcom. To 
znów ostatecznie zadecydowało zaró
wno o odwi łania Hermesa jak i o sa
mym fakcie innego, bardziej rzeczowe
go ustosunkowania się niemieckiego 
rządu do sprawy konwencji z Polską. 
Wzglądy polityki międzynarodowej 
zwyciężyły w  rządzie niemieckim o- 
porlunizm wewnęlrzno - polityczny, 
gdyż ostatecznie decydujące sfery w 
Niemczech doszły do przekonania, że, 
mimo podpisania planu Younga, na 
najbliższe lata nie byłoby ula Niemiec 
wskazańem obciążać się dalej zarzutem 
„nieprawomyślności" wobec ideji pacy
fizm u tfospotureoe^o, k tóra  w  cawym

Warszawa, 20. marca, (st) Dzi
siejszy „Monitor Polski”  ogłasza za
rządzenie p. Premjera o nadaniu 
krzysów zasługi. Srebrny krzyż za
sługi po raz pierwszy otrzymali: An- 
sehel Biedcrman, kupiec, prezes żyd. 
gminy wyznaniowej w Chełmie, dr. 
Jakób Blumenthal lekarz w Bolecho
wie, Stanisława Nowicka, rolniczka 
w Łuszczowie, Marja Opieńska we 
Lwowie, Wincenty Stankiewicz, u- 
rzędr.ik w  Białopolu, (pow. Hrubie
szów), Bronisława Ty.iikówna we 
Lwowie, Juda Zarwaaitzer, przemy
słowiec drzewny w Doliinie — wszy
scy za zasługi na polu pracy społecz
nej; Stanisław Dobrowolski referen
darz w  urzędzie wojewódzkim we 
Lwowie, dr. Stanisław Proń, refer. 
w Starostwie w Sanoku, Majer Ezal- 
iy, referendarz w Starostwie w Jaro-

Filadelfja, 20. marca (P A T ) Federni 
Reserve Bank w  F iladelfji obniżył sto
pę redyskontową do 4% .

B AN K  AN G IELSKI RÓWNIEŻ.
Londyn, 20. marca (A W ) Bank An

gielski obniżył stopę dyskontową z 4 a 
3 i pół % .. Ostatnia obniżka stopy nastą-

świeeie wysuwa się coraz bardzita na 
pierwszy plan.

Polska zaś zdecydowała się na za
warcie konwencji poniekąd również 
dletego, by dać nowy dowód swego pa
cyfizmu gospodarczego —  mimo, że 
korzyści, które jej przynosi obecna 
konwencja, są per saldo niepewne wo
bec wyraźnych niebezpieczeństw go
spodarczych, z nią połączonych. Na 
konwencji zyskują niewątpliwie wę
giel i produkty naftowe. Może skorzy
stać z niej^fw niezbyt, wielkiej mierze) 
rolnictwo, -a zwłaszcza hodowla nii ro- 
gacizny, jeśli stan tej hodowli podnie
sie się po-nad poziom obecny. Na razie 
bowiem nie mamy nadwyżki dalszej 
na eksport, a ceny żywca są u nas 
wyższe niż w Niemczech. Suma in
nych szans (eksportowych) jest nie
zbyt wielka i po części nieipcmia, 
gdyż reaHzacja ich zależy od niedają-

sławiu, Leon Holucy, referendarz w 
^Starostwie w Kołomyji, Juljan Gaz- 
dam, kandydal inotarjałny w Nisku — 
za gorliwą i owocną pracę w  służbie 
państwowej; za zasługi na polu bez
pieczeństwa publicznego srebrny 
krzyiż zasługi otrzymali następujący 
oficerow ie i urzędnicy P. P. Guido 
Brożyński nadkom. P. P. wojew. 
łódzkiego, Wiktor Gorczyński, nadk. 
P. P. na Wołyniu, Józef Sałaciński, 
kom. P. P. Wołyń, Józef Fedoniszyn 
Dodkom. P. P. wojew. lwowskie, Jul
ian Kulik podkom. P. P. w  Lublinie, 
Łucjan Fenken, podkom. P. P. woj. 
wołyńskie, Kazimierz Potoczny, pod
kom. P. P. wojew. wołyńskie, Antoni 
Tarnowski, podkom. P. P. wojew. wo
łyńskie, Stanisław Zwolski, .podkom. 
P. P. wojew. wołyńskie.

piła przed 14 dniami.

BERLIN I  WIEDEŃ.
Wiedeń, 20. maraa (A W ) W  kołach 

finansowych spodziewają się, że dziś lub 
jutro nastąpi Obniżenie stopy dyskonto
w ej przez Bank Rzeszy w  Berlinie i 
Bank Narodowy we Wiedniu.,

ccgo się przewidzieć przyszłego układu 
stosunków gospodarczych w  Polsce, 
Niemczech i nu świecie —  itembardziej, 
że konwencja nie przynosi żadnych ko
rzyści przemysłowi drzewnemu. Albo
wiem w  tym zakresie bedzie utrzyma
ne w mocy dotychczasowe prowizo- 
rjuin drzewne. Natomiast istnieje po
ważne niebezpieczeństwo, ie  cały sze
reg gałęzi przemyciu przetwórczego u- 
cierpi silnie pod naci. I iem konkurencji 
przemysłu niemieckiego, —  zwłaszcza 
gdyby konwencja miała wejść w życie 
przed poprawą obecnie fatalnej dla 
przemysłu przetwórczego konjunktury 
wewnętrznej. W związku z tern nie
bezpieczeństwom koniecznem będzie 
wzmocnienie pozycji naszego przemy
słu przetwórczego zapomocą środków 
polityki handlowej —  a to dla wyró
wnania, bodaj częściowego, bardzo 
w ie rc h  różnic zdolności konkuren

cyjnej, wynikających głównie z braiku
i drożyzny kapitałów w  Polsce.

Utrzymanie przemysłu przetwór
czego jest zaś dla Polski problematem 
nietylc ekonomicznym co p oD u lacy j- 
nym, socjalnym państwowo - polity
cznym, gdyz łącźy^-sdę ściśle z niedo
statecznością ipx,r»du(kiOji rolnej, iz bar
dzo niskim standardem życiowym sze
rokich warstw,, . z ogromnym natural
nym przyrostem ludności, z utrudnie
niami immigracyjnerni w  państwach 
obcych, w  końcu ze stale groźnym pro
blematem bezrobocia po wsiach i mia
stach.

Konwencja handlowa polsko - nie
miecka, której zawarcie było wskaza
ne ze względów ogólno - politycznych 
(a 'e też przeważnie tylko z tych wzglę
dów), tytko wtedy przestanie być nie
bezpieczną, jeśli jakuajprędzej prze
prowadzimy rewizjo taryfy celnej w  
kienmkc zwiększenia ochrony nasze
go wyfwórshra tam, gdzie to jest rze
czowo potrzebne, oraz w  kierunku po
tanienia produkcji. Nadto w związku 
z konwencją handlową polsko - nie
miecką musimy jeszcze intenzywnie;, 
niż dotąd, myśleć o skutecznych spo
sobach pomocy państwa dla eksportu 
wyrobów przemysłowych, gdyż nie 
możemy być pewni, czy inwazja prze
mysłu niemieckiego nie przyniesie 
przemysłowi naszemu więcej szkód, 
niż racg? mu skompensować te korzy
ści, które wynikną może ze wzrostu 
produkcji świń, węgla itp.

Pod tcini warunkami —  ale też tyl
ko pod temi konwencja handlowa 
polsko- handlowa, będąca, imperaty
wem politycznym, straci swe ostrze, 
zwrócone przeciwko naszej sile gospo
darczej.

Warszawa, w marcu.

Przy wczorajszem c ą~nieniu 
padła w i tka wyg ana

Z ł 6 0  0 0 Ó
na Eos Kr. 132 .589

sp z e; any w  kolekturze

Domu Bankowego G GftUSS  
we Lwowie, 3-go Maja 8.
C IĄG N IE N IE  LOTERJI KLASOW EJ.

Warszawa, 20. marca (A W ) W  dzi
siejszym dnfu cignienie Loterjj K laso
wej padły główniejsze wygrane na na- 
stępujce numery: 75.000 zł. —  nr. 38.346,
10.000 zł. — nr. 103.267 125.524, 5.000 zł 
nr. 137.579 145.690 85.588, 3.000 zł. — 
nr. 42.416 89.239 103.435 111304, 10.174, 
18.866, 2.000 zł. —  24.267 183.260 208.237 
34.774 100.726 172.341 184.886 1.000 zł. 
nr. 174.494 18.498 22.671 34.440 54.233 
56.734 58/86 68.317 69.591 69.943 76.197 
77 846 90.183 12.420 136.086 142.643
154.743 1 59.582 181.274 191.344 195.361 
196.511 197.793.

• o -

CDENArZrNIE KARDYNAŁA LAU- 
RIEGO.

Citta del Vatic3no. 20 marca. (PAT.) 
Odpowiednie m hreve Apostólskiem, 
Papież Pius XI mianował b. nuncju
sza w Polsce, kardynała Msr. W a
wrzyńca Lauriego, wysokim prohkto- 
rem Zakonu Sióstr N&jftw. Marji P, 
Łaskawej w  Warszawie.

PRZYJĘCIE U POSŁA POLSKIEGO 
W  ANGORZE.

Angora, 20 marca. (PAT.) We wto
rek, 18 bm. z okazji inauguracji nowe
go gmachu poselstwa polskiego w An
gorze, poseł polski Olszowski, wraz z 
małżonką, wydał obiad, na którym 
zgromadziło się około 200 osób*

Nowa taksa tita notariusz#
w M a^ polsce.

ROZPORZĄDZENIE MINISTERSTWA SPRAWIEDLIWOŚCI.
(Telefonem  od raszeg^t korespondenta.)

Warszawa, 20. marca, (st) W Dzień obszarze sądów apelacyjnych w Kra
niku Usta w nr. 19 ukazało się roz- kowie i Lwowie oraz sądu okręgowc- 
porządzenie Min. sprawiedliwości o go w Ciesznic. 
taksie wynagrodzenia notarjuszy na J

Pieniądz tanieje*;.
FED ERAL RESLRTE BANK  O B N IŻ Y Ł  STOPĘ PROCENTOWĄ.

*
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K o n f g r e n d ę i^ ^

z przywódcami klubów
trwamy cały ć z k l  w czorajszy i będią dzisiaj Cionlynuowane.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 90 marca. (Z ) Marsz. 
Szymański .rozpoczął swoje dzisiejsze 
prace od pilnego przeLhidjowania opi- 
nji całej prasy w  czytelni sejmowej. 
Zapowiedziane konferencje dzisiejsze 
z prz^wródcami stronnictw wzbudziły 
ogromne zainteresowanie. O godz. 10 
rano Mansz. Szymański rozpoczął dwa 
godzinną naradę z przywódcami klu
bów BIB w  Sejmie i Senacie, pnłk. Sła
wkiem i Gliwicom. Po konferencji prof. 
Szymański -oświadczył przedstawicie
lom prasy, że trudności piętrzą się, ale 
nie traci nadzieji, ie  uda mu się utwo
rzyć rząd, który uzyska poparcie par
lamentu. Dotychczas o i ersonaljach 
wcale się nie mówi.

—  Rozmawiam —  oświadczył Mar
szałek Szymański —  z przywódcami 
klubów tylko o zasadach przyszłego 
rządu. Jak długo lo potrwa, zależy od 
okoliczności, chciałbym jednak oczy
wiście utworzyć rząd jak najprędzej.

—  Czy można mieć nadzieję, że do 
soboty lisia gabinetu będzie utworzo
na?

—  Nie umiem odpowiedzieć na rjo 
pytanie, chyba -to tylko, że w  jak naj- 
szybszem tempie będę prowadził roz
mowy z klubami.

—  Czy Pan Marszałek rozłożył już 
swoje narady z klubami na poszczegól
ne dni?

—  Przypuszczam, że jutro będę 
mógł narady z klubami ukończyć.

PO PRZEtDk "A  WICIELACH BB PRZY
SZŁA KOLEJ NA PAEZYDJTJM PPS.

Warszawa, 20 marca. (Z) O godz. 12 
w południe prof. Szymański przyjął 
pełń*- prezydjum klubu BiB. Zjawili się 
posłowie: Sławek, Kośńalkowski, Le- 
śnioki, Bojko, Polakiewicz, Dąbskl, dr. 
Zdzisław Strońoki, dr. LSwenherz, Pia
secki i Gliwic. Prezes klubu -senackie
go sen. Roman jest nieobecny w  War
szawie. Zwrócono uwagę w  kołach po
litycznych, że zaproszenie pełnego klu
bu BB, reprezentującego, jak wiaaomo, 
kilka odłamów, oznacza, że Marsz. Szy

rnański będzie rozmawiał nietylko z 
t. zw. grupą pułkowników, ale i z od
łamami demokratycznymi.

O godz. 5 popołudniu zjawili się u

Marsz. Szymańskiego przedsta—iciele 
PPS, Fen. Posner, posłowie Żuławski, 
Niedziałkowski i Lieberman.

Popuszczana lista 9ibinetu
PROFESOR ZOM, MINISTREM CS WIATY?

Warszawa, 20 marca. (Z) Dziś wie 
czorem krążyła w  Sejmie przypusz
czalna lista gabinetu na podstawie pe
wnych przypru&iizeń. Premjer —  prof. 
Szymański, wicepremier —  poseł Byr- 
ka, Minister spraw wojsk. —  Marsz. 
Piłsudski, “ inńter suarbn —  prof 
Krzyżanowski, Min. ośrdaty —  Oku- 
licz lub prof. Zoll z Krakowa, Minister 
spraw zagrań. —  Zaleski, Min. przem. 
i handlu —  Kwiatkowski, Min. spraw 
wewn. —  Racztaeudcz, Min. pracy —  
p. Moraczewska, Min. sprawiedliwości 
—  prof. Makarewicz, Min. p^czt —  
Boeraer, Min. roi rict a —  Jar ta • Po i

czyński, Min. reform rolnych Stanie
wicz, Min. robót publ. —  M at kiewicz.

CENZURA „MESSAGER POLONAISE" 
War^za-a, 20 marca. (Z) W ko

łach dziennikarskich podnoszono dziś 
ciekawy fakt. M-ianowicie dziennik 
„Messager Polonaise", zamieszczając 
ostatnie oświadczenie p. Marsz. P ił
sudskiego, opuścił w  niem dwa ustę
py mianowicie ustęp, dotyczący za
strzelenia b. Marsz. Trąmpczyńskiego 
i drugi ustęp o talerzu z ekskremen
tami. Fakt ten notują dziś pisma wie
czorna.

P a s a ta  l
UWAŻAJĄ, ZE "AR2Ż. SZYMAŃSKI I.TE 2330ŁA UTWORZYĆ RZĄDU.

Warszawa, 30 marca. (Z ) W kołach 
politycznych utrzymuje się wbrew in
nym -wersjom przekonanie, że Marsz. 
Szymański nie potrafi złożyć gabinetu. 
Zwracają uwagę na silne w  tym kie
runku jakoby tarcia w klubie BB, któ
ry jakkolwiek oświadczył, że poprze 
Marsz. Szymańskiego i będzie ostat
nim, któryby mógł -szkodzić rządowi, 
cieszącemu się zaufaniem- Marsz. P ił
sudskiego, jednakże sądzi, że Centro
lew będzie stawiał tak wielkie trudno
ści, iż Marsz. Szymański nie złoży ga
binetu. G-rup-a t. zw. pułkownikowska 
w  kluhie BB stwierdza, że praca „w 
tym Sejmie" z członkami Centrolewu, 
złożonego z siedmiu klubów, nie może 
wydać dobrych wyników. Z tego powo
du utrzymywała się dziś późnym w ie
czorem pogłoska, że nie jest wyklu
czony rychły powrót po wyczerpaniu

innych sposobów, Premjera Bartla. —
Rząd Premjera Bartla urzęduje bez 
przerwy i odbywa szereg prac przy

gotowanych już dawniej. Dziś popo
łudniu komitet ekonomiczny Min. za
łatwił bardzo ważne Pwestje, dotyczą
ce go-spodązki państwowej. Równocze
śnie mówiono, że Marsz. TilaudsŁi w  
przytwłym tygodniu stanął by na czele 
rządu, gdyby nastąpiły jakieś dalsze 
komplikacje i niemożność utworzenia 
gabinetu.

\M bdstio sejm o 
w;rm.

Warszawa, 20. marca. (Z ) Główna 
uwaga w Sejm-ie jest zwrócona w te; 
chwili oczywiście na osobę p. Marsz, 
Szymańskiego. To też notow-ano dziś 
wszystkie, nawet najdrobniejsze fak
ty, dotyczące osoby p. Marszałka. —  
Marsz. Szymański, który niema zwy
czaju zjawiać się w bufecie sejmowym, 
dziś w południa między jedną konfe
rencją z przywódcami klubu BB a dru
gą z wiceprezesami tego klubu, przy
szedł do bufetu, aby się posilić wypi
ciem dwćch jarzębiaków i zjedzeniem 
bułeczek z masłem i s-ynką.

POPIERAJCIE LIG ?
MORSKĄ I RZECZNĄ

K$m sja p?zetis'<mIowa ukończyła
swa prac?.

rrzeniesienie szela DOI xi lwia
STANISŁAWÓW OTRZYMA NOWEGO DOWÓDCĘ BRYGADY K AW A

LERJI.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)'

Warszawa, 20. marca, (st) W  naj
bliższych dniach ukaże się Dziennik 
Personalny MSWojsk, który będzie 
zawierał szereg zarządzeń -o przenie
sieniach wyższych oficerów na stano
wiskach dowódców pułków i brygad. 
Dowódca brygady kawalerji Kraków 
gen. Plisows-ki przeniesiony zostanie 
w stan nieezynny, dowódcą tej bry
gady będzie mianowany pułk. Zyg
munt Piasecki dowódcą brygady ka
w alerji v Brodach będzie mianowa
ny pułk. Anders dotychczasowy do
wódca brygady kawalerji w Równem, 
Dowództwo tej brygady obejm ie pułk. 
Adam Korytowski, dotychczasowy 
dowódca 13 p. ułanów. Dowódcą bry- 

kawalerji v7 Stanisławowie mia

nowany będzie pułk. Rleeber, do
tychczasowy dowódca 5 p. strzelców 
konnych, dowódcą brygady kawalerji 
w Hrubieszowie mianowany będzie 
pułk. Jasiewicz dotychczasowy do
wódca 2 p. uł. Dowódcą 8 p. uł. będzie 
ppułk. Kazimierz Mastelarz z 1. p. 
szwoleżerów, dowódcą 2 p. uł. ppułk. 
Józef Kolec-Smoleński z 1. p. szwo
leżerów, dowódcą 2 p. strzelców pod
halańskich dotychczasowy dowódca 
31 p. p. pułk. Dłnżnialdewicz, do 
wódcą 33 p. p. ppułk. dypl. Płoszaj 
ski, szef sztabu OK we Lwowie pułk. 
Tadeusz Niezabitowski przeniesiony 
zostanie do KOP na stanowisko do
wódcy jednego z pułków,

■'•••O —

Warszawa, 20 marca. (Z ) Dziś od
było {Się posiedzenie komisji dla zba
dania zajść w Sejmie w  dniu 31 paź
dziernika nb. r. Komisja stwierdzała, 
że zaproszeni do złożenia .zeznań po
szczególni nficeruwie przywieli na ręce 
przewodniczącego komisji jednobrzmią 
cą odpowiedź, że o wrTwaniu zawia
domili swoją władzę przełożona woj
skową calem uzyskania od niej ze
zwolenia do sławienia się przed komi
sją. Komisja stwierdziła, że jeden z o- 
ficerów, wezwany dawniej ną jedno 
z wcześniejszych posiedzeń, od dłuż
szego czasu ani zezwolenia an' odpo
wiedzi na swój meldunek nie otrzymał. 
Wobec -tego komisja doszła do przeko
nania. że przesłuchanie oficerów sta

ło się w  tych warunkach niemożliwe
i z lego powodu komisja musi operować 
innemi środkami dla przeprowadzenia 
dochodzeń. Komisja uznała prace za 
zakończone i upoważniła sprawozdaw
cę komisji do Złożenia sprawozdania 
z przeprowadzonych badań na plennw 
Sejmu.

NOWELIZACJA USTAW Y  
O OCHRONIE LOKATORÓW  
Warszawa, 20 .marca. |(Z) Dziś 

do laski marszałkowskiej wpłynął 
projekt rządowy noweli do ustawy o 
ochronie lokatorów. Projekt zmierza 
do wyjęcia z ood ochrony mieszkań 
7-pofcojowych.

Medzenle bem sii Rusimi
NIE ODBĘDZIE SIĘ W  CZASIE TRWANIA

WEGO
Warszawa, 20 marca. (PAT.) Prze

wodniczący komisji konstytucyjnej, po
seł Makowski, w odmrwiedzi na skie
rowane do niego ze strony mnych 
członków komisji żądanie zwoła-nia w 
najbliższym czasie posiekania komisji 
konstytucyjnej, wystosował do Mar-

P3LZESILENIA GABUNUTO-

szalka Sejm-u pismo, w  klórem powo
łując się na zwyczaje parlamentarne 
oraz na konieczność kontynuowania 
prac komisji w obecności, ewentualnie 
przy współdziałaniu Rządu, nie widzi 
możności zwoływania posiedzeń w cza 
sie trwania przesilenia gabineto, rego.

Dopiero v,łd wtorek
Warszawa, 20. marca.

(Z ) Wyznaczone na poniedziałek 
plenarne posiedzenie Sejmu zostało 
odłożone na wtorek godz. 12-ta w po
łudnia.

WYPIERAJĄ SU*- 
Moskwa, 20. marca. (PAT)’. Sofwjeit 

moekiewśk' zamzecza informacjom o 
rzekome n przyjęciu decyzji w  sprawia 
zamknięcia 55 cerkwi ^  Moskwie i •* 
końcach.
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FIA SK O  KONFERENCJI MORSKIEJ.

Nie warto abym tu siedział!
Z erm stówami Brand opuścili Londyn.

sprawy, czy ma to oznaczać zerwanie 
rokowań ze strony Francji, ozy też

Knssolina złożył sprawozdanie z sytu- 
ł=Cłi międzynarodowej i odczytaj ra-

Londyn, 20. marca. (PAT). Dele
gaci amerykańscy.U angieilscy na kon
ferencji; morską czynią w  daliszym cią
gu zbiorowe wysiłki celem ruszenia 
konferencji z martwego punktu, który 
powodują trciinośoi porozumienia fram- 
cuskc-italsklego. Wczoraij wieczorom 
toczyły, slip narady, doityicząrD tonażo
wych ,ćy.fr francuskich i włoskich.

Rriand wyjechał dziś do Paryża. 
Przed wyjazdem Briamd oświadczył: 
Nie warto, abym tn sidMal, wygląda
jąc przez okno w hotelu jaka jest po
goda. Powrócę, jak tylko będzie przy
chyli ość dla mego poglądu.

BEZSKUTECZNA INTERWENCJA 
MAC DONALDA.

Londyn, 20. marca. (PAT). Koła 
abPżeme do konforeinciji manakicij poru
szane są niesy edztowaną decyzją Brian 
da wyjazdu w  czwartek do Paryża. O 
god-z. 9 wieczorem Mac Douai 1 złożył 
wizytę Brrardowi, poczcim abaij eipcży- 
łi raiziem obiad. p© kltórym o godziinie 
11 Bri-a-md zakomunikował dizicmniika- 
rzom swoją decyzję wyljaizdu, tłuma
cząc ją niezbędzTOiścią. swego udziału 
w obradach komisji spraw zagranicz
nych i podkreślając, że nie wi®, czy 
będzie mógł powrócić do Londynu w  
sobotę razem z premjerom Tadiiieu. 
Decyzja Brianda oszołomiła wszyst
kich, nikt bowiem nie zidaije scibie

O NOWYM AMBASADORZE STANÓW  
ZJFBN. W  POiLSCE.

N. Jork, 20. mairca. (PAT). O no- 
wy~n ambasadorze Stanów Zjednoczo
nych w Polsce, p. Johnie N. Willysi-e, 
zamieszcza ritewojerski „Times" nastę
pującą nataitikę: Nowy aimlbaisadior uro
dził się w  miasteczku Canatndaiigua, 
w staniie Nowy Jork, w rofc.u 1873. W 
■nok>u 1899 iposiadał on w mfesteczfcu 
Elmira (N. Jork) mały sklepik mate
riałów sportowych. Pewnego razu zo
baczył on poraź pierwszy samochód. 
Były to wówczas pierwsze wogóle sa
mochody .na Siwickie. Dla młodego Wi.l- 
lysa ton powóz bez komiia nie był jed
nak czemś śimieiszmom, jak d,la sąsia
dów. Dla niego była to inapiraicja. Od 
bicyklów iprzeTzucit się do samocho
dów, a już w  r. 1907 wykupił przed
siębiorstwo „Overlamd Automobile 
Co“ w  mieście IndiancpoJis i został 
urezesem tego towarzystwa. Następnie 
wykupił firmę Toledo Popie Go, która 
w owym czasie była największą fa
bryką aulomobiJów iw Stanach Zjed
noczonych. Majątek jego oceniają na 
kilkaIziesiąl milionów dolarów. Pod
czas wojny brał czyńmy udział w or
ganizacji cbozów Wcjskow-ych. W rofcu 
1917 ofiarował rządowi Stanów Zjed
noczonych w podarunku swój prywat
ny yacbt, wartości miljona dolarów. 
P. Wiłlys posiada stałą rezydencję w  
Nowym Jorku. W polityce jest republi
kaninem. Obecnie p. Wil.lys wycofał 
się całkowicie z działalności w dzie
dzinie przemysłu.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ.

przeciwnie, zwłaszcza, że przyjazd 
Tardieu uważany jest za niepewny.

SPRAWOZDANIE MUSSOLTNEEGO. 
Rzym, 20. marca. (PAT). Na posie

dzeniu wielkiej rady faszystowskiej

Warszawa, 20. marca. (P A T ). Dnia
20. bm. odbyło się pod przewodnic
twem Prezesa Rady Ministrów prof. 
Bartla posiedzenie komitetu ekono
micznego. Na posiedzeniu tern, mię
dzy ;nnymi, rozpatrywano sprawy 
związane z dalszem usprawnieniem 
i unormawanicm handlu zbożem, 
sprawę opieki nad emigrantami do 
krajów zamorskich. Pozatem, komi
tet ekonomiczny, wysłuchawszy 
szczegółowego sprawozdania ministra 
przemysłu i handlu o wykonaniu 

, uchwały komitetu ekonomicznego z 
4. lutego br., dotyczącej wykonania 
przyszłorocznych 'inwestycji rządo-

Lwów, 21. marca.
Wczoraj w godzinach wieczornych 

bj ł nowy gmach Uniwersytetu J. K. 
i jego najbliższe okolice świadkiem 
zajść, których przebieg według otrzy
manych przez nas w nocy informacyj 
przedstawia się następująco:

O godz. 7-mej wieczór miał się* od
być wiec Żyd. Pomocy Koleżeńskiej, 
na który Rektorat udzielił zezwole
n ia i sali. Na krótko przedtem przy
była pod gmach Uniwersytetu w ięk
sza grupa młodzieży polskiej, której 
część, de mon strojąc przeciw odbyciu 
się wiecu w gmachu uniwersyteckim, 
zajęła salę i zabarył adowawszy się 
w niej oświadczyła, że do wiecu nie 
dopuści. Wobec tego delegacja mło
dzieży żydowskiej interwenjowała w

Stanisławów, 20. marca (is) Wczoraj 
około północy wybuchł groźny pożar w 
budynku tutejszego sądu okręgowego. 
Miejska straż pożarna1 zaalarmowana 
przez więzienną zjawiła się natychmiast 
na miejscu i zastała w płomieniach sza
fy z aktami w kancelarji pod nr. 110 i 
w  sąsiednich na I I.  piętrze. Jakkolwiek 
pożar natychmiast zlokalizowano, to je
dnak spłonęły doszczętnie akta w spra
wach karnych w  kancelarji nr. 110, a w 
sąsiedztwie częściowo uległy zniszczeniu. 
Przyczyna pożaru na razie niewyjaśnio
na. Znaleziono tylko ślady stopionej 
świecy w kancelarji, co naruwa podej-

iiorł, nadesłany z Londynu. Wielka 
rada zaaprobowała cadtbowicie dzia
łalność rożwićaina przez delegację w 
Londynie celem obrony praw Italji do 
parytetu morskiego z naip t̂ęŻTiiejss ein 
mocarstwem kontynentalnem.

wych i samorządowych, w celu uła
godzenia ciężkiej sytuacji przemysłu, 
stwierdził, że prace podjęte przeż 
rząd wT tym kierunku posuwają się 
naprzód. Część obstalunków rządo
wych została już przesunięta z dal
szego okresu na 1. i 2. kwartał bie
żącego roku, co winno złagodzić sy
tuację niektórych gałęzi przemysłu. 
Komitet postanowił kontynuować tę 
akcję w dalszym ciągu a wszystkie 
ministerstwa zostały wezwane do 
przedłożenia ministrowi przemysłu i 
handlu materjałów, obejmujących 
plan inwestycji na okres przyszłych 
2 do 3 Jat.

ULICY KOŚCIUSZKI.
Rektoracie o udzielenie i©nej sali, 
spotkała się jednak z odpowiedzią 
negatywną. Wiec został odłożony.

Równocześnie na tle zatargu przy
szłą między studentami do czynnych 
utarczek, które przeniosły się następ
nie na ulicę, aż do chwili, gdy przy
bycie policji przywróciło porządek. 
Powybijane zastały jedynie szyby w 
lokalu korporacji „Emunah" przy 
ul. Kościuszki. Na Pogotowie Ratun
kowe zgłosiło się celem zaopatrzenia 
czterech akademików z iłuczonemi 
obrażeniami głowy i twarzy. Nazwi
ska ich brzmią: Natan Eisenbcrg,
Juijan Sobcl i Izrael Katz. Czwarty 
z poszkodowanych odmówił podania 
nazwiska.

rżenie, że ma się tu do czynienia z pod
paleniem przez postronną osobą, która 
niepostrzeżenie dostała się do kancelarji 
i której zależało na zniszczeniu pewnych 
aktów. Dochodzenia w toku. i 

 o------
CENY ŻYTA ZW YŻKUJĄ.

Warszawa, 20. marca (A W ). Prze
widywanie zwyżki cen żyta sprawdza 
się obecnie i poprawa cen pogłębia 
się z dnia na dzień. Ceny żyta syste
matycznie zwyżlrnją w całym kraju 
osiągając już 2— 3 zł. na kwintalu po
nad notowany najniższy poziom.

— o

REMONT ZAMKU WAWELSKIEGO.
Kraków, 20 marca. (A W ) Min. o- 

bót Purd. wstawiło do budżetu pań
stwowego kwotę 1,600.000 zł. na dal
szy remont Zamka Wawelskiego. Nie
zależnie od tego Kancelarja Cywil aa 
P. Prezydenta Rzplitej wstawiła do bu
dżetu kwotę 300 tys. zł. na urządze
nie komnat królewskich. W związku 
z tem Komitet odnowienia Wawelu 
przystąpił do zakupienia historycznych 
mebli za pośrednictwem antykwarju- 
■sza wiedeńskiego Scbwairlza.

 o----
METODY SOWIECKIE.

Charbin, 20. marca. (AW ). Prasa 
charbińska podaje, iż minist. komu
nikacji w  Nankinie zarządziło, aby 
władze pocztowce w Charbinie spra 
wdzały bezwzględnie stan pieczęci 
na workach pocztowych przesyła
nych z Europy do Chin drogą tran
zytową przez Rosję. Zarządzenie to 
spowodowane zostało przez stwier
dzenie okoliczności, iż sowieckie wła 
dze pocztowe otworzyły w jednym 
przypadku worek, który zawierał 
pocztę dyplomatyczną przeznaczoną 
dla /placówek jednego' z mocarstw 
zachodnich w Chinach i zaopatrzo
ny był w pieczęcie min. s .zagr. tego 
mocarstwa.

 o------

NIEPRZYJĘTA DYMISJA CZICZE- 
RINA.

Moskwa, 20. marca. (AW ). Zgło
szona przez Cziczerina prośba o dy
misję nie została przyjęta, mimo, że 
w roku ubiegłym óiuro polityczne 
partji postanowiło powierzyć sprawy 
zagraniczne Litwinowowi. Jak wia
domo Cziezerin choruje od dłuższego 
czasu, przebywał na kuracji w Wies- 
badenie, obecnie zaś czyni ponowne 
starania o pozwolenie na wyjazd za
granicę.

A G ITA C JA  KOM UNISTYCZNA 
W  PU ŁK U  KRAKO W SKIM .

Kraków', 20. marca (PAT) Policja 
wpadła na trop akcji prowadzonej przez 
komunistów w jednym z pułku garnizo
nu krakowskiego. Aresztowano Dawida 
Rcitzmana, Hafandcla Plotzke, Bejlę 
Leitgerówne i Pole Neuberżanke. Wszy
scy aresztowani pozostawali w ścisłym 
kontaKcie ze znanym działaczem komu
nistycznym Aronom K leinerem  i zbie
głym niedawno do Berlina Ludwikiem 
Spokojnym. Kleinera również areszto 
wano.

 o—  -
CZĘŚĆ N A W Y  KOŚCIELNEJ RUNĘŁA.

Kraków, 20. marca (AW) 18. bm. zaa
larmowała Kraków, wiadomość, że w 
kościele OU. Karmelitów, przy ul. Rako
wieckiej, część nowobudującej się nawy 
kościelnej runęła. Jak stwierdzono w 
czasie usuwania podpory z pod wiązadła 
krzyżowego odpadła część wiązadła ud 
ściany, w7skutek czego trzech robotników 
zostało kontuzjonowanych, 2 w głowę, 
1 w  rękę. Dwócli z nich w tani e gro
źnym odwieziono do szpitala.

PRZYMUSOiWE ŻYWIENIE PANI 
HANU U.

Paryż, 20 marca. (PAT.) Z po-wodu 
niezwykłego osłabienia organizmu pa- 

! ni Hanan, lekarze wprowadzili do or
ganizmu jej pożywienie przy pomocy 
odpowiedniej sondy. Pani Hanan opie
rała się zr wszystkich sił temn zebie- 
gowi łak, że 8 osób mnsiało interwe
niować, ażeby umożliwić jego dokona
nie. Po zastosowaniu zabiegu pani Ha- 
nau zaDioteslowała przeciwko temu, 
oświadczając, że zdecydowana jesl ra
czej umrzeć, niż zgodzić się na powtó
rzenie zabiega.

Kcmitet ekonomiczni radził
NAD USPRA WNIENIEM H ANDLU ZBOŻEM I OPIEKĄ NAD EMIGRAN

TA MI.

DEMONSTRACJE NA

Peżar w sądzie stanisławowskim
ISTNIEJE PODEJRZENIE, ŻE MA SIĘ TU  DO C ZYN IE N IA  ZE ZBRODNICZEJ!

PODPALENIEM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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MIMOCHODEM. 
P r z e d W iO s e n n e  

n ustroje-
'Lwów, 21. marca.

Po ostała rej rozmowie z Hilarym, 
ada/wało się, ze przyjaźń in-aisza zginę
ła niechlubną śmiercią.. Flnzabnwajwiszy 

tyle .przygód, miała 
się rozbić 'na zdra
dliwej Skale polityki. 
Ale debry duch, o- 
ptokmjący się wszel

kimi szilacheltay 
mi związkami, 
zapobiegł niic- 
sizcz.ęściu, ze
sławszy wiosnę 

i jej rozbrajając >  
kojarzące inaśtiroje.

Hilary był uiprzej- 
my, jakikolwiek nie
co jsenry. Z-iewając, 
podał mi .ręlkę i- 'za
pytał o zdrowie. Od- 

wzaijemn iłem się 
równie uiprzie/jmem 
zapytaniem. Poitem 
zaczęliśmy rozma
wiać, jaklfy nigdy 
nic, nie .zaszło.

On rzek ł:
—  Ciepło jest.

Potwierdziłem ten pogląd z całetrn 
przekonań kim.

—  Zbliża się tołagosfaiwnany sezon 
dJa fabryk wody scdmycij i lodlóry.

Zgodziłem się i na ito.
—  Ale niestety również ikryitycizny 

czas dli a rwEzallkieu cnoty i wianmości 
małżeńskie'.

—  Czyżby?
—  Ah, tak, ja to ciziuję. Pan nie? 

Widocznie ai ipana występuje 'to ipóż- * 
niej. Różnica •lieirniperaimemitu i Izcząitkii 
wyniesionego ,z ostatnioj fcamipamiji w y 
bonczej konserw aityzmn. Byliście prze
cież wówczas enituizjaistami idei ;za- 
chawawiozej. Co do minie jcd.iak, to 
uchodziłem zawsze raczej za raidyfca- 
ła. I dziś tęsknoty moje mają kierunek 
wybitnie skrajny.

—  Nie wygląda pan na to.
—  Scepltyzm ten podziela także 

moja żona Nie wystarczają jej zapew
nienia. A jj-dnak to, co .mówię jest 
prawdą.

—  A zatem ?
—  Źle jest i dabnze. Źle, bo jednak 

człowiek, tok dumny ze. swego wyizwo 
lenia, jest niewolnikiem iróżinych nis
kich instynktów. Ja na przykład .za
miast rozmyślać o sprawach Wznio
słych i nieśmiertelnych, wciąż chwy
tam się na obserwacjach, poświęca
nych rzeczom ipoziomyim i .przemijają
cym. W -moim wieitou to raczej uipoka- 
i za, niż cieszy. P a ta  pan, na tę blon
dynkę. Nie wiem, czy jest to istoto ro
zumna i głęboka, nie znam jej zapa
trywań na istotne .zagadnienia życio
we. Przewiduję raczej, że są .płytkie i  
nieciekawie. A jednalk wolałbym jej 
towarzystwo od tłumai filozofów. Ofia
rowałbym również smaczny obiad za 
chwilę rozmowy z  tą m.k-anai jurną w 
warunkach, ułatwiających ncwiązanie 
wewnętrznej sympatji. Mam wrażenie, 
że potrafiłbym jej się ipodajSE Dzi
siejsza młodzież niie umie zabrać się 
do rzeczy. Jest albo nieporadna i nie
śmiała i marnuje najlepsze SDO.sdbno- 
ści, albo arogancka i napastliwa. N;e 
umie rozmawiać. Brak jej galanterii 
i szacunku dla kobiety. Ma w sobie 
zbyt wiele z Marcelka, który na iprze- 
naian jest klerykiem i jakiemś dzikiem

Polska na targachAch te w ódeczki; 
ach te... cygsraS

wiosennych w Lipsku2&^£ .̂Jss,,ń'
Michaliny Szw^rcówny.

( Koresponaencja wtasna „Liuzetj Porannej”. )
Lipsk, w marcu. Polska,

Wiosenne Targi lipskie są zawsze urządzając zbiorową wystawę i 
w ielką atrakcją zarówno dla świata spotkała się nietylko z ołbrzymiem
dziennikarskiego, jak i kupieckiego. 
Na wiosnę zjeżdżają stale korespon
denci wielkich zagranicznych dzien
ników, przemysłowcy z całego świata 
a ponieważ to się już od szeregu lat 
powtarza, więc dyrektor Voss, kie
rownik oddziału prasowego Targów 
wita nas jak starych znajomych. Ol
brzymi rozrost Targów sprowadza 
dziiś nietylko kupujących, lecz w pierw 
szej linji tych, którzy na rynku świa
ta pragną pierwszorzędnych informa 
ej i i zdobywają je wędrując od kio
sku do kiosku, od hali do hali. Z ro
ku ua rok powiększa się liczba zagra 
ni-cznych wystawców. Prym  i w tym 
roku trzymają Czechoslowacy, mając 
290 firm. Za nimi idzie: Austrja (240), 
Japonja (125), Francja (120). Włochy 
(110), Danja (90), Szwajcarja 50), 
Auglja i Polska (na każdy kraj 40), 
Holandja (30) Stany Zjednoczone 
(25), Węgry (20), Belgja i Chiny (15), 
Bułgar ja, Palestyna, Finlardja, Ru- 
munja, Indje zdobyły się na jedną 
firmę. Po raz pierwszy znalazła się 
na Targach Lipskich

zainteresowaniem, ale i z wielikiem 
uznaniem.

Państwowy Instytut eksportowy 
organizując Dział Polski na Targach, 
przeprowadził taki dobór działów 
produkcji, firm, eksponatów, iż każ
dy wystawiony przedmiot reprezen
tuje istotną możliwość zawarcia trans 
akcji handlowej. Polska na Targach 
brała dotąd udział poważny pod 
względem liczby zwiedzających (dru 
gie miejsce wśród państw zagranicz
nych), lecz znikomy, jako wystawca. 
Instytut Eksportowy uznał — i to 
słusznie — iż z chwilą, gdy kwostja 
zjawienia się Polski na Targach sta
nie się aktualna, stanowisko to osią
gnąć należy stopniowo, rezygnując 
z imprezy zakrojonej odrazu na w ie l
ką skalę, lecz o efek.tacb powierz
chownych i pozornych, a natomiast 
od samego początku nadając wystą
pieniu

charakter nader solidny,
gwarantujący szczęśliwy rozwój na 
przyszłość.

Anglik o gospodarczej przyszłości Polski
Doskonale funkcjonujący aparat 

informacyjny zdobył sobie osobne sło 
wo uznania. Śliczne batikip przc- 
zgrabne buciki warszawskie, piękne 
paczkowskie wyrób) były ogólnie po 
dziwiane. Jeden z najpoważniejszych 
dziennikarzy angielskich, Morison, 
obecnie iparyski korespondent „Fi
nancial Times" od lat stale odw ie
dzający Targi Lipskie, w rozmowie 
ze mną

z niesłychanym optymizmem 
mów ił o gospodarczej przyszłości Pol
ski. „Ten  kraj ma nadzwyczajne 
możliwości i pewny jestem, że błędy 
dawnej przeszłości nie będą powta
rzane. To jest inna generacja." Poko
je konsulatu polskiego zaroiły się po 
zwiedzeniu wystawy 
od różnojęzycznej braci dziennikar

skiej,
chwalącej sobie bardzo doskonale
wódeczki polskie. Najciekawsze, iż

jednemu z amerykańskich kolegów 
niezmiernie smakowało cygaro pol
skie! Był zdumiony! Delicious! — 
tw ierdził — zaciągając się dymem. 
Konsul dr. Adamkiewicz, przegcścin 
ny nasz gospodarz, był w każdym ra
zie zadowolony.

Rząd niemiecki nie wysłał tym

razem swego przedstawiciela, nato
miast zjawili się reprezentanci 
śaksonji, Turyngji, Anhaltu i Schaum 
burg-Lippe. Z zagranicznych dyplo
matów wyróżniał się przedstawiciel 
Ameryki, Sackett.

200  specjalnych pocią
gów na u d ig i gęści.
Lipsk przeżywa przez kilka dni 

życie
niemal stolicy.

Ruch, tłok prawie, jak w Berli
nie. Trzydzieści dziewięć pawilonów 
wystawowych i siedmnaście hal, wy
pełnionych najrozmaitszego gatunku 
eksponatami, czyni imponujące wra
żenie. Wszędzie cisną się zwiedzają
cy. Dyrekcja kolejowa oddała prze
szło dwieście specjalnych pociągów 
na usługi gości. Wszystkie hotele są 
przepełnione, również wszystkie pry
watne mieszkania. Imponująca, jak 
zwykle wystana techniczna, ściąga 
tłumy interesentów i ciekawych. 
W  nowowybudowanyim t. zw. domu 
wieżowym jest piękna keramika, bi- 
żuterja, batiki, lampy, lalki, słowem 
najrozmaitsze cacka upiększające mie 
szkanie, a czasem, jak wielu twierdzi 
i życie. Niezamożni studenci kmzysta- 
stając z sytuacji, zameldowali się w 
dyrekcji Targów.

W  liczbie ośmiuset 
stanęli do pracy, sprzedając papiero
sy, czekoladę, dzienniki, załatwiają 
rozmowy telefoniczne, pracnją jako 
tłumacze, op-o^ adzają obcych po mi“ 
śoie. A  tych obcych coraz więcej.

Pla iy  na najbliższą przyszłość
Targi Lipskie rozbudowując się 

coraz bardziej jako teren międzj na
rodowych spra-w gospodarczych, w ię
cej przyczynić się mogą do między
narodowego porozumienia, niż sze
reg czczych konferencji. W  czasie Tar 
gów dowiedzieliśmy się również o 
dalszych wynikach pracy na wiosnę 
projektowanej międzynarodowej wy
stawy futer, oraz w połąezeoiu z tein 
przedsięwzięciem, wystawy myśliw
skiej. Wystawa ta, o której przygoto-

Fryderyka Zelnika
na wypaniu"
orkiestr symfonicznej i 

b ła ła jk o w e j fraz  chóiu r * yjs iego złożonego z 16 osób.

— — B B M I

Kino „OAZĄ* - 3 Maja 11. Reżyserj 
Dziś lewelaoyjna premiera K ę " ^ 7 P ' > l
wsp niałego drama u p, t. j j | l » w l ę Ł ę  u
Sp >: alne ilustracja muzy zne w  wykonaniu 2

ziwiieiriząiBkiem. Nic nie mówi, -lub pra
wi pupstwa.

—  Pan oczywiście wyszedł z  iinm-ej 
szkoły.

—  Z całkiem innej. Miłość była dla 
mn-ie 9ztiuią, poematem, subtelnym 
djałogiem -senc. Zanim przyszło co do 
czego, toczyliśmy ciudawmą walkę na 
wyostamie finezja szpady. Ale -też w 
tych czasach wszystko trzeba było 
zdobywać. Wśród przeszkód i" pułapek, 
zastawianych przez obyczaje i róż
nych domowych Argusów, człowiek 
był żeglarzem, miotanym przez we
wnętrzną burzę, a jednak wciąż czuj

nym. Beż wartości w  tych warunkach 
nabierał każdy smak, każda obietnica, 
podana w farmie, oszukującej podej
rzenia. A dziś? Sposobność chodzi .po 
ulicach, siedzi saimdtinie w .parku na 
ławkach ..i wywiesza białą Hagę, za
nim zdołał rozwinąć 9ię atak.

Hilary zwiesił głowę. Patem z ie w 
nął i rzekł:

—  Trzeba powracać do domu. Żo
na c3elka i może niepokoi się. Niech 
przynujminoiej wierzy w  moją wierność, 
skoro myślami zdradziłem ją przed 
chwilą.

waniach pisałam, będzie w istocie 

bardzo oryginalna, 
tem więcej, iż komitet nie szczędzi, 
trudów i kosztów, by ją należycie 
przygotować. Z przemówień dowie
dzieliśmy się, iż Polska bierze bardzo 
gorliwy udział, a jeden z mówców 
specjalnie podkreślił gotowość, z jaką 
zainteresowane w  kraju czynniki po 
spieszyły na wezwanie, oraz pnześlicz 
ne zbiory myśliwskie z Polski, które 
znajdą się na Wystawie.

Sprawozdanie ż Targów nie byłoby 
zupełne, gdybym .pominęła koncert 
stale urządzany w słynnym Gewand- 
hausie. Jest to za każdym razem 
uczta anchowa, uczta, jakich niewiele. 
Obecny następca Furtwaenglera, 
Bruno M alter, jeden z najgenialniej 
szych dyrygentów, umieścił w  progra 
mie Patetyczną Czajkowskiego. I wv 
dobył z niej wszystką piękność, 
wszystek jej w ielki czar. Tak wykona 
nej Patetycznej nie słyszeli już da
no nawet stali bywalcy Gewaud- 
hausu. Tym świetnym akordem za
kończyły się w Tym roku dla prasy 
Targi Lipskie.

Michalina Szwarcówna.
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AN TYR ZĄD O W E  U LO TK I
W  K RAKO W IE .

Kraków, 20. marca (A  W ) Przedwczo
raj w  czasie capstrzyku, nad gln-wami 
zgromadzonych tłumów, zaczęły się uno
sić ulotki zagadkowego pochodzeuia o 
treśei przeciwrządowej. Równocześnie 
będący na miejscu posterunkowi rzucili 
się w  tłum, celem ujęcia kolporterów.- 
Po pewnym czasie zatrzymano kilku aka 
demików, którzy zaczęli śpiewać Rotę. 
Po spisaniu protokołów, akademików 
wynuszczono na wolną stopę, zatrzymu
jąc tylko 2: Eugenjusza Stefanka i Nie-

W  c e l"  zap o b ieżen ie
dalszym  zam achom  bom bow ym

INTERWENCJA POSŁA TU&OLŁOWIA NSKIE&O U RZĄDU BUŁGARSKIEGO.

WSTRZĄS PODZIEMNY W  KRÓ- 
LZWSKIŁJ HUCIE.

Katowice, 20. manca. (PAT). Na te
renie Swię^oiCiMawiic i Król. Hulty od
czuto dziś o godiz. 3.45 silmy wstrząs 
podziemny, który (kiwał około 3 se
kund. W  słabszym atosiulnlkiu wstnząs 
ten odczuto także w  Kaiowroacih. —  
Wstrząs pochodził .prawdopodobnie z 
detonacji ipodaiemmej, wywołanej -za- 
padmięcicm się skarogo -szYlbu w  ko- 
l|pB. Wypadku z ki-dtźirii -nigdzie -nie 
stiwterdizano.

 o— —  '
100 OSÓB SPALIŁO SIĘ W  KJNlE.

Szanghaj, 20. mamca. (PAT). Z Ki- 
Sfin, w Mandżurii donoszą o strat mb] 
kai natrafię pożaru kinoteatru w czame 
przedstawienia. 100 osób, przeważnie; 
kobiet i dtcirna zasiato ziwęgłanycih. Po
żar rozszerza! ~ f  z niezwykłą gwał
townością i w krótkim czasie ogarnął 
ca'y budynek, irn kulo tł*w&ając jaką
kolwiek akcję ratunkową

Wiedeń. 20. marca. (PAT). Dzien
niki wiedeńskie d-moszą % Sofji, że po
seł jugosłowiański Nimozicz -podjął 
wczoraj wieczorom ponowlne króki r, 
bułgarskiego ministra spraw zamranl- 
czmych Du-rowa, powtarzając w  stemo- 
wtezej formie żądanie swego TEsdiu po- 
wssięcla prz — rząd bułjf ile energicz
nych środków w  celu zapobieżenia

dalszym zamachom bombowym
Jak pedaóe prasa, do ikrok-u rządiu 

francuskiego i atnigśeflafcie-o ptizyłłące^ ł 
się dzisiaj także rząd włoski. —  Poseł 
włodki intertwepjjatoałi u mmistea spraw 
.zagram oczny oh Rur-wa, UKłznelaljąjc . mu 
tych samych ratd:, co posłowie francu
ski i  amigietóki

m o r a  M m t?
Berlin, 20. marca. (P A T ) Kom pli

kacje, wywołane listem ministra spr. 
wewn. Severinga przeciwko mini
strowi Turyngji Fickowi, zaostrzają 
się coraz bardziej. W ielk ie wrażenie 
wywołała wiadomość, że Severing wy
stosował list swój na żądanie mini
stra Reichswehry, z którym, podob
nie, jak z kanclerzem Rzeszy, oma- i

wiane były szczegółowo .przyszłe za
rządzenia przeciwko drowi Frickowi.

Cały materjal obciążający dra Frioka 
znajduje się w  rękach ministra sprawie
dliwości W edług twierdzenia pewnych 
dzienników, liczyć się naiPży z wkro
czeniem do Turyngji Reiehswehrją ó ile 
dr. Frick nie zechce ustąpić ze stano
wiska ministra spraW wewnętrznych.

CAŁE MIASTO PŁONIE 

Nowy Jork, 20 marca. (A W )|  We- 
diug doniesień ,z Chile, od 24 godzin 
pionie bez przerwy dołka prowincji 
Lianą uihue miasto Pnerto Mor.tt. W y
siłki straży pożarnej i ludności nie zdo- 

j lały dotychczas przyędynić się do opa-

OD 24 GODZIN.
nowania żywiołu. 1200 mieszkańców 
jest bez dachu nad głową. 200 osób 
zginęło w płomieniach. Straty w  chwili 
obeęncj przekraczają mil jon dolarów. 
Liczba rannych i poparzonych nie zo
stała dotychczas ustalona,

KATASTROFA LOTNICZA.
Hobatrt (Tasmainjja), 20. marca, 

(PAT). W czasie ówiiuzeń spadł tu sa
molot marynarki -aujstrałijjikj.tj. Rad"> 
telegrafista pcuRósł śmierć, a diwaj o- 
fieerowie pal roi odm. *Ii rany.

UCIECZKA DWÓCH W IĘŹNIÓ W
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 20. marca (st) W w ięz ie 
niu śledczem przy ni. Dzielnej i Paw iej 
odsiadywało karę dwóch więźniów, Wła
dysław Tankę, skazany na rok w ięzie
nia aa gwałt i Eugenjusz Człapiński, 
skazany na dwa i pół roku więzienia. 
Obaj byli zatrudnieni w kotłowni w ięzie 
nia. Budynek mieszczący kotłownię przy 
lega do wysokiego narkanu, okalającego 
dziedziniec więzienny. Dziś o godz. 5. 
rano zauważono, że obaj w ięźniowie 
znikli. Ślady ich ucieczki były bardzo 
wyraźne. W ięźn iow ie skorzystali z chwi
lowej nieuwagi dozorcy, dostali się na 
dach kotłowni, następnie przedostali się 
praiez mnr i wyskoezyli na ul. Pawią, 
gdzie niema warty. Natychmiast zorga
nizowano obławę, która jednak nie dala 
rezultatu. Obaj w ięźn iow ie — jak opo
wiadają widzowie z ulicy, uczepili się 
przejeżdżającego samochodu ciężarowego 
i w ten sposób zdołali uciec.

CIEKAWE PAMIĘTNIKI 
Liwów, 21. maa-ca.

(= )  Niedawno -ukazały się tutaj 
na rynku księgarskim -pamiętniki gło
śnego medjum misi N. Cnlbnrn, Z książ 
ki tej wynika, że prezydent Lincoln 
był —  o c.zem dotychczas nie wiedzia
no —  gorliwym zwolennikiem spiry
tyzmu. Do mamifastacyij, które reatozo-- 
wały się podczas seansów, przyw iązy
wał Lincoln bardzo wielkie znaczenia 
Jego ulubionem medjum była właśnie 
mii99 Colburn. Ona to właśnie pozy
skała prezydenta dla idei spirytystycz
nych. Miss Colburn posiadała w wyso
kim -stopniu

dar jasnowidztw’  
i -w walce przeciwko zwolennikom nie 
wolnictwa służyła prezydentowi ra
dami. które zawsze okazywały się o- 
wocnemi. Miss Colburn przepowiedzia
ła również prezydentowi, że umrze on 

śmiercią gwałtowną 
i opisała nawet esterienr złoczyńcy, 
z klórcj ręki padł później Lincoln.

W pamiętnikach miss Colburn znaj

Z  ostatniej chwili.

Maisz. Piłsudski premierem?
MISJA PROF. SZYMAŃSKIEGO NAPOTYKA NA W IELKIE PRZE

SZKODY.
'(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 20. marca.
(Z ) Późnym wieczorem przeważa- 

'a opinja na podstawie dzisiejszych 
konłerencyj, że misja prnf. Szymań
skiego nie mo-żr być wcześniej ukoń
czona jak z końcem przyszłego tygo- 
Inia. Dopiero w poniedziałek lub

wtorek zacznie się mówić o perso- 
naljach przyszłego gabinetu. Panuje 
opinja, że misja prof. Szymańskiego 
napotka na dalsze, wielkie przeszko
dy. Mówią w dalszym ciągu o naj
bliższym gabinecie Marsz. Piłsudskie
go lun prem. Bartla.

GŁ-C&NEGO MEDJUM. 
duje się ciekawa opinja Lincolna o spi
rytyzmie. Oto pewnego -razu pewien 
Amerykanin (było to w  towarzystwie 
miss (Jolburn) zainterpclował „go w  
spnaWk spirytyzmu. Lincoln odpowie
dział wówczas:

—  Odróżniam dwie rzeczy: «niry-
tyzin i interpretację zjawisk spiryty
stycznych. Dla mnie oczywistość -zja 
wisk spirytystycznych, nie ulega wąt
pliwości, nic wiem jednak, czy dotych
czasowa ich interpretacja jest słuszna. 
Lecz choćby je -tłumaczono jednak tak 
czy owak —  fenomeny s-pirytystyczne 
są. czerni niezMtem i fnndamentaiaem, 
czego żadne sceptyczne uśmieszki, ani 
nie-smaczne żarty obalić n„e mogą.

TRAGICZNA STALUPA, 
Szanghaj, 20. marca. (PAT). W 

Sajgoni ukazała się tajerminirza szalu
pa, niepmiwaf zona prze® nikogo. Roz- 
poizinano w  n.icij szalłupę, która w swo
imi cizafi i e wypłynęła z nor* i w  Ko- 
chinhinte i zginęła wraz z całą zato- 
gą. Po przyholowaniu szaJiupy do '.por
tu, okazało się, żc cała ziałoga, znajdu
jąca się -na stadku, zę z głodu.

 o-----

POD PALENIE  SOWIECKIEJ 
STRAŻN IC Y.

Wilno, 20. marca (A W ) Nocy ub ie
głej została podpalona sowiecka strażni
ca Bugnmołki, położona naprzeciw po
wiatu wilejskiego. Podpalenia dokonali 
włościanie osadzeni w tej strażnicy, za 
agitację przeciwko kolektywizacji. Pod
czas akcji ratunkowej jeden z żołnierzy 
sowieckich, na skutek odniesionych pa 
parzeń zmarł

2 PNIA.

ty je m y  okna*..
Lwów, 21. mairca.

(jp) BrseibiJćfeeaiie sśę w iosn y .dalje 
w gwpcdiamgłwaieh dom-owyirih hasło 
do rotbrerra g-eneralnrycih port&ydków. 
Ghtwald się to bandzo. ale... pamto gos
posi-0 w  swym zp-paie nie -ptorwinmy iśó 
na oślep b>jz ki urawania się pnzezor" 
nośoią i .roziwa^ą.

Że d e  .zarwsizse tak bywa, nreJiśmyi 
sposobność atw* mdlnć naocznie w  dtnig 
wczorajszym. Do gemerainych ponzajd- 
kćw w'aeemmych nafieiży mycie okien. 
Ptoechodimie ulliicą, Batjlki“  Tnogli 
wczoraj -obsonwowuć z  jaką karygodną 
lekkomyślmośi-ią przyst^pnijo się do 
tego aktu. W  jadinyim iz docmów: myła 
okna na dmgtem piętrzę miała, m-cre 
16-iletnia dziewczyna. -Ponieważ zaś 
nie imogla dosięgnąć górnych kiw-aiter, 
więc pod-ste willa sobie lekki, łatwo 
wywrotny stołeczak i ,z łr:go .podtwyż- 
szenaa wykonywała ewolucje tak 
śmiałe, że mógł jaj ich pozazdrościć 
zaiwodcwy OkwilibryBba liulb iminy 
cziłow i°k - mucha. A  przy .dlziteiwcizynie 
nie było nawdt nikogo, 'btóby bodaj 
podtrzymywał 'Stołeczek, cz-y też po
stać tej domorosłej eiktwiłlbiysltiki, by 
zapdbiec w  ohiwilli fc-ry"- ̂ canej naijgor- 
sizomu -nicbieztpi-oczeńfljwU.

Przytoczony przez nas faikit nie' 
należy .byinaąmrmied do iwyaąltfcćlw. Fo- 
doibnte lekkomyślne mycie dikSen i ta 
na wysokości kSMfin pięter jasi u nas 
niemal powszetółmie przyjęte. Za gra
nica przeważnie i nałoży do przepjsóW 
hudcwlanych, by ^knia ołw0*jaly się 
ku śrojikowi miieazkania, a nśe na 
Lewnąteiz, co bardzo mniejsza njebez- 
pieczeństwio. Niosttfcd y w isdtnd)e|ją)cyich1 
wapuirikłteh tnuidlno iwym.agać od gospo- 
damzy domów tego rcudzaiju adiaptaryf;.

! W  reguł,amimie dbmorwwn jadn-alk jpo- 
wimien być przepis, iż okna ratety  do 
mycia, wyjmować, łub też osoba, my
jąca ofcna powimm.a posiadiać pas bez
pieczeństwa, pnzyltiwieirdbiony do haka, 
wśrulbowamogo do f-uitrymy, jak to by - 
wa równiież w imnydh ■‘hndkjrwiiAiach, 
praktykowanie.

Odnośno wł-adize są powedane do. 
przesit-rzegamia tych puzepisów, ąlę 
również gospodynie z  poczucia od|po- 
wtodzyinośoi nie powinny dlopuszczać’ 
aby słuiżącio -n:ar,".żały się przy rdbile- 
n.iiu porządków na -nidbozpieożi ńsitwo 
życia.

K o n f e r e n c j e

prof, B r; la
W aT°zawa, 20. marca. (PAT.) W 

godzinach popołudniowych odw-iodził 
p. Fremjera prof, Bartla Marszałek Se
natu p«of. Szymański, z którym odbył 
krótką kooiorencję.

Od godz. 17.30 do 21 odb^ wało się: 
pod przewodnictwem p. Prem,jar?, Ear-' 
tla posiedzenie komitetu ekonomdezne- 
go Rady M-Bistrow (o ozem piszemy ha 
innem miejsca'1. Po posiedzeniu komi
tetu p. Premjer pr.zyją-ł kolejno kiero
wnika ministerstwa skarbu M-Daszew
ski euo i ministra spraw wewnętrznych

Ł
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Czterra  ty d z e ń  
procesu przem yskiego 50 morgów pola
za pilnowanie Czajkowskiej... Prem ysoy emisarju-

sze na wywiad. cji 
w Piet yczkh .

(YtLEFONENi U J  N ASZEG O  SPECJALNEGO SPRAW O ZD AW CY.)
Przemyśl, 20. marca. (RB). W  dtniu 

dzisi jszym, pi.zesluohano największą 
ilość świadków. Pierwszy izeztnaiwał 
Władysław Wilk, naczelnik stacji w 
Krasneirn. Na pyltamie praawadm 'lezące
go świadek opowiada, że ssniaiamość je
go z p. Rylskim ograniczała aię do ms- 
mów przeprowadzanych na dworca ko- 
lejowym. Osobiście nie odniósł żadi- 
nycth bjzipuśrcdmrch iwrażeń, kitóraby 
umożliwiły miu określenie cihairakltaru 
oskarżonego. —  Jedynie 'na podstawie, 
wensyij t rażących świadkowi wiado- 
mo, óe oskarżony bił sł“Żbę i że mie

dzy Rylskimi było złe pożycie nr: 'M «  
akie.

Prze?,.: A  cc pamu wiadomo o jego 
działalności iw czasie służby wojsuco- 
waj?

Św.: O. Łam mi' sam 'Rylski opowia
dał, że pracował iw, wydział e fticdiczyim 
i że w czasie rozum ihów no“kTajr;ał 
butowmików pczy użyciu siły fizycz
nej. M. i. opowiadał, że miał s^żąo0- 
go Jan a, który w ua<is eskortowania 
pa-e bantów ma mSejzct prsesmammira, 
w drodze ich Łachał.

Awantura na dworcu
Przew.: A proszą mam przedstawić 

zajście z  p. Ozeaiwińskim, inspektorom 
cukrowina w  PraawoiSkiu.

Św.: W r. 1Qi26 Piettrycize ładowały 
hu alki d!la onlkirowmi w  PrzawarSkiu. 
Wedle umowy z Prizewordkiem, nie 
wełno było z tej n  Juu.li.jjJ uisi. ma od
stąpić ani wagonu. Tyimezaiseun z  po
wodu braku pieniędzy Rylski c&ęsć 
buraków sq i® lał ■cukrowniom w  Sizpa- 
nowde i M irczu . Gdy o łom dow.e- 
działa się cukrownia w  Przowomskiu, 
w k łu ła  siwego inspektora Ozeiiwijfekie- 
go, który orzyibył na miicjsJB a prze
konawszy się, że iwaigony ładowano dla 
innych cukrowni, zwróć® się Ido mm te 
z  prośbą, bym transporty te zatrzymał. 
W  czasie tej rozmowy z  ip. Czerwiń
skim wszedł do biura nuchiu p. Rylski'. 
M. i. doszło do wymiany słów, w  cza
sie której Rylski chiwyctf? za fcuterał re- 
w ołwem. Ja go ■amtyigowaiłeim i .wtedy 
p. RyMei minie przeprosił.

Przew.: Jaki był charakter tego 
zajścia?

Św.: Słów nie pamiętam, w  ka- 
.żdym razie była omawiana kwesija 
buraków.

W  tej samej materji zeznaje z ko
lei świadek Józef Czerwiński, in
spektor plantacyjny cukrowni w  Prze
worsku.

Przew.: Proszę naim przedstawić 
historję zajścia z p. Rylskim na dwer- 
cu w Kraanem.

Św.: Śp. Rylska zawarła umowę 
z Przeworskiem na plantację 200 
me r£Ów buraków. Na wiosnę 1926 r. 
dyrekcja Przeworska wysłała mnie 
na kontrolę. Przybyłem wtedy po raz 
pierwszy do Piełrycz i omówiłem 
całą sprawę. Potem kilkakrotnie je
szcze przyjeżdżałem do Pietrycz, by 
kontrolować produkcję. W  jesieni za
żądał Rylski pieniędzy na robociznę, 
przybyłem w ięc znowu i na mój wnio
sek dyrekcja Przeworska wyasygno
wała 15 tys. zł. jako zaliczkę. W  tym 
czasie doszło do wiadomości dyrek
cji, że Rylski ładuje pewną ilość bu
raków do Mizocza i Szpanowa wbrew  
warunkom umowy zwłaszcza, że bu
raki już nic stanom iły jego własno
ści. Wtedy udałem się do komendan
ta posterunku, a równocześnie zwró
ciłem się do naczelnika stacji z pro
śbą o zatrzymanie transportów aż do 
orzeczenia sadu, dokąd też zwróci
łem się o tymczasowe zarządzenie. 
0 g<ra. 9. wieczorem, gdy rozmawia

liśmy z naczelnikiem stacji, wszedł 
do kancelarji p. Rylski uzbrojony w 
■rewolwer i zwrócił się do naczelni
ka z zapytaniem, dlaczego buraków 
nie wysłał. Gdy go zainterpelowa- 
lem w  tej sprawie doszło do scysji i 
Rylski położył rękę na rewolwerze. 
Dopiero na interwencję naczelnika 
stacji awantura ustala.

Bawi t : warzys wo
swoją ż w. ą ■

Następny świadek, Tadeusz Żebrac
ki, lat 54, emerytowany starosta.

Przew.: Jakie były stosunki pań
skie z p. Rylską?

Św.: P. Rylską znałem jeszcze ja

ko pannę, przed pierwszem jej zamąż- 
pójściem. Następnie często widywałem 
się z nią jako z p. Jasińską. Rok przed 
powtómem zarpążpój&mem spotkałem 
ją we Lworie i już wtedy skarżyła mi 
się aa brak ] ieniędzy, twierdząc, że 
gospodarstwo nie dostarcza jej żadnych 
dochodów. Ja wówczas poradziłem, by 
sprzedała część lasów.

Przew.: Jakie było jej pożycie z
pierwszym mężem?

Św.: Narze kala przedemną, że mąż 
był dla niej niezbyt dobry, że były 
częste spory, których powodem była 
siostrzenica Jasińskiego. Jasiński zaś 
mówił mi, że żona. jego jest histerycz- 
ka, nierwowa, matka ma aa nią za wie 
le rpły w u, a gdy się z nim rozeszła, 
powiedziała mi, że opuściła go z powo
du złegc traktowania przez ~ięża.

Przew.: Czy po pnwtóraem zamąż- 
pójściu spotykał się pan z  Rylską?

Św,: Tak, kitka razy byłem w Pie- 
tryczach i kitka razy Rylscy byli u 
mnie. P. Rylski miał zwyczaj bawienia 
towarzystwa swoją żoną, co czasem 
raziło, pozatęm zachowanie je] było 
zupełnie poprawne. Opowiadał mi 
pewnego .razu p. Ochocki, że dostał lisi 
od Rylskie;, w którym' prosiła go, by 
ją wyciągnął z Piel.-ycz od Rylskiego, 
gdyż jest bardzo nieszczęśliwa i nie 
wie, czy długo będzie mogła przy boku 
Rylskiego wytrzymać.

Na 8 dni 15 zed śmiercią
Przew.: Kiedy pan ostatni raz w i

dział Rylską?
Św .: Na 8 dni przed śmiercią spot

kałem ją we iLwow e przy ul. Kocha
nowskiego Skarżyła mi się, że znaj- 
dnje się w  bardzo złych stosunkach 
finansowych. iNa dzień przed śmiercią 
telefonowała do mnie w syrcwii pro
longaty weksla, który żyrowałem. Po
wiedziałem, aby przez posłańca posła
ła, to jej podpiszę i  tak się stało.

Przew : A kiedy pan dowiedział się 
o śmierci Rylskiej?

Św.: 'Na drugi dzień otrzymałem
t«***vam od gospoayni tej treści: „Pa
ni się zabiła, pogrzeb we wtorek".

P jzcw .: Gzy panu coś w iad om o o
testam encie?

St?.: Słyszałem, że miała jakiś te
stament i ona mu sama mówiła, gdy 
stała pod bramą swej kamienicy przy 
ul. Ochronek, że kamienicę zapisze na 
rozwódki, którs bez własnej winy ro
zeszły się z mężem.

Przew.: A co panu wiadomo o tych 
okrucieństwach Rylskiego?

Św.: Razu pewnego mówiliśmy o 
charakterach ludzkich, wtedy opowia
dał mi Rylski o Paleszukach, żc są 
bardzo twardzi, żc nieraz siwieli od

NA|5UB1 ELNIEJSZE
PUD O Y

KOVi>fcYłOWANE 
1 W  POOSZKU

rozmaitych katuszy, a mimo to n̂ e da
wali potrzebnych iuionfcac^i,

Pnk.: A czy pan uważa, że on mó
wił prawdę i żc sam to robił?

Św.: Jeżeli nawet kiedykolwiek coś 
■podobnego robił, to nie powinien się 
był chwalić.

Podejrzenia o zdrady 
małżeńską.

Świadek YJmcenty Przyb/sławski,
emerytowany sta ro ta  w  Złoczowie.

Przew.: P. Jasiński jest pańskim
■krewnym?

Św.: Moja żona była ciotką ś. p.
Rylskiej. Znaliśmy snę od wielu lat, 
gdy przeniesiony zostałem do Lwowa, 
mieszkałem w  jej kamienicy. Była to 
osoba bardzo dobrze wychowana, re
ligijna, między Jasińskimi były częste 
spory, gdyż Jasiński był zbyt szorstki, 
ona zaś była wobec niego zupełnie po
prawna.

Przew.: A co było powodem roz
wodu?

Św.: Dna go podejrzewała o zdradę 
małżeńską.

Przew.: A  co panu wiadomo o jej 
pożyciu z Rylskim?

Św.: Od czasu powrotu do Złoczo
wa więcej się .z nią nie spotykałem. —  
Jedynie razu pewnego jechaliśmy ra
zem w pociągu i wtedy powiedziała, że 
żał.uje bardzo, że już nie może więcej 
widywać się z moją rodziną, gdyż nie 
chciałaby się spotkać ze .swym' pierw
szym mężem.

Przew.: A co pan myślał o jej śmier
ci?

Św.: Ja wykluczam samobójstwo, 
■gdyż nie widzę powodu, aby osoba 'tak 
religijna, która następnego dnia miała 
podpisać kontrakt z Chorzowem, mia
ła popełnić samobójstwo-.

SproY/atfrri wojsko
Świadek Wilhelm Breitmajer, re

staurator w Jarosławiu, przed -powtór- 
nem zr.mążpójśeiem śp. Rylskiej był 
współdzierżawcą Piełryoz. Na pytanie 
przewodniczącego świadek opowiada:

W r. 1922 przystąpił jako cichy 
spólnik do ówczesnego dzierżawcy Pie
trycz p. Pasakasa. Po pewnym czasie 
wziął dzierżawę na własny rachuneK 
do s{ ółki z pewnym agronomem. W r. 
1924 przed swem zamą.żpójściem ów
czesna p. Jasińska postanowiła odebrać 
Pietrycze. U adw. dra Szeligi zrobiono 
ugodę, mocą której p. JasińsKa miała 
otrzymać 3 tys. zł. w gotówce, zaj 
świadek mirł zabrać sobie cały inwen
tarz żywy i martwy. Pewnego razu 
'przyjechała p. Jasińska z p. Rylskim, 
jako swym narzeczonym i zażądała 
raty dzierżawnej w  formie .zboża, któ
re —  jak zajzmazyła —■- sprzedała syn
dykatowi zbożowemu. Ponieważ świa- 
ćHk nie miał wtedy crasu na ytnseipro- 
wadineiitiie młócka ztańa, odwwńJdmaił, 
że w tej chwali tego uczynić nie może, 
poetzem ip. Jasińdka kazała za/rrządz ko
nie na wyjazd. Wówczas Rylski zwró 
cił się do świadka j oświadczył, mu, że 
sprowadzi wojsko do młócenia zboża. 
W  odpowiedzi świadek mu oświadczył, 
że naTazie sam gospodarni* ca folwar
ku i nikt tu niema nic do gadania. —  
Wtedy p. Rylski omirzył się i  mówiąc: 
„BEOcz, wyciągnął rękę do tyUmej kie- 

seni, jak gdyby chciał sięgnąć po re
wolwer. P. Jasińska ten incydent zli
kwidowała w  ten sposób, że swego na
rzeczonego odciągnęła na bon i uloko
wała w  powozie.

Zeznania szw agra Czajkowskiej
Następny śiwiaddk Gizeę mz Dłu

gosz, roliA, zajęty w  PletL pozach jako 
pasiecznik, Koziaaije pod iprzysięgą.

Praew.: Go iwy wiecie o ipożyicifU 
pp. Jasińfikch i RyMuch ?

ŚW.; Co do ipażycia pp. .lajsłńsGceh, 
to ja, miic mit- wieim, co zaś d.o Ryttsfcich, 
to wiem, że w  ipienwrryo miesiącach 
żyli bardzo dobrze ze sobą, ipóżiniiieó 
zaś się przemawiali częste i wtedy pa
ni mi się skarżyła, że ma długi Parę 
A n i praaed $ n *e j$ i&  j p j # -

działa mi, że już óhudizSa się str^ełać
do parku, ale w  ostatniej chiwiłi się 
rozmyśliła-

Przew.: Czy wy to pod pnzyisięgą
zaznajecie ?

Św.: Tak, na swoiie śnmiernie. 
Przew.: Gzy pani się bała bron’:? 
Św.: Raz tytiko wdidzdałem, jak

strzelała z p. Pospłaiwiską z  flobertoi do 
celu. Po tej sitmzielajniiin'" ipaw-iedizlała: 
mi, że lapte# slteaefla od Popławskiej, Im
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Frzew.: We diworze slożyla ku
charka Czajkowska, czy to jest wasza 
krewna.

Św.: Tak to jest siostra mo-jej żony.
Przew.: Jak to było w  diniiu 2. paź

dziernika 1927 r.
Św.: Rano załaltwiłćim wSZytsWkie

swoje czynności gospodarskie, a po o- 
biedizie położyłem się spać. Gdy wsta
łem, .pawiediziamo mi, że pani się za
strzeliła, więc (poszedłem zaraz do par
ku, by zobaczyć, co się stało. Poeizsm 
posaedcłim pio raz drugi, gdy przyje
chała policja. Kamendamlt kazał mi u- 
myć zwłoki. Więc zdjęliśmy zwłoki z 
dziupli ma koc i umyliśmy.

■Przew.: Ozy Czajkowska iwaim coś. 
mówiła o samej śmierci?

Św.: Tak mówiła, że wid,ziała pa
nią idącą ipnaaz ścieżkę do parku.

Przew.: Czy to prawda, że p. Ryl
ski obiecał wam 50 morgów za pilno
wanie Czajkowskiej?

Św.: Nieprawda.
Przew.: Jak się z wami p. Rylski 

obchodził?
Sw.: Bardzo dobrze i przed śmier

cią żony i po śmierci.
Przew7.: Co rosło przy ścieżce do 

jasionu?
Św.: Po prawej stronie za grząd

kami kwiatów na trzy kroki od we
randy rosło proso wysokie na 3 me
try, ja sam je sadziłem. Było tak gę
ste, że nie można było przez nie wi- 
dzieć, gdyż tworzyło ścianę.

Przew.: Czy mógł wobec tego w i
dzieć Rosłoćki z pnia idących do par
ku Rosłockicli?

Św.: Wykluczone.
Prok.: Wyście u p. Rylskiego spra

wowaii aż sześć funkcyj, jak mówi
cie, od kiedy to?

Św.: Za życia p. Rylskiej byłem 
gumiennym, pasiecznikiem i ogrod
nikiem.

Prok.: Czy był ktoś u was w do
mu w sprawie tego procesu, czy roz

mawialiście z kim?
Św.: Nikt nie był i z nikim nie 

rozmawiałem.
Prok.: A nie wiecie, że ktoś z 

Przemyśla przyjechał do Pietrycz? 
Św.: Nie wiem.
Prok.: No to się obecnie bada

„C hcroba z zagłodzenia".

Jtfii iradeszty
na Wiosną i Lato „OSTATM9E 
P30W0ŚU" na płaszcze i su
knie damskie „TWEEDY-4 w  ol

brzymim wyborze do Firmy

mmi owsem
tatów. UL HAUCKA L 18.

Do filji w  Drohobyczu, Stryju, 
Tarncoolu i Tarnowie również.
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BRICE H ILA IR E .

Dzień wytchnienia
Podczas gdy ojciec P.oumegou, mają

cy dziewięćdziesiąt pięć lat skończonych, 
siedział na progu swej chaty, śmierć 
przyszła po jego prostaęzą duszę.

W e wsi panował zwyczaj nadawania 
każdemu z mieszkańców przydom ki, ró
wnoznacznego z jego główną zaletą czy 
wadą. W  myśl tej zasady oijciec Roume- 
gou został od młodocianych lat przezwa
ny „siłaczem11 i jako żywo przez całe ży
cie nie sprzen iew ierzył się swemu prze
zwisku, bo w  rękach jego pług zdawał 
się być dziecinną zabawką.

Córka jego Julja-„KJamczyni“ , tak 
zwana dla kilku grzeszków młodości, są
dząc, że ojciec śpi, chodziła na pąlcacli 
w  obawie zbudzenia siedzącego biV ru
chu starca o rękach jakgdyby wyciosa
nych z tego samego drzewa, co laska, na 
której były zaciśnięte.

Wówczas dopiero, kiedy słońce kryło 
się omal za dolinę, Juija-Kłamczyni, 
spróbowała wyrwać ojca z głębokiego 
snu i żorjentowawszy się w fakcie, po
szła, bez zbytniego pośpiechu naprzeciw
ko swego męża. wracającego z pola. Doj 
rzawszy go zdaleka idącego z łopatą w 
ręku, zawołała:

—  Sidoine, w iesz? Ojciec umarł!
*■

W  dzień pogrzebu Julja-,,Kłamczyni“  
otworzyła o świcie okiennice w  swoim

Prok.: W yście .w r. 1928 byli chó 
rzy, czy mieliście gorączkę i gdzie 
wówczas leżeliście?

Św.: Położyłem się na łóżk.u na 
strychu koło mieszkania Czajkow
skiej.

Prok.: Czy was kto odwiedzał?
Św.: Przyszli na badanie z poli

cji, ho puścili pogłoskę, że p. Rylski 
mnie zabił.

Prok.: A  może byliście chorzy z 
powodu pobicia was przez p. Rylskie
go?

Św.: Nigdy mnie nie bił.
Prok.: A  czy ze służby ktoś was 

odwiedzał?
Św.: Tylko Czajkowska przynosi

ła mi jeść, kilkakrotnie odwiedził 
mnie major i moja żona.

Prok.: Czy was n ie dziwiło, że
nikt ze służby was nie odwiedzał?

Św.: Nie.
Prok.: Może zakazali im chodzić 

do was?
Św.: Nic o tern nie wiem.
Ęrok.: Co wam lekarz mówił?
Św.: Że to choroba z zagłodzenia.
Prok.: No przecież mówiliście, że

wam bardzo dobrze było.
Św.: Dobrze było, ale ja nie mia

łem czasu jeść.
Świadek Zastriżny szewc z P ie 

trycz opowiada o incydencie, k*óry 
zaszedł w r. 1925 na polach granicz
nych między polami pietryckiemi a 
jego. W  czasie komisji w obecności 
sędziego Zołoteńki doszło do kontro
wersji między bratem świadka a Ryl
skim, który uderzył brata świadka w  
twarz i wyjął do niego rewolwer.

Świadek Stefan Danusz, młynarz! 
opowiada, że w poniedziałek rano 
po śmierci Rylskiej dostał wezwanie^ 
by natychmiast zjaw ił się na folwar
ku. Tam p. Rylski polecił mu zrobić 
trumnę z desek. Tymczasem wieczór 
przyjechał adwokat ze Lwowa i po
wiedział, ażeby zrobić jak najwięk
szy koszt posrzebowy, wobec czego 
zaniechał świadek roboty trumny, 
którą zamówiono potem we Lwowie. 
P. Rylski w czasie rozmowy po-wie
dział do świadka, żc jeżeli żona nie 
zostawiła testamentu,, to Pietrycze 
będę jego własnością.

Rubaszny 3 agresywny.
Kolejny świadek Leon Schwarz, 

koinieariz. P. P. ze Lwowa.
P rzew .: P. Rytóki miał jak-ufs^zaj

ście z chłopami i zgłosił się do pana po 
interwencję.

Św.: Olwaziam, p. RyMci baiwiąic w  
Złoczowie, Łandzo często zwraca! mi 
uwagę na niefctórycih ethłepów, że są 
boł-ZEwifcarai, kemwnidaioi £td. Ja jed
nakże do .tego nie jplżyiwląpywafeiĄ ża 
dnej w agi, gdiyż wiedziałem o tern, że 
p. Rylski miał różne zatargi z  chło
pami.

Przew.: Gzy ;pan słyszał o 'zaijściu 
p. Czerwińskiego z Rylskim na dwor
cu w Krasnem?

Św.: Tak gest. Tego dnia byłem w

'.poKoju. P ierwsze promienie słońca roz
praszały srebrzyste smugi mgły poran
nej; na m igdałowem drzew ie ptaki 
ćwierkały aż do zadyszenia.

— Sidoine — odezwała się Julja do 
męża — zanosi się na ładną pogodę dzi 
sraj. — ChwTała Bogu... ze względu na 
rodzinę.

Sidoine, golący sie przed niarnem lu
sterkiem, skinai głową, zmarszczy! ol
brzymie, krzaczaste brw i i pGteiągnął no
sem o kształcie kartofla. Gruba łza po
toczyła się wzdłuż jego policzka, żłobiąc 
ciemną bruzdę w  pokrywającej twarz 
białej pianie.

W  w igilję, „kapitanowa“ , Janka- 
„W ścibska" oraz parę innych sąsiadek 
poświęciło się i poszło uprzedzić człon
ków rodziny nieboszczyka mieszkają
cych w  okolicznych, o kiłka mil odle
głych wioskach — dla zaoszczędzenia 
kosztów depeszy.

*
K ied j kuzynkowie, siostrzeńcy, wujo

wie, ciotki i stryjowie przybyli Juija- 
„K łąm czyni“  pomyślała w duchu:

— Olaboga! Jakaż ich chmara!
Wszyscy nieomal przyszli pieszo, w ie 

lu z nich robiąc duży kawał drogi; prze
zorna Julja przeto przygotowała im za
wczasu coś nie coś do pokrzepienia, na 
dużym stole ustawiwszy k,i!ka butelek 
wina. brzuchate, dziesięciofuntowe bo
chenki chleba i wędlinę. Przejęta swemi 
obowiązkami gospodyni domu, reagowa
ła z pewną dozą zniecierpliw ienia na ru
baszne i szczodre uściski krewnych, od
powiadając ze zrezygnowanem potrząsa

li rasnem i .p. Czertwińskł opowlaidał oni, 
że ima zatarg z  Rylskim na tle dostawy 
buraków i że Rylski pukryjonra sprze
daje baraki innym ciakrownlem. Po
czym dodał, że wi jCzrfsi© sp-nzeeiziki 
Rylski wyciągnął irowotliwor. Pocizom 
dowiedziałem się, że dbaj jadą do sądu

Podziękowań!*.
J. W. Panu Doktorowi Aleksandrowi 

Domaszewiczowi (Lw ów , ul. Kraszew
skiego 5.) Prymarjuszowi Oddziału Cho
rób Nerwowych Państw. Szpitala Pow 
szechnego -we Lw ow ie  za długoletnią 
bardzo troskliwą i bezinteresowną, a 
skuteczną opiekę lekarską, której za
wdzięczam możność ukończenia słudjów, 
oraz pracy zawodowej składani niniej- 
szem jaknajs^rdeczniejsze podziękowa
nie.

Batorski Marjan 
2872 prof. gimn.

pp rozstrzygnięcie w  te} sprawie, więc 
uwaiża-łam, że moja imterwieinicija była
by już bezprzedmiotowa.

i rzew.: J.alkie są pańskie osobiste
spostrzeżenia co do charakteru Ryl
skiego?

Św.: -Był w  stosunku do swych łu
dzi rubasauy, a nawet bardzo agresy
wny, oo sdę wyrażało biciem w  twarz.
Sam opowiadał mi różne historie ze 
służby wojskowej o różnych sukce
sach, ale ja temu nie wierzyiem, gdyż 
uważałem, że są to przechwałki.

Przew.: A czy pańscy podwładni
nie opowiadali painai czegoś?

Św.: Owszem, raiau pewnego przy
szedł Kafluk i powjfdiżiał, żc był świai 
kiern, jak Ryliski szukał pewnych do
kumentów w domu, a nie znalazłszy 
ich, zrobił swej żonie awanturę i ude
rzył ją nahajem. Pozalem Girydsiiuk 
mi opowiedział, że spotkał raz jadą
cych Rylskich wózkiem, a Rylska wy
trąciła go z wózka tak, że upadł do 
błota.

Przew.: A jak się pan dowiedział o 
śmierci Rylskiej?

Św.: Dnia 2. października doręczo
no mi króliki tełefonegram o samobój
stwie. Natychmiast zawiadomiłem o 
tem starostę i zdaje md się prokurato- 

I ra Zakrzewskiego.

U st do Rostockiego.
Przew.’ Gzy pan w tej sprawię mó

wił z drem Maszyńisikiini -ze Złoczowa?
Św .: Tak jest, kilka dni potem roz

mawialiśmy o innej sprawie, a przy 
tej okazji dr. Moszyński wyraził swo
je zdanie, że śmierć Rylskiej ule była 

j wynikiem samobójstwa. Ja już powie

działem w tedy, że niema do tej pory 
żadnych danych by sądzić, że co in
nego było przyczyną śmierci. Następ
nie odbyła się komisja sądowo - lekar
ska, która orzekła, ze to było samobój
stwo, więc przestałem się tem intere
sować. Dopiero w  lecie 1923 r. drrwie-

meni głowy na kondolencyjne irazesy:
— ..Należało spodziewać się tego...“ 

„N ie jesteśmy nieśmiertelni..." „Nieszczo 
ście! An i słowa! Z kościami dobry był 
człowiek..."

Nie mogła wszakże fcleować wzrusze
niu zniewolona arglądać pieczenia sze
ściu kurcząt, kręcących się na rożnie, 
których zapach zlewał się z wonią wian
ków, uwitych z św'ieżvch, różnobarw
nych kwiatów.

Niezadługo bowiem geście będą głod 
ni: po długiej drodze z domu do kościo
ła, pd trzech następujących po sobie 
mszach, po bytności na cmeaitarzu i po
wrocie w  południowej godzinie, kiedy 
słońce najsiarczyściej przypieka, wszyscy 
radzi będą zastać obfity, posilny i smacz
ny obiad.

Julja, mając sobie za pnnkt honoru 
godnie przyjąć swoją rodzinę, poświęci
ła w  tyin celu najokazalsze sztuki swego 
kurmka. Teraz baczne jej oko czuwa nad 
wszyśtkiem.

— Sidoine — odzywa się do męża — 
nalewaj im wino w  kieliszki. Ja sama 
wszystkiemu nie wydołam. A le  uważaj, 
byś mi nie wylał wina >na obrus: nie 
puszcza w  praniu.

W ielk ie, chropowate dłonie biorą w 
swą. władzę bochenki chleba, krając go 
"• duże kromki, poczerń k^mpanja, m il
cząc, zajada chciwie.

Jedna z młodszych kuzynek jest, jak 
widać, pod silnem wrażeniem połyskują
cej chwilami z ciemnej alkowy orzecho
wej trumny. Trzyma w drżącem ręku po
dany sonie chleb, n ie  śmiąc podnieść go

ao ust. — Ojsiec jej, zabierając się ener
gicznie dc) olbrzymiego kawała kiszki 
czerwonej, pyta zaniepokojony:

— Cóż to, Melarijo? Nie jesz? A  toć 
spacer ranny powinien ci był dodać ape
tytu!

Psy zaś szczęśliwe z takiego niezwy
kłego zamieszania i zgiełku, cisną się do 
stołu, szczekając, kręcąc ogonem i chwy
tając wlot to skórkę od kiełbasy, to uło
mek chleba

*
Ceremonja, jak ceremcmja, odbyła się 

ze zwykłą swą kolejnością obrządków. 
Uczestnicy jej małerni gromadkami idą 
w drogę powrotną. Mężczyźni roftmawia 
ją o filokserze i hodowli wołów, Kobiety 
o smutnem życiu, nie zdając sonie- spra
wy, że... potrącają o filozotfję.

Mała, ciemna kuchenka, pe Ina aro- ' 
matu sosów7, garnie wszystkich do sie
bie. Stół przybrany jak na bankiet. Brak 
tylko kwiatów. Stojąc z dużemi żylaste- 
mi rękoma złożonemi jak do modlitwy, 
wieśniacy szepczą pacierz za spokói du
szy świętej pamięci ojca Roumegou. Po
czerń z pewną porywczością odsuwają 
krzesła i siadają przy stole. Żołądki 
dygocą z zadowolenia na widok soczy
stych i woniących dań.

Nagle, Julja-„Kłamczyni“ krzyknęła 
podnosząc rękę do serca. Wszyscy kwa
pią się do niej.

—  To ze zmartwienia — tłumaczy Si- 
doinę za żonę.

*
Uczta rozpoczęła się w  religijnem  

skupieniu- Julja-„Kłatncsyni“  nie zoai«-
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działem się, żc Kafluk jeździł do Krze
mieńca i że Rostocki mu złożył sensa
cyjne zeznania. Zarazem dowiedzia
łem się, że już sędzia śledczy w  lej 
sprawie pracuje. W parę dni później 
Kafluk przyszedł do mnie i zameldo
wał, że dostał list od Ro-stockiego, któ
rego treści nie rozumie. Powiedziałem 
mu wtedy: Panie Kafluk, ponieważ
pana już nie dowierzają, niech pan 
zaraz zaniesie ten list do sędziego śled 
czego.

W czasie prywaitinydh iotamów z  prute. 
Błońskim, len wyraził się, że Kalluk 
w tej sprawie jest m»wy :aźny. W sty
czniu 1929 r. zostałem delegowany do 
Lwowa. Na wiosnę 1929 r. podezrs 
mojej nieobecności przyszedł do mego 
zastępcy, ówczesnego podkomisarza

Jóźkowa, adw. dr. Szeliga i powiedział, 
że ma jakichś dwóch świadków, którzy 
mają złożyć ważne zeznania w tej 
sprawie. Na to podkom. .Tóźków po
wiedział, że dobrze się składa, bo wła
śnie kom. Schwarz zna doskonale spia 
wę jako b. komendant powiatowy w  
Złoczowie. Wtedy dr. Szeliga zapytał 
się, czy kom. Schwarz jest legionistą, 
bo gdyby był, to niedobrze się składa, 
bo Rylski też jest legjonistą, więc 
Schwarz nie poprowadziłby sprawy 
jak trzeba. Za kilka dni przyszedł >n 
.znowu, a mianowicie było to 19 marca 
i wledy ja mu wytłumaczyłem, że do
chodzeń prowadzić nie mogę/,tylko mo
gę go przesłuchać i protokoły odesłać 
do sądu,w  Złoczowie, co też zrobi
łem. ;

Popasy p. Rylskiego.
Świadek Jan iSzabatowski, rolnik, 

■służył na folwarku w r. 1927. Opowia
da., że rażu pewlmego na ttó kłóttaii z go
spodynią wieczorem- po ukończonej ro
lujcie, Rylski wezwał go na podwórze. 
Najpierw kazał stojącemu obok Ro- 
stcckienra go wybić, gdy Rostocki go 
dwa razy uderzył, Rylski powiedział, 
to niedobrze, niech pan zobaczy, jak 
ja biję, poetom chwycił świadka za 
głowę i kilkakrotnie uderzył go z je
dnej strony tak silnie, iż krew się po
lała. Świadek ,z trudem wyrwał się ] 
uciekł do domu, poczem nawet pienię
dzy nie dostał. .

Świadek Tomasz Woźniak, st. post. 
w  Skwarzawie.

Przeu.: Pan był kilka dni po śmier 
ci Rylskiej w  Pielryczach, co pan tain 
widział ?

Św.: Tak jest, przyjechałem z Tar
nopola 4 października do Skwarz-awy 
i zainteresowałem się sprawą śmierci 
Rylskiej, którą, znalem od wielu lat, 
więc w  parę dni później udałem -się do 
Pictrycz i nabrałem przekonania, że 
to nie może być samobójstwo i zc sws- 
mi uwagami podzieliłem się z wszyst
kimi kolegami na posterunku. Potem 
dowiedziałem się, żc rodzina zrobiła 
doniesienie do proknratora w  Złoczo
wie, iż śp. Rylska została zamordo
wana i wskutek tego odbyła się sekcja 
zwłok, przy której byłem' obecny.

Prze w.: A  co ipan w ie o Rylskim?

dla z gośćmi1 do stołu. Stojąc w kącie 
przy zlew ie, zmywa naczynia.

—  Aież, Juljo! —  mówi do niej Si- 
doine, podchodząc — to nie pora na my
cie naczyń!

Lecz .Jułja nie p^z* rywa roboty. Gdy 
żołądki zaspokojono, goście wdają się. w 
rozmowę. Nawykli do mówienia jedni 
do drugich o polu, zdaleka albo do> zwie 
rząt, mówią bardzd głośno. Jeden temat 
wywołuje dm gi, aż przy kawie, doorze 
po południu, niektórzy, podnieceni, 
skłonni są do> sprośnych żartów nawet.

Co widząc Sidorne proponuje dla o- 
świeżenia się obejść gospodarstwo.

— Nie puścicie się przecież w  dro
gę, nim upał nie zelży — powiada. Julja 
myje ciągle naczynia, a k iedy Sido-ine 
podchodzą do niej, mówi pociebu:

— Krzyknęłam, bo spostrzegłam się. 
że mi brak talerzy na zmianę; więc mu
siałam myć je w miarę potrzeby.

Rodzina zabiera się do odwrotu. Zno
wu serja uścisków, z oczyma łez pełne- 
mi tym razem. Julja-„Kłamczyni“  w y
ciera nos raz po raz. Każdy czuje się 
w obowiązku napomknąć o szlachetnych 
rysach charakteru świętej pamięci Rou 
megou —  „Siłacza". .Tulja-„Kłamczyńi‘ ‘ 
zaś wybucha łkaniem. Porzein krewni 
ze spuszczonemu głowami oddalają się.

— Ile  to jednak kosztuje taki dzień! 
—  mówi Julja do męża w  kilka chwil po 
odejściu rodziny — cale. szczęsne, że 
nie często się zdarzą!...

Niech będzie lekka ziemia dobiemu 
ojcu Roumegou, którego śmierć dała 
wszystkim tym prostaczkom dzień wyt
chnienia! Tłum. C. S.

Św.: Sam mi nieraz mówił, gdy 
przyjeżdżałem do niego na folwark 
i nie mogłem wykonać jego zleceń co 
do chłopów, mówił w ten sposób: 
Wy nic minecie prowadzić śledztwa 
tak, jak ja to robiłem, gdy byłem w 
defensywne, przyczem opowiadał mi
0 tych różnych okrucieństwach. W 
toku dochodzeń .następnie -prowadzo
nych razu pewnego przyszedł post. 
Żeleniewski i powiedział, że Czaj
kowska przed nim się chwaliła, że 
Rylski obiecał jej klin (obszar grun
tu), jak będzie mikzęć.

Zdrad!,wa jabłoń...
W  tern miejscu -przewodniczący 

ukończył przesłuchanie świadka, 
świadek jednakże podkreślił, że ma 
jeszcze coś ważnego do powiedzenia
1 mówi; Dnia 15. bm. byłem w Skwa
rzawie i w dniu tym przyszło zawia
domienie ze sądu, że ma jeszcze raz 
iechać na rozprawę post. Majewski

oraz Czajkowska z Pietrycz. Przy tej 
sposobności dowiedział się Kafluk od 
Gruszczyńskiego, Gruszczyński zaś 
od Jabłońskiego, Jabłoński od lir. 
Tyszkiewicza, lir. Tyszkiewicz od 
Jana Hrycyna, że Rylski odjeżdżając 
ostatnio z Pietrycz pocałował w rękę 
Marynię Czajkowską. Pozatem od te
go samego Hrycyna dowiedziałem 
się, w dniu 18. bm., że są jeszcze 
świadkowie morderstwa popełnione
go przez Rylskiego, a mianowicie, że 
Stanisław Udała liczący lat 17 był w 
krytycznej chwńli, gdy Rylski strze
la? do swej żony, na jabłoni w parku 
i rwał jabłka i widział Rylskiego 
strzelającego, potem ze strachu przez 
dwa dni ukrywał sic na strychu tak, 
że nie można było go znaleźć. Poza
tem wyszło na jaw, że furman Ryl
skiego Jan Brzezicki w krytycznej 
chwili siedział w szopie. Po pierw 

szym strzale podniósł się i miał wi
dzieć Rylskiego przechodzącego ście
żką. Te informacje wywołały na sali 
wielkie wrażenie. Wobec tego, że U- 
dała i Brzezicki zostali już poprzednio 
powołani na świadków, w przyszłym 
tygodniu będą i na tę okoliczność 
przesłuchani.

W  tern miejscu jednak należy za
znaczyć, że Udała w śledztwie zeznał, 
że w  krytycznej chwili pasł krowy 
na polu niedaleko gościńca. Przesłu
chanie jego na rozprawie wyjaśni, 
co on wtedy właściwie robił i gdzie 
był.

Świadek S-tefam Dołhaj, parobek, 
opowiada, że razu pewineigo Rylski po
bił go tak, że gzieść dni leżał w łóżku. 
Bił go laską okręconą drutem, tak, że 
laska się połamała. Przy tom biciu 
trzymali go za ręce -połowy Kobetar i 
Nadała.

Rozmaicie tam bywało...
W-reszźre ositaitai słluchamy wczoraj 

świadek Marceli G-ladkowski, lalt 32, 
b. .porucznik air.miji po-IiSKii-ej, do kitórej 
dostał się z  a.nmiji rosyjskiej.

Pr zew.: Pain dłużył w  arjtnlji- pol
skiej jaiko porucznik.

św.: Tak i-estjw 1900/21 bytelm kie
rownikom dafbnzywy dowództwa 6 air- 
mji na Wołynia, p. Rylski zaś był 
wtedy siz K n  deferazyiwy etapu t Ko
wlu. Z pudli egteij mi eks-poizyltu.ry eitaipu 
w  Kotwiliu oteyimyiwiałean meMunki 
o wykroczeniach Rylskiego, które sikie- 
rowy-w.ałieim a adnotacjami- do sze-fa
II. oddziału. ajnrnji.

PiTew.: Jaka była treść tych m-eł- 
diumków ?

Św.: Przypominam sobie, że -po
mojej sprawie, którą miałem z p. Ryl
skim, pewne faklty tych meHldunlków 
sobie wyinc-to-wywateim.

Prziew.: A jaką pa;n miaji sprawę

Bezpieczeństwo deroma
DWUKROTNE W łAK UN IE  DO

Lwów, 21. marca, 
(r). P. Efroiim Kalt miał dwa razy 

już dużą -przykrość. Jest 'właścinidleim 
trafiki’ w hotelu „SaakSim". Trafika ma 
wejście od .ulicy, ale -drugie jaszcze 
wejście z sieni hotelu, w 'któroj w dńteń 
i w nocy siedzi pcirtj-eT htóicwy. Naj- 
piiin&eij 'nafom-a-sil-uwa-ża na gości, wtćho 
dizących w mocy, bo ma do- tego spe
cjalne powody.

P. Kalla, choć lyJmycih diriziw- skle
pu dobrze zaunlkn-iętycili pi.ltnujc po:r- 
tjer, okradziono -właśnie przez te drzwi. 

P. Kall pockarży! sdą policji, a -ta.

TRAFIKI W  HOTELU SÓSFIM.
•pewne indywiduum aresztowała. Mu
siała je jednak wypuścić, gdyż trudno 
nc-n byłe ©ośkoJwrzik micwodaKó.

Wczoraj znów drugi raz i tą samą 
drc-gą cikirilzócco traEiką, a piiicja 
przymknęła pcrl/jcra mocmeigj i jeszcze 
dwie osoby. Dla braku jadmaik dowo
dów winy, podojnzaini maiją być dtziś 
awol-ni unii-.

1T Kalt dkanżył się iw -naszej -redak
cji, prosząc o radę, co ma -robić, aby 
go trzeci raz nie okradziono.

Co my możemy .porajdaić, gdy .poli
cja nie znajduje rally?

N a p a d y  bandyckie
w  w o j e w ó d z t w ie  S t a n is ł a w  j w  s k ie m .

(Od naszego korespondenta.)

Stanisławów, w  marcu.
Na drc-dze wojewódzkiej w  Gwoźdźcu 

powiatu kcłomyjskiego, dokonano napa
du w  biały dzień na gospodarza Nykoła 
Babija, powracającego ze Starego- 
Gwoźdźca do domu. Babija pobito tępe- 
ini narzędziami w głow ę; po zrabowa
niu swej ofierze 2 in. płótna w iejskiego 
bandyci zbiegli. Przeprowadzone docho
dzenia policyjne doprowadził wkrótce 
do ujęcia 2 sprawców w osobach Dmytra 
Daławaraka i Stefana Słobodziana, któ
rzy przy pomocy Wasyla Daławaruka i 
Michała Zawadziuka uplanuwali napad 
z zcni3tj za świadectwo, złożone przez 
Babija w sądzie w  sprawie kradzieży 
broni dokonanej przez wszystkich 4 na
pastników. Za pozostałymi 2 zbiegami 
zarządzono pościg

O śmiałym napadzie bandyckim syg
nalizują z Doliny. Oto onegdaj o godzi
nie 7 wieczorem napadli 3 nicwyśledzc- 
ni dotychczas sprawcy zamaskowani i u- 
zbrojeni w  karabin, rew olw er i bagnet 
na powracających z Rakowa do Rożnia- 
towa handlarzy bydła Hersza Schapirę
i Mozesa Hammernia.ua. Pod groźbą uży
cia broni zrabowali bandyci Hainmer- 
ma-nowi 330 zł. w  got., a drugiemu kup
cowi 120 zł., poczem zbiegli do lasu w 
kierunku Strutyna niżn< go.

Wreszcie na drodze, m iędzy gminami 
Dzi-eduszyce a Czołh-any, powiatu stryj- 
skiego, napadli 2 nieznani sprawcy na 
gospodarza Piotra Chodowieckiego. P o
nieważ 2 strzały rew olwerowe chybiły, 
napastnicy zbiegli. Dochodzenia w  toku.

z Rylskimi?
Św.; W r. 1901 wskutek domtestó- 

nia Rylskiego zostałem a re sz t  any 
w Dnbnie i pasze® trzy tygodnie sie
działem w  więziemiżu. Do rozprawy nip 
doszło, gdyż csikaażenie zostało oalko- 
wicie odparte. Wtedy z akitóiw II. air- 
miji porobiłem sobie zapasiki. Mianowi
cie gliy przychodziły wagony n-a sta
cję z towarem, wtedy, wedle W m in 
służby klejowej, skrzynie były otwie
rane z rozkazu Rylskiego baz oberon- 
ści władz kolejowych, a potem stwier
dzono braki. Dalej widziałem akty o 
nadużyciach p. Rylskiego w  Wileń
szczyźnie w  ekspedycjach karnych. 
Mówiono o tein, że p. Rylski woził ze 
sobą mnóstwo rzeczy, co wydawał o 
się bardzo podejrzane.

Przew.: Ram. jstszrae coś zeranał ó
komiu?

Sw.: Tak, erytatem doniesiemie ja- 
kiogoś oficeira, że p. Ryjsiki oti-aimwal 
kotrm jedm-eimiu zie siwych dńiwódieów, 
ale tein mne chciał go prizyjąć.

Przeiw.: Gzy pam miał wlada-mość, 
s.kąidi ten koń .pochodiził?

Św.: Nie wiem.

Fak y czy in ry^i?
Naatęipmie ?wiiiad'elk opowiada no-z-, 

ma i-te falkity, które zainotuwa  ̂ sobie z 
-rozmaitych d-amasii-eń przeciw Ryl
skiemu.

Przew.: Skąd pan wie, źe pan i  
wimy Rjdękiego został u-więtzfoiiy i kto 
zarządził arciszterwamie ?

Św.: Dowódca etapu pulllk. Spriing- 
wald'.

Przew.: A pod jak-iim zarzutem zo
stał .pam areszltowany ?

Św.: Pod zarzutem łapownictwa.
Przew.: A  skąd pan wie, że aziękn 

Rylskiem-u?
Św.: Powiedział mi to ppułk. Flo

rek.
Przew.: A czy cho-dziło ó jedną ła-. 

pówkę czy więcej?

Św.: -Nie, było aż dwanaście w y
padków d po trzech tygodniach całą 
sprawę umorzono.

Pcok.: Jaki łączył pana stosunek z 
oskarżonym, żc takie oszczercze zro
bił na p-ana doniesienie?

Św.: Po rozejmie byłem wysuwamy 
na szefa ekspozytury oddziału II we 
Lwowie, chodziło jednak pewnym czyn 
nikom, abym do tego stanowiska nie 
doszedł. Takie właśnie informacje o- 
trzymałem od kolegów.

Na tern rozprawę przerwano do dnia 
jutrzejszego.

Jutro będzie zeznawał adw. dr. Sza 
liga.
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Występ Ignacego Manna w  „Paja
cach", operze R. Leaocw a ffla .

Lwów, 21. marca.
Po dłuższej przerwie pojawił się 

we wtorek 18. tom. na ‘lwowskiej sce
nie bohaterski tenor T. Mamai, którego 
zasługi na polki dział allmości oponowej, 
sądząc po sendiecdnam iprzyjjtiiu, ijaJkiie 
zgotowała miu pulbJ iazriość —  widocz
nie nie poszły w  m.dpaimięć. Obdanzo- 
ny .pięknym i ndezlw;yMe wydtaltmym 
głosem artysta wyfbnał na pierwszy 
występ .partiję Cania w  „Pajacach" i 
wykazał w  niej —  zwłasaoza w  koń
cowych i tragicznych scetniaich II aitdfu 
(,w Itak izwamej koroeidiji) —  maxkrmm 
siły i wytrzymałości swych śncidków 
wcikaJmyoh. Mimo saemeggi bardzo u- 
daitnyoh —  pod koniec opory —  ak
centów dramatycznych i śmiało ata
kowanych wysokich tonów, wywiązał 
się ip. Mann ze swego Badania tylko 
potewilczinae, zważywszy, że ipottegające 
ipmzietważme n/a luwydiaitotaniu siły gło- 
isu ijego świadlcizBnia niie uwtzłgliędmiły 
naliczycie ipodkładu tiryciznogia pairtUji, 
bez Ikltóirego waiżme momenty, (<jak np. 
arja w I akcie), tndia mogą znalleść dro- 
igi do serca słuchacza. Rola Gamta nie 
otwiinra —  bądź co bądź —  tenorom 
bohaterskim szerszego pola do popisu, 
i  siłą ami voUuiminam głosu nie dadzą 
się pokonać zadania tu. wytknięte przez 
koanpcizyboira. Pomijając ten raZdźwięk 
międizy charakterem (panUja a ujęciom 
jej pnzez wykonawcę, odniósł p. Mann 
sukces pod wiaględeim wytrzymałości 
głosu, godiny .Mamizika, Ra damesa, Łub 
innej postaci bohaterskiej, tocz nie 
zawsze dostosowany do liryzmu kan
tyleny. Na szcizere uznamie zasłużyła 
partnerka p. I. Marana, p. M. Popawi- 
czawna w  roli Neddy. Sumienne pod 
względem scenicznym opracowanie tej 
postaci oraz umiejętne prowadzenie 
kantyieny i więcej niż nienaganne 
■uwydatnienie efektów wokalnych zło
żyły się na całość sympatyczną i w y
wołującą sporo oklasków. Zestawiając 
liczne dotyczące onegdajszej Neddy 
walory z dtodatmieani ■wrażeniami, ja
kie zawdzięczamy wykenaneamu przez 
Arsemę —  Papowicaówlnę wajlozykcrwi 
J. Straussa w  „Baronie Cygańskim**, 
stwierdzić wypada, wielostronność ta
lentu p. Popowiozówny i jej usiłowań 
artystycznych, dfla lwowskiej sceny 
bardzo użytecznych.

Do udatnej całości wykonania „Pa
jaców" przyczyniły się dzidlnie inne 
doskonałe kreacje: Tania, Silvia i 
Beppa w niezmienionej i artystycznej 
obsadzie. Niemniejazefm porwodizaniem 
cieszyła się interpretacja „Sizehereza- 
dy“ , suity symfcmśaznej M. Ryimsfcie- 
go-Konsakawa.

O ogókiem zainteresowań iu się 
wtorkowem przedstawieniem świad
czył liczny udiziiał paihliitazniości. Na
strój w  aiudytomjuim byłby pogodny i 
mieizem nie amącony, gdyby nie prze
nikliwie ratóka temperatura w  toultua- 
racih i w  foyer te a/trał nem. Różnica 
między ternipeiradlurą w  sali a w  kulua
rach jest przykra i rażąca: bez nara
żenia się na .gryipę nie można wyjść 
ipodiczas antraktu ani na chlwilę z  w i
downi. Fr. Neuharaser.

 o----

Huragan w Przemyślu.
Lwów, 20. marca.

Dziś o godz. 11.30 przeszedł przez 
Przemyśl i okolicę potężny huragan, 
który przesunął się z zachodu w kierun
ku północnym, omijając Lwów. Hura
gan poczynił znaczne szkody materjalne

Lwów, 2,1. marca.
(? ). Na wczo-raiseej rozprawie prze

ciwko oskarżonym o sprzeniew&engenie 
h. dyrektorom „Orbisu" zeznawali ja
ko świadkowie Edward Motał, dlatwny 
kasjer „Orbisu", oraz Mojżesz Scher, 
buchalter. Obaj wymienieni zeznawali 
konzystnie dla oskarżonych, uwłasz
cza p. Motał stwierdzał, że piemądae 
zain.kasowane za bilety natychmiast 
odpre. wadzał de Ministerstwa komuni
kacji. Pozaiam jzeznawała również p. 
Kozakow-a, dawna właścicielka „Orbi- 
su“ , która udziały swe sprzedała Ku
śnierskiemu. Między zeznaniami Koza
ków oj a Motała powstała sprzeczność.

Lwów, 21. marca.
( —) Znana artystka filmowa Mac 

Bush, która mimo bardzo ponętnego 
wyglądu, liczy już lat przeszło czter
dzieści, jest obecnie ośrodkiem

sensacyjnej afery sądowej, 
budzącej w Ameryce bardzo wielkie 
zainteresowanie. Oto pani Bush wyto
czyła proces kierownikowi głośnego in
stytutu kosmetycznego w  Hollywood, 
Arturowi Byldowi, żądając za zło prze 
prowadzenie operacji upiększającej 
odszkodowania w  wysokości 400 tysię
cy dolarów!

Bliższo szczegóły tej afery, która 
rozeszła się w Ameryce głośnem e- 
chem, są nasitępiująee:

Pani Bush, wspaniała blondynka, 
jest mimo czterdziestki jeszcze 

bardzo piękna. 
Przyglądając się krytycznie w lustrze, 
stwierdziła jednak, że pod brodą za
czyna się jej tworzyć początek tego 
obrzydliwego worka, który jest oznaką 
starzejącej się kobiety- Postanowiła 
tedy skierować się Byfllda, znamieigo 
z szczęśliwych zabiegów operacyjno- 
kosmetycznych. Byld podjął się opera
cji za wynagrodzeniem, wynosizącmi 
5 tysięcy dolarów.

Po dokonaniu jednak operacji

Lwów, 21. marca.
(—) Trzeźwość umysłu i praktycz- 

ność idą często w  parze —  choć brzmi 
to paradoksalnie —  ,ze skłonnością do 
dawania w iary rozmaitym przesądom 
i zabobonom. Tak właśnie jest w Ame
ryce, gdzie wielkiem powodzeniem 
cieszy się zgraja rozmaitych szarlata
nów, jasnowidzów, grafologów, ohiro- 
mant6w płci męskiej i żeńskiej.

Stanowczo jednak na czoło tych 
niebieskich ptaków wysuwa się głośna 
charomantka nowojorska z pochodzenia 
FrarDc/uEka, Madame BejRre, posiada- 
ca dbeemie a owycih dochodów ipodeijrtzia 
nych już bardzo wielki majątek, obli
czany na kilka miljonów dolarów.

Madame B-etlve wcale nie jest ja
kąś odrażającą staruszką czy czaro
wnicą. Jest to osoba młoda,

bardzo piękna i wytworna, 
o dystyngowanych manjerach towarzy 
skich, władająca językiem angielskim 
równie dobrze, jak rodowitym francus
kim. Przybyła do Nowego Jorku już 
przed kilku laty. Odrazu zasłynęła jako

i Mianowicie Motał twierdził, że wypła
cił p. Kotzafcawej 7.000 dolarów za u- 
dziaJ, zaś Kozakowa twierdziła, że o- 
trzymaża tyffiko 4.000 dolarów. Pozatem 
zeznawał rzeczoznawca sądowe dyr. 
Machowi ku który w  izeanamiu ewem 
podał, że nie da się dokładnie ustalić, 
czy oskarżani w  czasie pełnienie przez 
siebie obawiąTifoów dyrektorów „Orfbi- 
su" nie odprowadzali wszystkich kwot 
Ministerstwu komunikacji i że cyfra 
stanowiąca ipodstawę oskarżecnia w 
wysokości 298.000 zł. mogła powstać 
również wskutek niaioboni za czasów 
poprzedniej dyrekcji.

stwierdziła artystka, że została okrop
nie oszpecona. Skóra bowiem z pod 
brody została wprawdzie usunięła, lecz 
pozostała obrzydliwa, biała, nierówna i 

szpetna blizna, 
która była jeszcze gorsza niż ów pod
bródek. Zaiinterpelowany w  tej sprawie 
lekarz - kosmetyk oświadczył, iż za
wszę w takich wypadkach pozostaje 
ślad zaledwie widoczny, lecz ciało ar
tystki posiada mało siły żywotnej i nie 
potrafiło usunąć śladów operacji.

Pani Bush nie zadowoliła się by
najmniej tern usprawiedliwieniem, a 
kto wie, czy ono właśnie nie podnieciło 
jej gniewu. Wobec tego zażądała od le
karza odszkodowania w wysokości 
400 tys. dolarów, a ponieważ Byld sta
nowczo odmówił, skierowała sprawę na 
drogę sądową.

Oczywista, że proces ten żywo jest 
omawiany ze względu na osobę ar
tystki i wysokość suimy przesz prasę 
amerykańską, która naogół stoi po stro 
nie sympatycznej divy filmowej.

Należy jeszcze dodać, że Mac Bńsh 
tak się przejęła wynikiem operacji, że 
omal nie popełniła samobójstwa.

Wynik procesu oczekiwany jest z 
bardzo wisłkiem zainteresowaniem.

znakomita chiTomańtka, umiejąca z li- 
nji dłoni odczytać nietytko charakter 
danej osoby, lecz również ważne fak
ty z jej przeszłości i przyszłości. Dja- 
gnozy Madame 'Beltre mają być —  
zdaniem osób, które zasięgały u niej 
porady —  wprost niezawodne.

0 tej chtromantoe krąży w  Amery
ce szereg anegdot Jedna z  nich jest 
szczególnie ciekawa. Oto pewnego dnia 
zjawił się u niej pewien młody bru- 
net, o wystającej sasczęce i dość nie
miłych rysach twarzy. Należy dodać, 
iż  było to w  kilka dni po głośnem za
mordowaniu przez nieznanego złoczyń 
cę pewnej bogatej, a samotnej kobiety. 
Brunet rzekł do chi-romantki z uśmie
chem lekceważeania: —  Jeśli pani od
gadnie moją przeszłość i przyszłość, 
ten banknot tyaiącdolarowy należeć 
będzie do pani! —  to mówiąc położył 
banknot na stole..

Chiromantka zaczęła się wpatry
wać w  twarz klijenta. Nagłe dreszcz 
przebiegł jej ciało i rzekła*

—  Jesteś paa

Nr. 9166

mordercą,
a skończysz w  krześle elektryczne™!...
Proszę wziąć ten banknot i oddalić się 
czemprędzcj, bo nie ręczę, czy za
chwilę nie zapomnę o tern, że jesteś 
pan moim gościem i  czy nie przywo
łam służby, aby pana ujęła...

Przerażony złoczyńca oddalił się 
szybko. Został jednak w  kilka dni pó
źniej ujęty i zginął na fotelu elektrycz
nym. Sam jednak opowiedział przed 
śmiercią przebieg owej wizyty n Ma
dame (Bollve,

0 dwósh zł:dziej! będzie 
na razie mniej.

Lwów, 21. marca.
(? ) Przed Trybunałem karnym od

była się wczoraj rozprawa przeciwko 
Stanisławowi Hawańskiemu, Floriano
wi Stopie i Józefowi Jankiewiczowi, 
oskarżonym o zbrodnię kilku kradzie
ży, popełnionych wśród szczególnych 
okoliczności.

Akt oskarżenia zarzuca wyżej w y
mienionym, że zabrali na szkodę Sa
lomei Lauer i Psachiego Kosmana więk 
szą ilość bielizny oraz skradli na szko
dę Bernarda Wandla futro wartości
4.000 zł. i znaczną ilość garderoby. —- 
Oskarżeni przyłapani na kradzieży fu
tra Bernarda Wandla, rzneili się na 
żonę Wandla Annę i użyli gwałtu, byle 
tylko nie utracić cennego łupu.

Po przesłuchaniu kilkunastu świad
ków, Trybunał pod przewodnictwem 
radcy Zawistowskiego zasądził Stani
sława Hawańskiego na półtora roku 
ciężkiego więzienia, Florjana Stopę na 
dwa lata ciężkiego więzienia, a Józe
fa Jankiewicza uwolnił od winy i kary .

Oskarżał prokurator Ogonowski. —, 
Bronili adwokaci dr. Żywicki i dr. Gru* 
ner.

U kraińcy n ręd zy  
s o b ą

Lwów, 21. marca.
(?). Podczas iwybomóiw do Segrnai w  

okiręgru chodorowski/m dbdk ^Unda" 
kandydowała róiwmież Partia Pracy, 
Jako caoteiwy kaindydait •teo ipartiji łium- 
gowaił di. Strącaicld. W 'tymże czasie 
w  ukraińskim undowisucim idlziennalku 
„Nowy Ozas“ ukasał się fe t  otwarty, 
j&ierawamy «w ostrej farmie przeciwko 
kandydatowi Utoarńskies Pastjj Pracy. 
List tein podpisało 38 osób. Dr. Sforąci- 
ckii otorażomy treścią otwartego listu, 
zaskarżył ‘wszystkich 'jego autorów o 
obrazę casco. W sprawie tej odbyto się 
kiilflca rozpraw. Na poprzednich roz
prawach podpisani pod listem trzej 
księża i redaktor odpowdedzaahry „No
wego Czasu" złożyli deklarację prze
praszającą. Reszta oskamżrmych w* li
czbie 35 osób usiłowała przeprowadzić 
dowód prawdy.

Na wczorajszej rozprawie ■wszyscy 
oskarżeni zrezygnowali ar przeprowa
dzenia dowodu prawdy i złożyli de
klarację przepraszającą,

 o-----
D ogocenny rękopis

Lwów, 21. marca.
( = )  Na ostatniej aukcji w Londy

nie sprzedano rękopis Miltona za re
kordową sumę 7200 funtów szterl. 
Pierwsza cena wynosiła 1000 funtów; 
w ciągu 35 sekund doszła ona do 7200. 
Rękopis żawiera najwcześniejsze wier
sze autora „Raju Utraconego", 166 
stanc, dotyczących sytuacyj z Meta
morfoz Owidiusza. Rękopis pochodził 
z  r. 1623.

t» NaMziH irigslUa Ima.
SENSACYJNY PROCES FILMOWY.

CSilremaalka -- milionerki.
W  JAKI SPOSdB ZDEMASKOWAŁA ONA OSŁAWIONEGO ZŁOCsSIŃCĘ.
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f
Michalin3 z Kamińskich Gałecka

wdowa po staroście i uczestnika powstania z 1863 r. 
po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła 

dnia 20. marca 1930 r, w  80 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w  sobotę, dnia 22-go marcia 1930 r., o godzinie 
3-eiej po południu * krypty kościoła 00. Bernardynów aa cmentarz Łycza
kowski, na który to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych

I— w  smutku pogrążone JJ
Dzieci i wnuki. f l

Lwów, dni* 20. marca 1930 r. fl

KRONIKA
M A R C A  

P ą ek 
Benedykta

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU
SK R YPTÓ W  NIE ZW RAC A.

TE ATR  v. 1ELKI:
Piątek, 21-go marca o godzinie 7.30 

„Na przełomie'*.
Sobota, T I. bm. o godz. 3.30 „Staś lot- 

nlikem*, przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej —  ceny zniżone.

Sobota, 22. bm. o godz. 7.30 „Żydów . 
ka‘‘, występ Manna.

Niedziela, 23-go marca o godz. 3.30 
„Staś lotnikiem'* — ceny zniżone.

Niedziela, ‘23-go marca o godz. 7.30 
„Baron cygański** — zniżki ważne.

*
TE ATR  M A ŁY :

Piątek, 21-go marca zamknięty. 
Sc/bota, 22-go marca o godzinie 7.30 

„Maman do wzięcia**.
Niedziela, 23-go marca o godz. 3.30 

„Codziennie o 5-tej“  —  ceny zniżone.
♦

*  REPERTUAR TEATRU  REW JI „GONG".
Piątek: „W yb iła  dwunasta** o 7.30

i 9.30.
SoDota: „W yb iła  dwunasta" o 7.30

i 9.30.
N edziela: ,,W vbiła dwunasta" o 7.30 

i 9.30.
*

REPERTU AR B IU R A  KONCERTOWEGO
TUERKA.

Piątek, 21. marca: W ieczór Chopina. 
Wykonawca Stefan Askeuase.

Wtorek, 25. marca: Akademicka Fil- 
hannonja z Pragi1.

Piątek, 28. marca: Akademicka Fil- 
harmonja z Pragi. II. Koncert 

*
Dziś w piątek: W ieczór Chopina.

Wykonawcą programu będzie świetny 
pianista Stefan ASKENASE. 2887

*
REPERTUAR K INO TEATRÓ W : 

APOLLO : „Śpiewający hłazen" i „Ro 
mans współczesnej panny**.

OASINO: „Karuzela grzechu". 
CH IM ERA: „Grzeszna Miłość". 
C0L0SSEUM: „Ostatnia karawana".
FATAM O RG ANA: „Hr. Monte Chri- 

sto“ obie serje razem.
G R A Ż Y N A : „Człow iek śmiechu". 
KO PERN IK : „Uroda życia"
LE W : „K u lt ciała".
LU N A : „Czarny jeździec". 
M AR YS IE Ń K A : „Uroda życia". 
O A Z A : „Książęta na wygnaniu". 
P A ŁA C E : „Broadway (film  dźw ię

kowy).
PAN : „Czterech Djablów".
PA S A Ż : „Rex-Bell orzeł Texasu“

(dźw iękowy).
POLONJA: „Ostatni monarcha". 
PROMIEŃ: „Deszcz róż. Życie i cuda 

Św. Teresy".
S T Y L O W Y : „N iewolnica A llaba". 
UC IECHA: „Marynarz słodkich wód" 

J „Złota Ferma".

Wiadomości teatralne,
Występ Ignacego Manna oraz Hen

ryk i Korskiej, znanych śpiewaków scen 
zagranicznych, odbędzie się dnia 27 go 
bm. w Teatrze W ielkim . Sekundować im 
b ęd ą 'p p .: Zopoth, Szlemidska, Szymo- 
nowicz, K ielarski i inni. Przy pulpicie 
niezawodny Lehrer, który na niedi- 
wnym koncercie Askenazego święcił nie 
bywały sukces. Występ ten wzbudził 
wśród muzykalnej publiczności szczere 
zainteresowanie.

„Baron Cygański", piękna opera ko
miczna J. Straussa, wspaniale wysta
wiona, w doskonałej obsadzie i wykona
niu najlepszych sił naszego zespołu ope
rowego z pp. Platówną, Gren-Skazową, 
POpowiczówną, Brzeską, Bedlewiczem, 
Płońskim, K iehrsk im , Zopothem w ro
lach czołowych, pod sprężystą batutą p. 
Zdzisława Górzyńskiego, z udziałem ba
letu, który z zawrotnym temperamen
tem wykonuje cygańskie i w ęgierskie 
tańce układu J. Ciesielskiego, dany hę- 
dzie w Teatrze W ielk im  w niedzielę, 
dnia 23-go bm. wieczorem.

Koneert Ignaeego Manna z towarzy
szeniem Teatrów Miejskich odbędzie się 
w niedzielę, dnia 23-go bm. w  Teatrze 
W ielk im  o godzinie 12-tej w  południe.

Sympatyczny cel (Zw iąż. Muz.), nieza
wodna batuta pp. Zdz. Górzyńskiego i 
J. Lehrera, doborowy program obejmu
jący tej m iary kompozytorów jak Że- 
Glazunow, Wagner, Pyrskij-Korsaków, 
no i sympatja, jaką cieszy się doskonale 
zgrana orkiestra Teatrów  Miejskich skło
nią n iewątp liw ie sfery muzykalne na
szego miasta do licznego przybycia na 
ten jedyny koncert cenionego śpiewaka. 
Miejsca prasowe ważne.

Teatr Mały w piątek, dnia 21-go bm. 
zamknięty z powodu przeniesienia (tech
niczne przygotowanie dekoracji, zmniej
szenie) „Maman do wzięcia" oraz z po
wodu przygotowań (również techniczne) 
do występów niezwykłe pięknego wido
wiska regjonalnego „W esele Sando
m ierskie" pod dyrekcją znanego z po
przednich występów „W esela na Kur
piach" p. Tadeusza Skarżyńskiego, które 
niebawem do Lwowa zawita.

„Maman do w zięcia" w Teatrze Ma
łym daną będzie w sobotę i niedzielę 23. 
bm. o godz. 7.30 wiecz. arcywesoła ta 
pełna humoru krotochwila A . Siedleckie
go, która w tych dniach weszła na afisz 
Teatru Letniego w Warszawie, daną bę
dzie tylko parę razy, ustępując miejsca 
niezwykle kolorowemu, folklorystyczne
mu widowisku „W esele sandomierskie", 
które cieszyło się podczas występów w 
W arszawie niebywalem powodzeniem 
(przeszło 60 razy z rzędu) i gdzie, spot
kało się z niezwykle serdecznem przy
jęciem tak prasy jak i publiczności.

Artykuł
dra Rogera 3 ttaglii

DLA „GAZETY PORANNEJ".

Liwów, 21. marca.
Uwadze Czytelników naszych poie- 

camy dzisiejszy nasz artykuł wstępny, 
napisany specjalnie dla „Gazety Po
rannej" przez dra Rogera Barttagiję, za
łożyciela naszego pisma i jednego 
z najwybitniejszych ekonomistów pol
skich.

Tematem, artykułu jest polsko - nie
miecki traktat handlowy, a zatem pro
blem w  tej chwili najaktualniejszy. 
Ajultor poddaje letn, aM: nader wnfldiwej 
analizie, by przez porównanie świateł 
i cieni traktatu ocenić warunki pod ja
kimi świeżo zawarta umowa handlowa 
może przynieść naszemu organizmowi 
gospodarczemu spodziewane korzyści. 

 o ----

Wiosna,
Lwów, 31. marca.

Św. Józef nam ją. (przywiódł, tę cza
rodziejkę, a różanych ipaloów dary 
rozsypującą —  Wiosnę, wyczekiwaną, 
z ta.kiem uttę^kmieniem prtzez ciziiowie- 
ka i całą przyrodę...

Pod ciepłem, cnżywwzwn Łcłunłeaiiem 
przebudzanej cizanodzietjki, azeamiały w 
niemocnej złości ąpóżnione, a jednak 
tak .jeszcze do .niedaiwtna uparte i na
tarczywe śniegi Oipadały ane z dirzesw 
i dachów domów .zmyte przezroczem 
wód niby grube okłady a. waty. Tnkrm- 
falme słońce mieniło się blaskami opa
łów w  perłach obficie ściekających kiro 
poi, śmiało się miłośnie rozpęcznia- 
łyim już gałęziom bzów i kasztanów, 
przynosząc im w  tym uśmiechu tyłe 
najaudowmiejseyćh obieknic.

Dzień wczorajszy, choć nie tak

rozjaśniony, mie mmiej był iwibsenuy... 
Czuło się w  powietrzu zapowaeidiż cie
płych wiosemuiych deszczów, przyno
szących prtzytrodlzie tę oczyszczającą 
kąpM, .po której wystąpi ja&o oblu
bienica godna swego królewskiego irrał 
żomika, lśniącego .złotem Słońca —  by 
rozkwitnąć pełnią płodkwści.

W  olbhcizu tych bl iistkieh już .godów, 
wyfraczone jak .przystało na tak w iel
kie święto, błyśkiające 'bielą przodów 
boćki, dopiero co ipmzybytle z .zamor
skich krajów, Mdkottały proroczo i  po
rozumiewawczo...

A  wszak’ pogoda na święty Józef 
wróży rok urodzajny i szczęśliwcy.

J. P
<■ o——

O stupro rentową 
emeryturę

Lwów, 21. marca
(.). W  zwiąiztou e komumikatami 

prasowymi w sprawie okólnika M,imi- 
śterMjwa Skarbu, dólyczącego .wnosze
nia podań przez zaołużncnych ma .polu 
pracy dla narodu i państwo. polskiego 
emerytów, wdlawy i sieroty celem 
uzyskania ICO proc. emerytury, od
niósł się Cenfcałmy Związek emery
tów, wdów i  aieirót we Lwowie do pre
zesa Izby Skarbowej o bliższe wyjaś
nienia w sprawie wymaganych .za
świadczeń należenia do polskich or
ganizacji toullliuralmo-ośiwiatawych i 
i>olitycznych, działających ipod zabo
rami.

W  tych sprawach zechcą, .się wszy
scy zaimteresowymi bezzwłocznie izgła- 
szać do wymionkmego wvżej Związku, 
ul. Oclironefk 1. 1.

 o------

Wsłrzym irie *uchu 
s mstatów

między Lwowem a Warszawą.

Lwów, 2'1. marca.
Pasażerski i pocatowy ruch samo

lotów „Lotu" na limtji Liwów-Warsza
wa wstrzymany został na razie do po
niedziałku, 23. ban. Przerwa ta nastą
piła z  powodu roztopów na lotniskach 
lwowsJdem i warazajwskóeon, unjecao- 
żG wdających wj startowanie i lądowa
nia aparatów. W rasie słornaemej po
gody i podesrhffuęoia tenemów, imch 
podjęty może być wcześniej. it)j. ewen
tualnie nawet w sobotę biaż. tygodnia. 

 o------

Z  miasta.
Staraniem Kapitały lwowskiej odbę

dzie się za duszę śp. ks. arcybiskupa Jó
zefa Bilezewskiego, żałobne nabożeństwo 
w Bazylice Metropolitalnej obrz. lać, w 
siódmą rocznicę śmierci, w sobotę 22. 
bm. o godz. 8. rano.

Wojewoda lwowski z powodu wyja
zdu służbowego nie będzie w dniu 21. 
bm. udzielać audjencji.

Prezes lwowskiego Sądu Apelacyjne
go Czesław Woycieki, powrócił do Lwo
wa i przyjmuje jak zwykle, ż wyjątkiem 
dni sobotnich.

Prezes Oddziału Lwowskiego Proku
ratorii Generalnej Dr. Wiktor Hamerski

powrócił z podróży służbowej z Warzza- 
w y do Lwowa i objął z dniem 20. bm.
urzędowanie.

Kolejow e Przysposobienie wojskowe 
Ognisko Lw ów  (K . P. W. W .) na terenie 
Lwowia obchodziło uroczyście rocznicę 
im ienin Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
W  godzinach porannych korripaDja K. P. 
W. wzięła udział w  defiladzie. W ieczo
rem odbyła się w głównej sali warszta
towej uroczysta akademja, na którą zło
żyło się przem ówienie okolicznościowe 
p. Ferdynanda Kulikowicza, recytacje u- 
tworów. pp. Tadeusza Przestrze-skiego i 
Mieczysława Terleckiego, oraz część mu
zyczno-wokalna wykonana przez Tow. 
Muzyki Kolejow ej i obór kolej. „Syre
na". W  uroczystości wzięli udział prócz 
Zarządu K. P. W. w komplecie, przed
stawiciele Dyr. Okr. Kol. Państw, z dy
rektorem P. Lnż Pawłem Prachtel-Mora- 
wiariskim nr? czele i reprezentanci w oj
skowości z ppłk. Csadekiem.

Z życia Związku Strzeleckiego na 
Lewandówee. Obchód Im ienin Marszalka 
Piłsudskiego przez oddział Zw. Strzel, 
na Lewandówee, odbył się w przeddzień 
Im ienin o godz. 18-tej, we własnej sali, 
uradzonej w  baraku po 6. p. lot. na Bło
niach Janowskich. Skromny wdeczór 
im ieninowy rozpoczął się słowem wstęp- 
nem, które wygłosił prezes oddziału Zw. 
Strz., urzędnik kol. Rolesław Kośeiński. 
Na dalszy skromny program złożyły sie 
pieśni chóralne.'

Komunikaty.
Referat z dziedziny plastyki objęła w 

naszem piśmie p. Janina Kiljasi-Sfani- 
slawska, znana dobrze na gruncie lw ow 
skim artystka-malarka i wytworna lite
ratka . Jej sprawozdania z ruchu pla
stycznego we Lw ow ie, przyjmą Nasi 
Czytelnicy niewątpliw ie z w ielk iem  za
dowoleniem.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knch we Lw ow ie (Gmach Muzeum Prze
mysłowego, wejście od ul. Dzieduszyc- 
kieb 1. 1). Wystawa obrazów w  Towarzy
stwie Przyjaciół Sztuk Pięknych, w  któ
rej udział biorą artyści-maiarze: Feuer- 
ring Miaksymiljan, K lar Artur, Lam W ła
dysław' i Stroński Marjan, wzbudziła 
duże zainteresowanie w' kulturalnych 
sferach naszego miasta, stając się przed
miotem ożywionych dyskusyj. Krytyka 
niemal jednogłośnie przyjęła ją z dużem 
uznaniem. To też niewątpliw ie każdy, 
komu wybitne przejawy życia artystycz
nego na naszym gruncie nie są obojętne 
skorzysta z ostatnich dni je j otwarcia i 
w niedzielę odwiedzi sale Towarzystwa 
przy ul. Dzieduszyckich. Wystawa o- 
twartą jest codziennie od 10 do 15 pop.

Program  Kasyna i Kola Lit.-Art. na 
bieżący tydzień: W  piątek, 21. bm. o go
dzinie 20-tej wykład Prof. Józefa Cze- 
kahkiegd z Poznania pt. „Od gór Atlasu 
po piaski Sahary". Wrażenia z podróży 
wśród pleinron Kabylów. Wykład będzie 
ilustrowany przeźroczami. B ilety w Kan- 
celarji Kasyna i Koła Lit.-Art.

Towarzystwo Geograficzne w e Lw o
wie. W piątek, 21. bm. o godz. 20-tej od
będzie się w  sali Kasyna i Koła Lit. 
Art. ul. Akademicka 13, odczyt Prof. 
Józefa Czekalskiego z Poznania, pt.: „Od 
gór Atlasu po piaski1 Sahary". (W rażenia 
z podróży wśród plemion Kabylów ). Od
czyt ilustrować będą liczne przeźrocza. 
Po odczycie Odbędzie się W alne Zgro
madzenie Towarzystwa Geograficznego.

Staraniem Koła Pań Politechniki 
Lwowskiej odbędzie się 21-go bm. O go
dzinie 194ej na Politechnice w sali IV  
na parterze w'ykład Pana Aleksandra 
Bilińskiego pt. „W  kraju złota i djamen- 
tów". Wstęp 1 zł. Akademicki 50 gr. — 
Dochód na cele humanitarne młodzieży 
technickiej.

Dyrekcja Państwowej Kom isji Eeza- 
minacyjnej przy Konserwatorium Pol. 
T-wa Muzycznego we Lw ow ie  dla egza
minów z muzyki i śpiewu, jako przed
miotu nauczania w szkołach średnich o- 
gólnbkształeących i seminarjach nauczy
cielskich zawiadamia, iż podania o do
puszczenie do egzaminu w serji wiosen
nej należy wnieść najdalej do 21. mar
ca br. Podania po tym terminie bezwa 
runkowo nie będą uwzględniane.

Lwowskie Tow. Fotograficzne ozuaj-, 
niia, że 24. bm. odbędzie się wykład po
pularny p. J. Neumana pod tytułem 
„Droga do dobrego negatywu", w  lokalu 
własnym przy ul. Sokoła 1. 4.

Zjednoczenie Mieszczanek urządzą 
16. kwietnia W entę przedświąteczną na 
budowę bursy dla sierót Mieszczanek.

Koło Grunwaldzkie TSL. urządza 23. 
bm o * godzinie 4. popoł w  sali Giełdy 
(M a  Handlowa) ul. Akademicka 17,
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Tragedia ociemniałego artysty.
SMUTNY KONIEC BEZTROSKI IDYLLI ŻYCIOWEJ.

m ałżeńskąLwów, 21. marca.
(= )  Wielkie bardzo wrażenie w y 

wołało obecnie w Rzymie morderstwo 
dokonane przez ociemniałego przed kil 
ku laty sławnego artysty - malarza 
Andrzeja Gretelta na jego żonie, prze
ślicznej i młodej Marji. Krwawy czyn 
wprawił mieszkańców Rzymu w  tak 
większą konsternację, iż znane było o- 
gólne poświęcenie, z jakiem piękna 
Marja pielęgnowała swego męża — 
kalekę...

'Do tragedii tai doszło —  jak infor
mują dzienniki rzymskie —  w nastę
pujący sposób:

Państwo G-retelli pobrali się z miło
ści. Byli też parą bardzo dobraną. Obo
je młodzi, piękni, utalentowani —  on 
znakomity i mimo młodego wieku sła
wny już malarz —  ona grająca po mi
strzowsku na skrzypcach. Niebawem 
jednak złośliwy los uderzył na tę idyllę

gromem z jasnego nieba.
Oto Gretellę spotkało to, co malarza 
spotkać może najstraszniejszego, po
stradał wziok... Rozpacz małżonków 
była bezgraniczna... Poruszono niebo 
i ziemię, aby przywrócić wzrok nie
szczęśliwemu... Ale najsławniejsi oku
liści świata rozłożyli ręce bezradnie... 
Ślepota była'

nieuleczalna.
Rozpoczęły się teraz lata straszli

wej męczarni. Ślepiec był ciągle roz
drażniony i zdenerwowany, a przede- 
wszystkiem zazdrosny... Żona musiała 
ustawicznie przy nim przebywać... 
Znosiła jednak z anielską cierpliwo
ścią wszystkie kaprysy i dziwactwa 
nieszczęśliwego człowieka... Mimo to 
jednak miała przypłacić życiem swą 
oiiarną miłość...

Oto gdy pewnego dnia musiała w

sprawunkach wybrać się do miasta i 
zabawiła tam kilka godzin, mąż przy
jął ją stekiem obelg i wyzwisk wprost 
ordynarnych. zarzucając jej wprost 
zdradę... Cierpliwość jej się przebrała, 
odpowiedziała mężowi ostro... Wów
czas on, przekonany, że jego podej
rzenie co do zdrady żony jest zupeł
nie uzasadnione —  chwycił zawczasu 
prizygofotwainy browning i kazawszy 
pod jakimś pretekstem zbliżyć się żo
nie,

strzelił kn niej...
Przypadek chciał, iż strzał był bardzo 
celny i spowodował śmierć natychmia
stową biednej kobiety...

Straszliwa ta tragedja Tozeszła się 
w Rzymie donośnem echem.

Warszawianin € tekker
MISTRZEM RZESZY.

Wrocław. 20. marca. (A W ). W 
cyrku Buscha we Wrocławiu zakoń
czył się po 41 dniach walki między
narodowy turniej zapaśniczy o mi
strzostwa Niemiec. Pierwszą nagro
dę i tytuł Mistrza Rzeszy w walce 
grecko-rzymskiej zdobył p. Stekker 
z Warszawy.

Z ŻYCIA  PROWINCJI.

Kromka stanisławowska,.
(Od naszego korespondenta.)

Wentę z muzyką. Fanty żywe i artysty
czne. Wstęp 50 gr.

Walne Zgromadzenie członków Zw ią
zku Zawodowego Pracowników Banko
wych R. P. Okręgu lwowskiego odbędzie 
się w sali instytutu Technologicznego 
przy ul. Boularda 5, punktualnie o godz. 
18-te j.

Kronika policyjna.
(? ) Józiu, gdzie jesteś? P. Julja 

Skrzyszowska, zani. przy ul. Lenartowi
cza 1, doniosła wczoraj policji, że brat 
jej Józef Skrzyszówski, liczący lat 17, 
po przybyciu do Lwowa z Zóltaniec, w y
szedł na miasto i prawdopodobnie gdzieś 
zbłądzit, gdyż dotychczas do domu nie 
w rócił.

(? ) Włamania i kradzieże. Michał 
Seheiser, zam. przy ul. Gołuchowskich 
15, doniósł policji, że nieznany sprawca 
skradł na szkodę jego matki Racheli Pe- 
densowej 1 bal sukna wartości 1000 zl. 
Wczoraj między godz. 13. a 19. nieznani 
sprawcy po uprzedniem otwarciu drzwi 
wytrychem, lub dobranym kluczem do
stali się do mieszkania Feigi Zarni, zam. 
przy ul. Kotlarskiej 3 i skradli na jej 
szkodę pościel wartości 400 zł. —  Przez 
wybitą dziurę w ustępie, wkradli się. 
złodzieje do składu futer, przy ul. Żół
kiewskiej 17 i skradli 2 kożuchy chłop
skie, 4 kożuszki oraz kilkanaście skórek 
ogólnej wartości 1300 zl.

(? ) Przytrzymanie awanturników'. Po 
licja osadziła wczoraj w aresztach Ada
ma Balę i Antoniego Bale, robotników 
zam. przy ul. św. Żofji 4 za napad na 
Antoniego Rabija, właściciela składu o- 
pa-łu przy ul. Stryjskiej 16, którego po
bili laskami po calem ciele, a następnie 
przebili mu nożem prawą łopatkę. Po- 
zatem wybili jeszcze szyby w oknie war
tości 69 zł.

(? ) Fałszerz mouopolówki. Niejaki 
Jan Stanisław Prochaska, lat 19, bez za
jęcia i bez stałego niiejsca zamieszkania 
postanowi! ułatwiać sobie życie w ten 
sposób, że sprzedawał w opieczętowa
nych flaszkach zwykłą wodę zamiast spi
rytusu monopolowego bongout. Pomysło
wego fabrykanta osadzono w aresztach.

(? ) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych oddano wczoraj: Michała Bu
dzińskiego i Aleksandra Kobelańskiego, 
oraz Michała Lewandowskiego, jako sil
nie podejrzanych o kradzież z włama
niem do trafiki przy ul. Batorego, Rózię 
Weintraub, znaną młodocianą złodziejkę 
kieszonkową za kradzież portmonetki i 
torebki damskiej j o  szkodę nieznanej 
kobiety. Józefa Sajewicza za nieprawne 
przebywanie we Lwow ie, Antoniego 
llo ldę za opilstwo i wywołanie awantu
ry w wozie tramwajowym przez co wy
wołał zgorszenie publiczne i zb iegow i
sko. oraz Mieczysława Stebleekiego i 
Franciszka Frankowskiego zu niezapła
cenie cechy za wypite trunki w wysoko
ści 12.80 zf. na szkodę restauratora Te- 
wla Markusa, przy ul. Janowskiej.

(? ) Usiłowano samobójstwo. Wczoraj 
w realności, przy ul. Kochanowskiego 2, 
usiłowała popełnić samobójstwo przez 
wypicie kwasu solnego, niejaka Stani
sława Rojekówmi. zam. przy ul. Rycer
skiej. Wezwaine Pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu jej pierwszej pomocy od
wiozło ją do szpitala. Przyczyny zama
chu samobójczego nie zdolana na razie 
ustalić.

(? ) Włamanie do akademickiej Hur
towni tytoniowej. Niewyśledzeni spraw
cy dostali się do Akademickiej hurtowa, 
tytoniowej mieszczącej się w  gmachu u- 
niwersyteckim, przy ul. Kościuszki 9 i 
po rozpruciu kasy skradli 6.200 zl.

(? ) Fantazje byłego posła. B. poseł 
Dulanowicz, wmieszany estatnio w  brzyd 
ką aferę kolejową wspólnie z niejakim 
Sosłowsifim, konduktorem kolejowym, 
ostatnio- powołanym do wojska, którego 
przedstawił jako prymarjusza szpitala, 
zrobił w ielką awanturę w kantynie 6 
P. A. C.-u i na wezwanie właściciela, by 
opuścił lokal, wykrzykiwał głośno, że 
jest nietykalny, i że jako poseł policzy 
się z nim. Dopiero przy pomocy żandar- 
nierji zdołano uspokoić wojowniczego p. 
Dulanowieza.

~o—
TRENCHCOATY najnowsze i p ierw 

szorzędne po przystępnych cenacb pole
ca Marjan Karoliński, konfekcja męska 
Lwów. Rutowskiego 7. (uaprz. Katedry).

2025 ?

Wykwintne ubrania do m iary z mate
riałów bielskich w cenie od Złotych 180 
na 6 miesięczne spłaty, wykonujemy we 
własnej pracowni, wspólnie z fachową 
silą solidnie i mrnktualnie: Firma

Stanisławów, w marcu.
Polski Biały Krzyż. W  ostatnich dniach 

odbyło się W alne Zgromadzenie „Towa- 
izystwa Przyjaciół Żołnierza", na zgro
madzeniu lem przemianowano Tow arzy
stwo to na Stow. „Polsk i Biały Krzyż", 
którego ideologja pokrywa się w zupełno
ści z zakresem działania dotychczasowe
go Towarzystwa z ta jednakże różnicą, 
że odtąd akcja oświatowa, świetlicowa i 
bibljoleczna, będzie mogła być skutecz
niej prowadzona i znajdzie oparcie o pla
nową i jednolitą organizację dla całego 
Państwa, gdyż centrala „Polskiego Bia
łego Krzyża1' znajduje się w Warszawie. 
Równocześnie wybrano Zarząd, w skład 
■którego weszli starosta dr, Janecki, jako 
.przewodniczący, rz.-kał. proboszcz, in 
spektor szkolny, Chowańcowa, żona bur 
milrsza miasta, żony dowódców tu sta
cjonowanych pułków, rabin Bertisch. 
inż. Dziekoński, dr. Walisz, major Lata
wiec, dyrektor Schmalenberg, dyrektorki 
szkoły Wiloszyńska, Wiśniowska, Fuch 
sówna i Bonikowsku.

Rzucił się pod koła pociągu. Na ko
rze kolejowym  obok Stanisławowa zna
leziono zwłoki Chaima Fischera, maga
zyniera składu zboża w Sfąnisławowie 
Dochodzenia wykazały, że denat rzuci i 
się w celach samobójczych pod nadjeżdżu- 
na miejscu. Przyczyna targnięcia się na 
własne życie narazić nie wyjaśniona.

Wyrodna matka. Nad brzegiem poto
ku pod Stanisławowem znaleziono oneg- 
daj zwłoki 3-letniego dziecka pici żeń
skiej. Na podstawie przeprowadzanych 
przez Policję stanisławowską dochodzeń 
ustalono, że dziecko to udusiła własna 
matka niejaka Anna Bernyk z Horody- 
szcza pod Tyśmienicą, poczem porzuci
ła zwłoki obok potoku.

Wielki Raut „Hakoachu" odbyt się o- 
statnio w salach reprezent. tut. Związku 
Kolej. Polsk. i zgromadzi! elitę lut. Spo
łeczeństwa żyd. Z pośród uroczych 
uczestniczek rautu zwróciły liwase niok-

Wittels, Lwów, Rutowskiego 7. naprze
ciw Katedry.

Do litościwych oere iwraca się a bła
galną prośbą o pomoc wdowa po inży
nierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na ntrzymaniu czworo drob
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
kiotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad
ministracja „Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze". (Bliższy adres  
et-' ie<JakcjiV

Skfadk.
Dla wdowy po inżynierze G. 3 —  zl. 
IV . kl. II. Gimn. na fundusz anti- 

szpiegowski 20 zL

ne toalety pań Drachówny, Fischlerowej, 
Spitzmanowej, Kornbluhowej, Schitlero- 
wej, Rauchowej, Kuperówny, Kleinowej, 
Reinerto-wej, Zierlerowej I wiele innych. 
W ieczór przyniósł sporo dochodu Tow a
rzystwu. |s.

Przemyśl, w  marcu.
(M) Elektrownia miejska nie ma 

szczęścia, mimo, że inwestycje ostatnio 
przeprowadzone kosztowały dużo pienię
dzy. Oto dopiero przed kilku dniami 
światło elektryczne w rozmaitych czę
ściach miasta zawiodło, oczywiście ku 
zrozumiałemu rozgoryczeniu mieszkań- 
Y - .y . Znów bowiem coś się złamało w 
naszynerji tak, że naprawa potrwiala 

dłuższy czas.
Gimnazjum żeńskie P. P. Benedykty

nek odzyskałd prawo publiczności, co 
należy powitać z prawdziwem uznaniem.

Tut. powiat. Kasa chorych ma po
dobno wypowiedzieć posady wszystkim 
w oim  lekarzom, poczem, jak słychać, 
■ustanie rozpisany publiczny konkurs ce 
lem obsadzenia wakujących stanowisk 
lekarskich. W edle wszelkiego prawdopo
dobieństwa zmiany personalne z tego 
powodu będą tylko bardzo nieznaczne 
tak, że należy się liczyć z ewentualno1- 
ścią zaangażowania kilku nowych sił le 
karskich niezbędnych ze względu na po
trzeby poszczególnych działów i reorga
nizację lecznictwa-

Ciasnota sali sądowej. — Trudności 
(elefoniczne. W  związku z toczącym się 
obecnie przed tut. trybunałem sądu przy 
sięglych procesem przeciw Rylskiemu 
można ponownie stwierdzić, jak miasto 
nasze słabo jest przygotowane rta przy
jęcie sensacji, wyrastających ponad po
wszednią miarę. I tak tzw. „w ie lk a " sa
la rozpraw w sądzie obwodowym nie-

Odpowiedzi Redakcji.
Czytelnikowi z Sambora. Wysoką ce

nę wody szczawnickiej (podobnie zresztą 
krościeńskiej), tłumaczyć należy — jak 
nas informują — kosztami dowozu do 
najbliższej stacji kolejowej. Przewożenie 
flaszek na odległość 40 km. furmankami 
i samochodami, tudzież ich kilkakrotny 
przeładunek, powoduje stałe znaczne 
manco, również podwyższające cene. 
Gdy kiedyś pójdzie w te strony kolej, 
woda będzie niewątpliw ie tańsza od 
piwa.

Pan T. W. w Dolinie. Przed wyczer
paniem środków prawnych, nie możemy 
tej sprawy poruszać. Radzimy zrobić za
żalenie dó Prokuratury Sądu Okr. w 
Stryju.

Popierajcie jLigę 
morską i rzecznaf

stety jakby na pośmiewisko nosi takie 
nazwisko, bo 60— 70 osób na audytorjum 
wystarczy do wypełnienia tej sali po 
brzegi. Lawa dziennikarzy ciśnie się w 
takich razach w  kąciku. Wierzchnich 
okryć nie ma zaś gdzie i ,na czem zaw ie
sić, bo tzw. pokój sędziów znajduje się 
poza salą sądową, a tylko tam znajdują 
się wieszadła ścienne.

Służba telefoniczna jest również dośf 
znacznie utrudniona, mimo. że zarząd 
telef. w ostatnich czasach przeprowadził 
liczne ulepszenia. Przedewszystkieni 
brak słuchawek, tzw. n '•‘w.nikńw spra
wia, że przy nadawaniu lub odbiorze te- 
lefonogm m ów w ciasnych celkach roz
mównicy międzymiastowej jest nadawca 
wzgl. odbiorca zmuszony przytrzymywać 
sobie przy uchu ręką jedyną słuchawkę. 
W ielk ie, dlugotrwające procesy wpraw
dzie nie powtarzają się tu często. W  o- 
statnieb czasach odbyło się ich jednak 
kilka. (Fałszerstwo testamentu Tyszkow- 
skiego, Zlata Rubin, proces obecnie się 
toczący), to też te braki dają się we 
znaki tern dotkliw iej, że informacyjna 
służba prasowa w  takich prymitywnych 
warunkach staje się nie tylko bardzo 
ciężkim, ale uciążliwym obowiązkiem.

Zjazd osadników w  Przemyślu. Dnia 
18. bm. odbył się w Przemyślu w sali 
magistratu Zjazd osadników powiatu 
przemyskiego, mościckiego i dobromil- 
skiego. Na Zjazd przybyło ponad 130 de
legatów z różnych osad. W zjeździe 
wzięli również udział przedstawiciele 
władz z p. starostą Stępieniem na czele, 
dr. Orzechowski repr. Państwowego 
Banku Rolnego ze Lwowa, inż. K iełtyka, 
ko-misarz ziemski w  Przemyślu, oraz ins
pektorowie Malop. Tow. roln. pp. Jenkie 
i płk. Kamiński. Żebranin przewodni
czył prezes O. T. R. p. Ukleja, sekreta
rzował p. Tomaszewski. Po referatach 
wygłoszonych przez pp. dr. Orzechow
skiego, Ka-mińskiego i Jenkiego, oraz 
ożywionej dyskusji uchwalono cały sze
reg rezolucyj idących w  kierunku uję
cia i skoncentrowania handlu produkta 
mi rolnemi z wykluczeniem zbędnych 
pośredników, zwiększenia produkcji rol
nej i uprzyinysłowienia gospodarstw rol
nych. Osadnicy dziękując za dotychcza
sową pomoc stw ierdzili, że dzięki opiece 
O. T. R. mogli się ostać na swoich zago
nach, przyczyniając się temsamem do 
wzmocnienia elementu polskiego i nol- 
skiegd stanu posiadania.

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta.)
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PiiNdain mieszHEanioinr zaoranua.
Kosz^ bud?wy psdreżił/ wszędzie od 10 do 200 prc.

500 i więcej mieszkań razem. Ifalja fa
woryzuje inaterjaty budowlane przez 
zwolnienie od cla, nowe domy wolne są 
od podatku na przeciąg 25 lat, natomiast 
specjalne komisje - badają jakość i celo
wość projektów, rozciągają opiekę nad

Jak postępuje Wiedeń.
Dzięki zdeprecjonowaniu jednostron

nie pomyślaną ustawą domów starych, 
miasto nahywało je po stosunkowo ni
skich cenach od właścicieli, adaptując, 
względnie budując na ich miejscu nowe. 
Przyjm ując za zasadę nieoprocentowywa- 
nie i nieamortyz.owanie kapitału budowl. 
pzreznacza gmina jako właściciel do. 
chód z czynszów jedynie na administra
cję. Czynsze wskutek tego są niezmier-

W aitcwnik wi jski za- I I m  7  I ET
strzelony w czas ie snu f a  T  v I Ł  L U U f a l \ ! b
7 A  C & T O k  S iraw cs, V óry
t# u  S -:. in f f  I  & i% m  s przyznał się w

materjałami, elementami konstrukcyjny- 
mi, unika się tam standaryzacji i budów 
serjowych, po-pierając zdrową inicjaty
wę jednostek. Na dość odosobn'ionctn sta 
nowisku słoi Wiedeń,

nie niskie (niższe, niż przed w ojną!), a 
podatek lokatorski idzie na budowę no
wych domów. Jest to oczywiście foryto- 
wanie jednej części ludności kosztem dru 
giej. Wszystkie państwa jednomyślnie dą 
żą do zdrowej polityki terenowej regula
cji i budowy dróg, prowadzących do par
cel budowlanych, oraz pokładają nadzieje 
przedewszystkiem w tanim kredycie bu
dowlanym. Nie na ostatniem bowiem

Lw ów , 21. marca.
Pod tym tyiu leni wygłosił prol. W i. 

lold M inkiewicz w ubiegłą środę wykład 
w sali Towarzystwa- Politechnicznego. 
Prelegent zaznaczył na wstępie, że uwagi 
swoje dzieli na dnie części, zajmując się 
na razie problemem mieszkaniowym za. 
granicą.

W  krótkim zarysie historycznym 
przedstawił prelegent sprawy budowni
ctwa mieszkaniosvego w latach ubiegłych. 
Do połowy wieku 19 budownictwo m ie
szkalne było łroską jeduosłek i kapitału 
prywatnego. Nawet czasopiśmiennictwo fa 
choweTiie interesowało się prawie zirpel 
nie budową mieszkań, dzięki czemu nie 
było mowy o konsekwentnej pracy w kie 
runku stworzenia taniego rzutu pozio
mego, standaryzacji elementów konstruk
cyjnych, jak również niewiele się m ówi
ło o  racjonalnej polityce terenowej, lub
0 odpowiednim kredycie budowlanym. 
Dopiero w drugiej pełowie 19 w. sprawy 
te zaczynają interesować szersze warstwy 
ludności, ekonomiści zwracają uwagę 
na nicwystarczalniość inicjatywy prywat
nej. W  tym też czasie powstaje szereg n- 
staw budowlanych, z których dawna u- 
stawa austrjacka stoi na niepośłedniem 
miejsen. Okres przed wojną zaczyna u- 
jawniać dążenia mniej zamożnych 
warstw do pewnego rodzaju komfortu. 
W  ■ wszystkich prawie społeczeństwach, 
niewyłączając naszego, wzmaga się w 
pierwszych kilkunastu latach wieku 20 
popyt na mieszkania większe, podczas gdy 
produkcja mieszkań jednoizbowych spa
da do jednej piąlej.

Podrożenie niełylko kosztów budowy, 
lecz także parcel, zwyżka stopy procen
towej, zwiększenie anormalne popytu 
przy malej podaży powoduje tak znaczną 
drożyznę mieszkań po wojnie. Koszta sa
mego budowania wzrastają znacznie w 
stosunku do reszty cen nawet w tak ma
ło zainteresowanych' wojną krajach, jak 
Dania, Holandja lub Szwajcar ja od 10 do 
200 proc. Procent ten wzrasta stopniowo 
do r. 1920, poczem daje się w niektórych 
krajach odczuć pewna zniżka. Nigdzie 
jednak, nawet w  Ameryce, koszta bndowy 
nic wracają do przedwojennej proporcji.

Ten sam cel? afe me 
te same dróg?.

Kongres budowlany w Paryżu w r. 
1928 dochodzi do znamiennych wyników 
z dziedziny ogólnego potanienia budowy 
domów mieszkalnych. Nie wszystkie 
jednak państwa dążą do celu temi same- 
mi drogami. Francja np. udziela nisko
procentowych pożyczek budowlanych 
przy m ożliw ie uproszczonej procedurze 
biuralislycznej. Poza tem dąży się lam do 
pośpieehn w budowie i tworzenia domów 
serjowych w n iclkich grupach (Le Cor
busier, Jeanneret, Perrct i in.) oo wpły
wa na potanienie samej budowy, nie za
pominając jednak o pewnej dozie kom
fortu, która zabezpiecza wartość..pienięż
ną budowli nawet na dłuższy okres czasu. 
Belg ja opiekuje się jakością materjału i 
narzędzi, opinjuje wyniki badań niełylko 
materjaiów, narzędzi i maszyn, ale także 
gotowych budynków, przy pomocy spe
cjalnych instytutów. Niemcy kładą głów 
ny nacisk na masową produkcję wielkiej 
ilości typizowanych domów, przy maksi
mum normalizacji elementów budowla
nych i mechanizacji pracy. Budowle nie
mieckie są niezmiernie celowe, rzeczywi
ście tanie, a mimo ło pod względem e. 
stetycznym stoją wysoko. Sąsiadująca 
Holandja natomiast nie przywiązuje wagi 
do normalizacji i standaryzacji, klóra w 
tamtejszych warunkach nie opłaca się. 
Natomiast popiera inicjatywę indywidual
na, udziela specjalnie taniego kredytu. 
tAogóle w Holandji panuje zdanie, że 
tylko tani kapitał może wpłynąć na pota
nienie mieszkań, natomiast taniość samej 
budowy może obniżyć czynsze zaledwie o
1 .5 proc. —  W  Angjj'3 niemałą rolę od
grywa spółdzielczość (około 1/10 nowych 
mieszkań jest własnością spółdzielni). —  
Czechosłowacja udzielała subwencji, któ
re jednak ograniczono wkrótce na same 
domy jednorodzinne, ponieważ system 
ten okazał się w praktyce niekorzystny. 
Podobnie jak w Niemczech, dąży się do 
potanienia budowy przez grupowanie po

Lwów, 20 marca.
(? ) Przed Trybunałem sądu przy

sięgłych, któremu przewodniczył nad- 
radcą Zgóralski, a oskarżał prokurator 
dr. Mostowski, stanęli wczoraj 30-let- 
ni Iwan Sawor i 29-letni Stefan Wró
blewski, oskarżeni o skrytobójcze za
mordowanie w czasie snn Wasyla Ho
łubca. .Mieszkali ani w Mostkach pod 
Lwowem. Oskarżeni i zamordowany 
przc.z nich Wasyl Hołubiec czuli do 
siebie od dawien dawna wielką niena-

Lwórw, 21. marca- 
( —-) Jednym z najbogatszych ludzi 

•w Ameryce jedt właściciel kilHkunastu 
falbrytk obuwia, 53-letni James Bash, 
zwany w krainie dolarów królem bu
cików.

Bash wydał obecnie ciekawą książ
kę p. t..: „Od szewczyka do miliarde
ra". Opisuje w  niej z wielką otwarto
ścią ciekawe koleje swego nader ro
mantycznego i

niezwykłego życia.
Oto Bash. skupiający obecnie w swycn 
rękach gro9 produkcji bucików w Ame
ryce, rozpoczął .swą kaTjerę jako 

ubożuchny szewczyk.
Musiał niełylko pracować w .zawc-

Lwów, w  marcu. 
0=) W Wiedniu odebrała sobie ży

cie wystrzałem' w skroń 18-lertnia Lud- 
miła Schrenzel, jedyna córka ubogiego 
urzędnika pocztowego. Pozostawiła ona 
pamiętniki, pozwalające wglądnąć w 
wykolejoną duszę dziewczęcia i zrozu
mieć, co mogło młodą i rwącą się do 
życia panienkę skłonić do tak straszli
wego kroku...

Oto własne słowa samobójczyni: 
„Wiem, kochani rodzice,, że spra

wię Wam ból okropny. Muszę jednak 
to uczynić. Życie straciło dla mnie 
wszelką wartość... Byliście zawsze z te
go niezadowoleni, że chodziłam częstą

wiść ze względu ua należenie do dwóch 
wrogich sobie partji w Mostkach. Mię
dzy jedną a drugą partją przychodziło 
często do bójek, które potęgowały jesz- 

■ cze obopólną nienawiść. Iwan Saiwoir 
jeszcze na kilka miesięcy przed morder 
stwem głośno opowiadał swym sąsia
dom, że musi uśmiercić Wasyla Ho
łubca. Wykorzystał to drugi oskarżony 
Stefan Wróblewski, który w dniu 9-go 
października ub. r. spotkawszy przy
padkiem wieczorem Sawora, namawiał

dzie, ale załatwiać wszystkie domowe 
sprawunki swego szefa, a nawet opie
kować się jego kilkuletnim synkiem.

Ale niebawem uśmiechnął się da 
■niego los. Bash mianowicie dzięki pe
wnej korzystnej transakcji handlowej 
wszedł w posiadanie

kapitalikn, 
który umożliwił mu założenie niewiel
kiej labryki. Dzięki sprytowi i n iezwy
kłej pracowitości bogacił się coraz 
bardziej, a dziś jest krezusem, posia
dającym fortunę wprost kolosalną.

Rycina nasza przedstawia kilka epi
zodów z życia Basha, gdy był jeszcze 
szewczykiem oraz fragment jednej z li
cznych jego fabryk.

do kina... Mieliście zupełną słuszność...
Kino właśnie "wkłada mi do ręki broń 
samobójczą... Kino rozsnuło przede- 
mną świetność egzystencji, niezależnej 
od kłopotów finansowych... Dalekie 
kraje... auta... eleganckie hotele-, cudo
wne suknie... Nigdy tego nie osiągnę... 
Jestem bowiem niemal brzydką... Nie 
mogę dalej wegetować... Dlatego od
chodzę..."

W fen sposób snuje młoda dziew
czyna nić swoich zwierzeń, świadczą
cych o niesłychanym zaniku zmysłu 
etycznego i zatruciu duszy ohydnym 
•sybarytyzmem...

m .tpcu  stoi możność utrzymania ruchu 
budowlanego w stałem natężeniu, który 
temsamem stabilizuje inne gałęzie prze
mysłu. Dobroć dróg transport, wpływa 
na potanienie materjału przez łatwą i bez
pieczną dostawę. Kitka stów poświęci! pre 
iegent sprawie materjaiów zastępczych, 
których ewentualna lekkość i taniość mo
głaby wpłynąć dodatnio na potanienie ca. 
łej budowy.

Na zakończenie odbył się pokaz szere
gu obrazów świetlnych. Na ekranie prze
sunęło się kilkanaście tyjiowych okazów 
domów serjowycli Le Corbusiera, parę 
typów domów niemieckich, holenderskich, 
wykonanych z materjaiów dawniejszych, 
a takie z żelbetu, żelaza i stali.

Po wykładzie zawiązała się interesu
jąca dyskusja na temat polityki tereno
wej, zagadnień gospodarczych oraz spraw 
związanych z technicznemi własnościami 
mato u nas jeszcze stosowanych mnterja 
łów zastępczych. W  dyskusji brali żywy 
udział prócz prelegenta: prezes Tow arzy
stwa inż. Rybicki, profesorowie: Dr. Ob- 
miński, Hauswald, Bratro i inni.

robi wrażenie itijo y 
sądzie do zbrodni,
go do zastrzelenia Hołubca, obiecując
nsu za to 100 zł. Wróblewski podał na
wet Sawor owi szczegółowy plan mor
derstwa, zaznaczając przytem, żc naj
lepiej wykonać można byłaby je w 
nocy, kiedy razem będą pełnić służbę 
wartowniczą.

Sawor nie chciał się początkowo 
na to zgodzić, obawiał się ■następstw, 
ale kiedy Wróblewski w  ciągu następ
nych dni trzykrotnie (ostatni raz wie
czorem przed krytyczną nocą) powtó
rzył powyższą zbrodniczą namowę, 
zdecydował się na morderstwo.

Sawor postanowił dłużej nie zwle
kać i dlatego też krytycznej nocy z 16 
na 17 sierpnia, gdy poszedł z śp. Ho
łubcem na wartę nocną, udał się z nim 
razem na pastwisko gminne, gdzie obaj 
nsiedli na czterech leżących tam ścię
tych dębach. Wasyl Hołubiec, siedzący 
po lewej stronie Sawora, po pewnym 
czasie zdrzemnął się. Wykorzystał to 
Sawor i strzelił do niego zbliska dwu
krotnie z rewolweru, kładąc go tru
pem na miejscu.

Po dokonaniu tego morderstwa, za
alarmował mieszkających opodal Jó- 
zeta Rybaka i Wasyla Pakosza, oraz 
naczelnika gminy Tymka Dulibę, o znaj 
miając im, że ktoś Hołubca zełrtrzelił. 
Policja, zaalarmowana ‘tym wypad
kiem, przeprowadziła szczegółowe do
chodzenia i w  krótkim czasie areszto
wała Sawora. Ten przyznał się do w i
ny i nadmienił, że strzelił z namowy 
Stefana Wróblewskiego i z chęci ko
rzystania z przeznaczonej nagrody w 
wysokości 100 zł. Aresztowany Wró- . 
błewski zaprzeczył, by Sawora nama
w iaj do zamordowania śp. Hoł-ubca.

Pft&unatara pociągnęła Sawora i 
Wróblewskiego do odpowiedzialności,1 
obwiniając obu o zbrodnię skrytobój
czego morderstwa.

Na wczorajszej rozprawie Sawor, 
który czyni wrażenie idjoty, cofnął 
swe zeznania, złożone na policji, a ob
winiające Wróblewskiego i stwierdził, 
że sam bez niczyjej namowy dokonał 
morderstwa. Drugi oskarżony bronił 
się podobnie, jak w śledztwie. Po prze
słuchaniu całego szeregu świadków, 
którzy potwierdzili akt oskarżenia, roz
prawę odroczono do dnia dzisiejszego.

Jako znawcy biegli fungują w roz
prawie lej docent dr. Demianowski i 
dr. J. Frostig. Broni adwokat di. Ma- 
<ariińaki.

M m m iifsa i® mSMera
CIEKAWA KARIERA ŻYCIA ZNANEGO KREZUSA AMERYKAŃSKIEGO.

(D o  ryciny na sir. 1),

Kiro mmm% samobójstwa
CIEKAWE PAMIĘTNIKI 18-LETNIEJ SAMOBÓJCZYNI.
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Listy do Redakcji.

0 „zasłuioiiyosi emeifacif.
Uwagi nasze <na lemat zdo

bywania 100-procentowej eme
rytury przez legitymowanie się 
■zasługami, wywołały żyw y od
dźwięk. Oto jeden z  listów, wy
mownie charakteryzujących ca
ły ów ministerialny pomysł:

Lwów, 21. marca.
Szanowna Redakcjo! Posnieszam 

podziękować za artykuł w  sprawie 
„trzeciej kategorji emerytów". Miaiam 
sposobność w  ostatnich dwóch dniach 
wobec szeregu osób o komumikac-ie 
Ministerstwa w sposób identyczny się 
wyrazić: „Akt bezdusznego biurokra
tyzmu" jest ponownem poniżeniem, 
policzkiem dla polskich emerytów zab. 
anatr. Mówię o tych stosunkach, bo te 
■znam. Wszyscy byli dobrymi Polaka
mi, uważając sobie to nie za zasługę, 
ale za naturalny, serdeczny obowiązek. 
„Skąpo" mimo to korzystali z owego 
artykułu ustawy.

Mnie samej kilkakrotnie śp. gen. 
AlbinrwsKi i gen. Hordyński zwracali 
nań uwagę Mogłam była wymienić 
cały szereg zasług śp. męża mego dla 
Polski. Przychodziłyby tam słowa: 
Legjony, Piłsudski. Tow. Opieki nad 
żołnierzem Polakiem, Huszt i wiele In 
nych. O sobie i o synu naszym, obroń
cy Lwowa i ochotniku przez całą ikam- 
panję bolszewicką nie wspominając. 
17 ie skorzystałam z niego nigdy, choć 
b. było nieraz ciężko na świecie. I nie 
korzystały z niego moje siostry, ciotki, 
liczne krewne i kuzynki, znajome, i 
całe rzesze emerytów i emerytek. 
Wszyscy byli dobiemi Polakami i Pol
kami, wszystkich synowie walczyli i 
f**nęli za Polskę, Wyjątki, jeśli były, 
potwierdzały tylko regułę. Mogłabym 
wymienić szeregi znanych nazwisk, 
ale powtarzam: ogól ma prawo do
100% pensji, ogól powinien bez próśb
1 poniżających „dowodów", dawno 
z niej korzystać.

I ciekawe co teraz będzie. Właści
wie to Ministerstwo powinno zatonąć 
w  powodzi podań, zasypane zostać 
„kwitkami", mimo tylu lat, po same 
czuby kominów. Nie zdaje mi się, że 
tak bedzie. Kto wie czy 100% podyyż- 
ka nie dostanie ir w większości tej 
„que\xtć negligeable“.

Z poważaniem H. T.

FEJLETON „G A Z . POR.“ z 22. III. 1930.

Z  TEATRU  WIELKIEGO.
(„Na przełomie", sztuka w 4 aktach 

Macieja Szulciewicza),

Lwów, 21. marca, 
laureat konkursu dramatycznego 

miasta Lwowa, Maciej Szukiewicz, 
jest człowiekiem o gołębiem sercu. 
Serce to przeziera z jego jasnych, ro
zumnych oczu i z szlachetnej, trochę 
szlacheckiej twarzy. Jest dobry. Mi
mo, że nie doczekał się wystawienia 
we Lwowie swego „Popielucha" od
znaczonego pierwszą nagrodą, nie 
stracił serca dla naszego miasta. Na
leży do typu ludzi semper fidelis — 
jeśli kocha, to aż do śmierci. Miłość 
ta ma .podwójne źródło: Pierwsze we 
wspomnieniach młodości. We Lwowie' 
uczęszczał niegdyś na technikę, a o- 
kres akademicki jest zawsze naj
słodszym okresem naszego życia. Dru 
gie w patrjotyźmie. Polak z krwi i 
kości, choć związany życiem tylu lat 
późniejszych z Krakowem, zawsze z

Syn udusił matką
ABY ZYSKAĆ ZNACZNĄ SUMĘ ASEKURACYJNĄ.

Lwów, w marcu.
( ~ j  Przed sądem przysięgłych W  

Lussex (Anglia) odbywa się obecnie 
proces, który w  kryminalistyce angiel
skiej jest czemś zupełnie wy jatko wem. 
28-letni mężczyzna stoi pod zarzutem, 
że zadusił swą 63-letnią matkę, aby 
dojść do

sumy asekuracyjnej,
co do której zawarł umowę zaledwie 
kilka dni przed zbrodnią. Zaintereso
wanie procesem jest tak wielkie, że ze 
wszystkich stron kraju zjeżdżają sie 
ciekawi. Zwłaszcza wiele kobiet stara 
się o wstęp na salę rozpraw.

23 października ub. roku znale
ziono

63-letnią Roza linę Fos,
martwą w  pokoju nr. 66 hotelu „Me- 
tropol“ w (Margate. W pokoju powstał 
niewielki pożar i zrodziło się znazu 
przypuszczenie, że ndndła się ona dy
mem. Pani Fox była wdową po urzęd
niku kolejowym i otrzymywała tylko 
skromną pensyjkę. Także jej syn, Syd
ney, który wyszedł z wojny światowej 
jako inwalida, pobierał tylko niewiel
kie pobory. Pani Fox była chorowita 
i po części sparaliżowana.

16 października przybyli oboje z 
fioarding do Margate w nadziei, że u- 
da się im pozyskać pomoc pewnych 
bogatych kre /nych i zamieszkali w  ho 
ielu „Metiropol". Później wieczorem 
23-go zjawił się Sidney, zajmujący

przyległy pokój, na korytarzu i zbiegł 
szybko do schodach mówiąc:

„Gore! Gore!"
Wtargnięto do pokoju pani Fox. lecz 
staruszka już nie żyła...

Oględziny zwłok wykazały, że pa
ni Fox została uduszona przez jakie
goś colowieka. Wobec tego aresztowa
no Sidneya, przeciwko któremu nagro
madziło się wiele materiału obciążają
cego. Okazało się przytem, iż zaraz po 
przyjeździe do MargŚ te zaasekurował 
■swą matkę Sidney w pewnem towarzy
stwie ubezpieczeń na tych warunkach, 
że w  razie śmierci matki ma on otrzy
mać 3000 funtów.

Sidney Fox ciągle jeszcze uporczy
wie w ypieTa się wszelkiej winy. O- 
świadcza, iż owa zbieżność faktów u- 
bezpieczenia i śmierci matki jest ty l
ko potwornie

złośliwym figlem losu 

wobec którego jest on bezsilny. Uczuł 
on bardzo boleśnie zgon matki i chęt- 
nieby —  jak oświadczył —  oddał poło
wę swoich przyszłych lat, aby tylko 
matkę zachować przy życiu.

Rozprawa obifituje w 

momenty bardzo dramatyczne. 
Oskarżony często popada w  stan naj
wyższego zdenerwowania, płacze, ge
stykuluje itd. Publiczność śledzi prze
bieg rozprawy z najwyższem napię
ciem. Zdania co do winy oskarżonego 
są 'podzielone.

Ze sportu.

Pogoń, Ukraiip, ([zaroi, Słaiiuonea
NA ZIELONEJ ARENIE.

Lwów, 01. marca.
W niedzielę doczekamy się waeisacie 

pierw tzych większych la prez piłkar
skich. Są one tem kjiukccBeóetjąz®, że 
znajdujemy się bezpośreinfo przed 
rozgznwibaani masfcEtrwsMeiina, które w 
klasie A rozpoczynają się już 30. bon.

Dolbór przeciwników daje patną 
gwarancję, że giry niodźielme, ac.zkdl- 
wiek inauguracyjne, przytną asą sporo 
ciekawych momentów, iteimbardiziej, że

'publiczność spragniona jest ju ż -wido
ku sw ych  piłkarskich puj tików.

Ż a łow ać jedyn ie  w ypada, że  za w o 
dy Patroni z Ukrainą oraz  Czarnych 
z Hcsnaneą odibęlią się o tej samej 
porze, tL o 11.30 na boisikn Pogoni 
ws{*,'?dnie Gza mych talk, że  k to  .zechce 
zapoznać się z  form ą pow yższych  
drużyn, .będzie Zmuszony ogran iczyć 
się jodynie do oglądania połowy zaecasn. 

*

TRENER STRNAD WE LWOWIE.
W środę Zjechał do Lwowa wis- 

deńs1 i trener Stmad, zaangażowany 
przez Czarnych oraz Ukrainę. P. 
Stmad był gracizem Sportktnbn i z  dru 
żyną swą bawił narwm przed: kilkoma 
laty we Lwowie, grając na prawem 
tdrrayUe. P. Stmad rozpoczął już 
trening i spodziewać się 'należy, że 
nauki jego wyjdą Czarnym i Ukrainie 
jedynie na korzyść.

★
POSIEDZENIE KOMISJI TURYSTY

CZNEJ WOJEWÓDZTWA LWOWSK.
Na posiedzeniu kctmiisii turystycz

nej Województwa Lwowskiego, odby
tem poć pnzrwodmdotwetm Woij. Gołu
ch, emskiego, ucihlwalono wziąć przez 
swtólj regjcmailny komitat wytsftiaiwOwy 
udział w międzynarodowej wystawie 
bomnn&acjii i turystyki w  Potztnaniu, 
■przytczem wielu przedlslbafwiloieli iadro- 
.owiisk i aizdnawiefk zdeklarowało swo
ją pomne fiiniamsawą. Jako dlełegaJtćW 
na ogólme zebranie w  Warszawie, któ
re odlbęidzie się w  dniu 01 btm. wy
brano: rete^enlta tuirydtykii wojewódz
twa 'lwowskiego Wesołowskiego oraz 
prof. Rudolfa Wacka.

*

MIĘDZYKLUBOWT BIEG NA  
PRZEŁAJ.

Sekcja lekko - atletyczna LKS. Po
goń urządza w  dniu 23 marca br. mię- 
t zrkluhcwy hiea na przełaj w  2-u kla
sach (juniorzy i seniorzy) i w konku
rencji jednostkowej i drużynowej, na 
przestrzeni około 3500 m. Trzej pierw
si, każdej klasy, otrzvmują żetony, zaś 
■zwycięska drużyna dyplom. Start o g. 
11.30 na boisko iLRS, Pogoń za rogat
ką Stiyjską. Wpisowe cd zawodnika 
wynosi 1 zł., zaś od drużyny 2.50 zł. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Sekcji 
crdziennie w  lokalu Klubu ul. Ru to w-, 
skiego 23 I. p. w  godzinach wieczór* 
nych.

GIEŁDY.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, 20. marca. 
Na Giełdzie pieniężnej obroty średnie 

tendencja utrzymana, usposobienie spo. 
k-ojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 20. marca 

Na Giełdzie zbożowej naogół bez 
zmiany, tendencja utrzymana, usposobie
nie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 20. marca. (PAT). 4 proc.

uwielbieniem patrzył na bonaterdue 
zmagania się naszego grodu, przez 
który tyle razy przeszedł 'bezlitosny 
walec wojny, nie mogąc skruszyć je
go (pięknych tradycji, niezłomnego 
charakteru i polskości. Lwów, ta. 
dr.uga Częstochowa, długo czekał na 
dzieło dramatyczne, gloryfikujące je
go czyny. W  czwartym obrazie mojej 
baśni „Tomcio Paluch", granej w 
Warttzawie pod tytułem „Orlęta", da
łem pierwszą skromną poetycką pró
bę gloryfikacji obrony Lwowa przez 
Orlęta. Myśl moją podjął po raz dru
gi Maciej Szukiewicz w swej ostatniej 
sztuce „Na przełomie', lecz już na 
szeroką skalę, oparłszy swe dzieło 
na podłożu historycznem i obyczajo- 
wem.

Tematem czteroaktowej sztuki stał 
się Lwów w okresie dwóch inwazji: 
rosyjskiej i ukraińskiej. Do utrzy
mania wierności tła, wypadków i o- 
sób posłużyły aułomwi specjalne stu 
dja w archiwach lwowskich i kon
frontacje z osobami, które brały u- 
dział w wypadkach. Na to wierne tło 
rzucił trochę komediową, a trochę

■■11HIIII liii III— llir M  im  II ■ ! !  i IIIIU MMI—
meloaraimatyczną tabułę, skupioną o 
koło trzech braci z trzech zaborów i 
ich otoczenia. Chodziło mu przecież 
nie o wierną fotografję wypadków, 
należących już do ‘historji, ale o oby
czajowy obraz chwili dziejowej, w  
której po tyluletnich wewnętrzny cli 
zmaganiach się polskiego tempera
mentu, czynem orężnym Wielkiego 
¥7odza .powstała wolna i niepodległa 
Polska. Czynem oretżnym i niezłom
ną wolą człowieka, który złączył to, 
co rozprószone, zjednoczył to, co 
zróżniczkowane, zespolił to, co już 
dawno zagasło. Do tego zbożnego 
dzieła Lwów przyłożył swą piękną 
cegiełkę, a obrona Lwowa i czyny 
Orląt stały się najpiękniejszą kartą 
naszej historji walk o niepodległość. 
Nie będziemy się sprzeczać, czy for
ma, ,iaką obrał Maciej Szukiewicz od
powiada wysokiemu djaDazonoy i wy 
padków i ludzi. Fomniai stawiane lu 
dziom jeszcze żyjącym, często po
mniejszają ich wielkość. Gdy dystans 
jest jeszcze zbyt mały, symbole prze 
mawiają silniej, niż żywi ludzie. Ję
zykiem apoteozy stosowniejszym bę

dzie zawsze poezja, niż komedjowy 
djałog.

Lecz, któż ośmieli się zak reślić 
granice artyście, jeśli daje nam dzie
ło gorącego serca i wielkiego umiło
wania? Któżby miał mu za złe, że nie 
tizymai się doskonałych reguł Oska
ra W ild‘a, który tak powiedział o 
przetwarzaniu rzeczywistości w szitu- 
kę: „Artysta uważa fakty życi«iwe
jako za motywy dane, które należy 
przekształcić w piękne formy, ulepić 
z nich naczynia grozy łub litości, by 
wykazać faktów barwność, cudow
ność i ich prawdziwy etyczny walor. 
Buduje on z nich świat rzeczywisty 
od świata istotnego, podnioślejszy i 
szlachetniejszy". Lwów powinie® być 
wdzięczny Maciejowi Szukiewiczowi, 
że piękny swój talent złożył mu w  da
ni, dając teatrowi dzieło, nadające się 
doskonale na obchody narodowe i re- 
gjonałne.

Spełniając piękny obowiązek nie 
tylko artystyczny, ale społeczny, dyr. 
Czarnowski w  sztukę „Na przełomie" 
włożył cały trud swój własny i swo
jego zespołu, rzucając na scenę około
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pożyczka inwestycyjna 125, 5 proc. po
życzka dolarowa 74trzy czwarte, 5 proc. 
pożyczka konwersyjna 54, 5 proc. pożycz
ka kolejowa 1926 5 Oi pół, 8 proc. Listy 
zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy 
zast. Bku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje 
Bku Gosp. Kraj. 94 —  te same 7 proc. 
83 M

W aluty i dewizy. Belgia 124.93 Ho- 
landja 356.85, Kopenhaga 238.20, Londyn 
43.27, Nowy Jork 8.88.7, Paryż 34.81, Pra 
ga 26.37, Szwajcarja 172.20, Stokholm
239.05, W iedeń 125.39, W iochy 46.60, 
Berlin 212.81, Hiszpanja 111.40.

Warszawa, 20. marca. (PAT). Bank 
Polski 167, Bank Przemysł. Lwów. 105, 
Bank Zw. Śp. Zarobk. 78 i pół, Lhodorów 
137, Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 27, W ę
gieł 54, Ostrowiec 54.

G IEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 20. marca. (PAT). Paryż 20.24, 

Londyn 25.12 trzy czwarte, Nowy Jork 
5.16 trzy czwarte, Bruksela 72, W łochy
27.05, Hiszpanja 64.60, Amsterdam 
207Jś, Wiedeń 72.82 i pół, Oslo 138)4, 
Kopenhaga 138K, Sof ja  3.74 i pół, Praga 
15 .31 , Warszawa 57.95, Budapeszt 00.30, 
Biołagród 9.12 trzy czwarte. Ateny
6.70 i pół, Konstantynopol 2.24, Buka
reszt 3.07, Helsingfors 13.02, Buenos
Aires 193.

g i e ł d a  l o n d y ń s k a .
Londyn, 20. marca. (PAT ). Nowy Jork 

486.25, Paryż 124.32, Berlin 20.38 3/8, 
Mon lica I 486 5/8, Hiszpanja 38.95, W ło
chy 92.88, Szwajcarja 25.12)4, Kopenhaga 
18.18 trzy ósme, Stokholm 18.10, Oslo 
18.17 1/8, Helsingfors 193.20, Praga 
164.09, Budapeszt 27.83, Beilgrad 276, So- 
fja 671, Rumunja 818, Wiedeń34.50, War 
szawa 43.37.

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, 20. marca. (PAT). Londyn 

124.3! 7,/l8, Nowy Jork 25.56 7/8, Brukse
la 356)4, W łochy 13.85, Szwajcarja 
494 trzy czwarte, Kopenhaga 684)4, Am
sterdam 1025 y,. Oslo 68, Stokholm 
086 trzy czwarte, Praga 75.80, Rumunja 
15.20. W iedeń 360, Berlin 610.

OBROTY PRYW ATNE ,
Lwów, 20. marca.

Tendencja chwiejna. Kurs nieco 
słabszy.

D E W IZ Y : Dolary ameryk. 8.89.30—
8.90.50, dolary kanad. 8.80.00— 8.80.50, 
kor. czeskie 0.26. 33—0.26.66, fr. franc.
0.34.80—0.35.20, fr. szwajc. 1.72.50—  
1.73.00, funty 43.50—43.80, czerwieńce 
13.50-14.00. leje 0.05.25— 0.05.50, szylin
gi 125.50— 126.00.

ŻLOTO: 20 kor. 35.60-36.20, 20 fr. 
34.25— 34.50, 10 rubli 46.00—46.40.

SREBRO: Kor. austr. 0.50.00—0.50.50, 
5 kor. austr. 2.75.00— 2.80.00, floreny 
1.38.00— 1.40.00, ruble 2.10—2.20, kopiej
ki 1.05— 1.10.

Kącik raajowg.
PROGRAM AITDYCY.T P A T O W Y C H .

Piątek, 21. marca 1930.
LW Ó W  385 11.58 Sygna) czasu z ob

serwatorium astronom, i hejnał z wieży 
Marjackiej, 12.05 Koncert z płyt gramo
fonowych. 17.45 Koncert popołudniowy

sio aktorów, którym wyjątkowo za 
światłego kierownika dał starego 
lwa o ostrych jeszcze pazurach reży
serskich, Józefa Sosnowskiego. Zmon 
tował on solidnie trudną sztutkę, u- 
kładając w nią najwyższy wysiłek 
pracy artystycznej. To samo uczynili 
wszyscy aktorzy, biorący udział w 
przedstawieniu, więc wyliczanie ich 
jest zbyteczne. Dekoracje syntetycz
ne Lwowa pędzla Bałka, były p ięk 
nym akordem końcowym wzniosłego 
wieczora. Majster Tomasz Rzeszutko 
okazał się doskonałym i wnikliwym 
portrecistą współczesnych ludzi. Roz
porządza on bystrą obserwacją, wy
jątkowym talentem do charaktery
zacji i bezmiernym zasobem dosko
nałych i cennych dla każdego teatru 
peruk. Autora wywoływano po 
każdym akcie, lecz wrodzona skrom
ność trzymała go za poły, nie pozwą 
łając mu wejść za kulisy. Lecz w ser
ce Lwowa wszedł niepodzielnie.

Henryk Zbierzchowski.

z Warszawy, 18.45 Komunikat narciarski 
P. T. T., 18.55 Rozmaitości i koncert z
płyt gramofonowych, 19.58 Sygnał czasu 
z obserwatorjum astronom, i hejnał z 
wieży Marjackiej, 20.05 Pogadanka mu
zyczna (Transmisja z W arszawy), 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharmonji war
szawskiej. Po koncercie komunikaty z 
Warszawy.

WARSZAWA 1411 12.10 Muzyka z piyt 
gramofonowych, 16.45 Muzyka z płyt gra
mofonowych, 17.45 Koncert popularny. 
Muzyka taneczna w wykonaniu orkiestry 
„Qui pro quo", 19.25 P łyty gramofono
we, 20.15 Koncert symfoniczny z Fiilharm. 
Warsz. z udziałem A. Hoena (fort.). KRA
K Ó W  212 16.25 Koncert z płyt gram ofo
nowych. POZNAN 334 13.05 Koncert gra
mofonowy, 22.45 Muzyka taneczna. KA
TOWICE 108 16.20 Koncert z piyt gramo 
fonowych. W ILN O  368 12.05 Muzyka po
pularna w wykonaniu orkiestry P. R.,
16.15 Muzyka popularna z restauracji 
„Po lon ia1, 17.45 Polskie piosenki żoł
nierskie St. Niewiadomskiego w  wykona
niu Korwin-Krukowskiej (sopr.). LIPSK 
259 16.30 Koncert solistów, 19.35 Erna Ber 
ger odśpiewa „Pieśni wiosenne" Mozarta, 
Schuberta i in., 21.15 Muzyka współcze
sna. LONDYN 216 15̂ 45 Koncert dla 
szkói, 19.40 Pieśni starofrancuskie, 21.00 
Koncert symfoniczny. KOPENHAGA 281
20.15 Transmisja z sali koncert, w  Azel- 
borgu. Część I. Muzyka dąńska, część II. 
Muzyka francuska. SZTUTGART 360
21.15 Konęert orkiestry filh. FRANK
FURT 16.00 Lekki koncert. BERLIN 318
16.30 Niemieckie pieśni wiosenne, 19.00 
Koncert popularny kwintetu Godwin,
21.00 Kompozytorzy współcześni. I,AN- 
GENBERC 473 17.30 Koncert radjoork.,
20.00 „Romeo i Julja" tragedja Szekspira. 
PRAGA 487 20.00 Popularne piosenki
20.30 Recital fortepianowy V. Stepana. 
W IEDEŃ 516 16,45 Koncert solistów,
22.00 Prof. Weingarten i prof. W uelirer o 
degraję Legendy Dworzaka (na cztery rę 
ce). MONACHJUM 533 17.15 Kwartety 
smyczkowe, 19.30 „Jenufa'1 opera Ta- 
nacka. KOENIGSW USTKRHAUSEN 1635
20.50 Transmisja ze Szczecina. Koncert 
chóru.

Sobota, 22. marca 1930.
L W Ó W  385 11.58 Sygnał czasu z obs. 

astr. i hejnał z w ieży Marjackiej, 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych, 17.45 
Audycja dla dzieci i m łodzieży: „O  dwóch 
takich, co ukradli księżyc" Makuszyń
skiego (dalsze dzieje Jacka i Placka) w 
radjofonizacji p. Bronisława Dąbrowskie
go, 18.45 Rozmaitości i koncert z płyt gra 
mofonowych, 19.25 Przegląd polityki za
granicznej ubiegłego tygodnia, wygt. dr. 
Jan Reguła, 19.58 Sygnał czasu z obsorw. 
astronom, i hejnał z w ieży Marjackiej, 
oraz program na dzień następny, 20.15 
Fejleion p. t. „U liczn ik", wygł. p. Ta 
deusz Niwiński (Transmisja z W arszawy),
20.30 Koncert wieczorny z Warszawy,
22.00 Fejleton p. t. ,Na gruzach starej Ro- 
my“ , wygł. prof. M. Asanka-.Iapołł. 22.25 
Komunikaty z Warszawy.

W ARSZAW A 1411 12.10 Muzyka z płyt 
grarnofono weh, 16.15 Muzyka z płyt gra
mofonowych, 19.25 Płyty gramofonowe,
20.30 Koncert muzyki żyd., wykona ork. 
flih. warśz., 22.35 Kom. PAT., 23.00 Mu
zyka taneczna. KRAKÓW 312 16.40 Kon
cert płyt gramofonowych. POZNAŃ' 334 
13.05 Koncert gramofonowy, 91.20 Recital 
pieśni jrolskich w wyk. Z. Leszczyńskiej 
(sopran), 20.30 Radjokabaret. KATOW I
CE 408 16.20 Koncert z płyt gramofono
wych. W ILN O  368 23.00 Recital fort. A. 
Nochimsonówny. LIPSK 259 16.30 Kon
cert popularny radjoorkiestry, 19.35 „Fa- 
tinitza" —  skrót operetki Suppe‘go. LON
DYN 216 16.30 Koncert orkiestry Robotni
czej CaJlender, 19.45 Pieśni starofrancu
skie, 20.30 Koncert radjorkiestry. KOPEN  
HAGA 281 20.00 Muzyka kameralna,
20.50 Duety szwedzkie. SZTUTGART 360
15.00 Koncert popularny radjoorkiestry,
20.00 Koncert z Bazylei. FRANKFURT  
390 19.30 Muzyka operetkowa, 21.30 W e
soły wieczór. BERLIN 418 19.10 Wesoły 
pro-gram muz. LANGENBERG 473 17.30 
Dawna o nowa muzyka taneczna, 20.00 
Wesoły wieczór. PRAGA 487 21.30 Reci
tal skrzypcowy Marjanny Theiner. W IE 
DEŃ 516 18.15 Koncert kapeli cygańskiej,
20.00 „W ien-Salzburg" —  słuchowisko 
Ludwika Nerza, następnie muzyka karne 
ralna. MONACHJUM 533 ( 6.00 August 
Leopokler (fort.) 18.50 Recital śpiewaczy 
Alice Brandt-Rau (sopran koloraturowy), 
19.45 W esoły wieczór. PARYŻ 1725 10.00 
Transmisja koncertu z Konserwatorjuin,
18.00 Transmisja koncertu Colonne, 21,45 
„T a rtu ff"  —  komedja Moliera.

P O R A M  LEKARSKI 3.
BE

Długoletni sekundarjusz szpitala powsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskich ■ 

Dr. M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, ul. Gofuchowskiego 30, 

specjalista w  leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska, niemoc płciowa, radykalne 

leczenie żylaków. 2366-3

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neura6tenję seksualną leczy 
6pecjali6ta Dr. Frisch, ul. Wałowa U . 
telefon 55—20. 2424-10

B. tek. sapłt. wledL 
Dr. NORBERT JUPITER 

specjalista chorób skórnych, wenerycz
nych t kosmetyki, Stanisławów, S-ga 
Maja I I .  Usuwanie włosów elektroliza 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenia 

bezoperacyjne żylaków MIO-f

POSADY PO SZU K IW A Ć
K R A W C ZY N I szuka szycia prywaime. 

3 zł. dziennie do Administr. „Kraw - 
czyni". 2852-3

ASYSTENT farmacji z dwuletnią pra
ktyką, bez egzaminu, poszukuje posa
dy, najchętniej w  letnisku, na wszyst
kie sezony. Warunki skromne Zgło
szenia do Administr. pod „Sprytny".

2848-3

ZASTĘPSTW O, agenturę, akwizycję, ma
gazyniera lub t. p. obejm ie natych
miast dobrze się prezentujący, katolik, 
wład. polśk., rusk. i niemieck. b. do
bre polecenie, bezwzględnie uczciwy. 
Zgłosz. do Adm. „Porannej" „Zastęp
stwo". 2843-3

POSADY WOLNE
OSOBĘ do lat 30-tu do 8-miesięcznego 

dziecka, zdrową, moralną, z pierwszo- 
rzędnemi poleceniami przyjm ie się. 
Zgłoszenia między godz. 3— 4-tą Su- 
pińskiego 7. 2885-2

WSIKANIAiSKLEPy
W YNAJM Ę 2 umeblowane pokoje z osób 

nem wejściem (kom fort) panu na 
póważnem stanowisku. Zgłoszenia Ja- 
kóba Strzemię 8., w  w illi od 7— 9 
po południu. Pośrednictwo wykluczo
ne. ' 2.378-2

POKÓJ z osobnem wejściem z klatki 
schodowej, umeblowany lub -nie przy 
ulicy Radeckiej we w illi od 1. kw iet
nia do wynajęcia. Panowie na stałej 
posadzie lub emeryci mają pierwszeń
stwo. Zgłoszenia ulica Oficerska 18. 
między godz. 9— 14 lub 18—20. 2877

D W A POKOJE frontowe umeblowane 
do wynajęcia zaraz, ul. Dąbrowskiego
12. drzwi 5. 2870 2

G AR AŻ do wynajęcia tylko dla prywat
nych od 1. kwietnia. Listopada 33.

2840-2

DO W YN AJĘ C IA  piękne mieszkanie 
8— 10 pokoi, wszelki komfort. Zgło
szenia: Biuro Ogłoszeń „Postęp", Ro- 
manowicza 10, pod „ I .  dzielnica".

2837-2

DO W YN AJĘ C IA  zaraz nowe 4-pokojo- 
we mieszkanie ul. Wójtowska 4 (górna 
Łyczakowska). Wiadomość na miejscu.

2836-2

.M IESZKANIA 4 i 5 pokojowe z komfor
tem, ulica Listopada do wynajęcia. 
„Kontpakt", Batorego 36, Telefon 
76— 46. ' 2819-2

POSZUKUJĘ mieszkania 5 iub 6 pokojo
wego w  śródmieściu z komfortem, za
płacę 2 lub 3-letnI czynsz z góry. Zgło
szenia w Administr. nod „Z. A.“

KUPNOi SPRZEDA Z
DROGERIA w Iwoniczu do sprzedania 

lub wydzierżawienia. Wiadomości u- 
dzieli Apteka pod Temidą, Kraków. 
Długa 1. 66. 2879-3

SPRZEDAM dom, ogród, front 57 m. 
Pijarów 64. 2783-3

DO SPRZEDANIA  kołnierz tomakowy. 
wspaniały 6zal różowy wenecki, futro 
krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., parter przez ganek.

2565-5

BZY  ŁAD N E  krzaki po 1 zl., na żywo
płoty 100 szt. 20 zł., agresty 2 zł 
i inne krzaki do nabycia: Piaskowa 1". 
od rana do 1-szej. 2895-6

KINO sprzedam w  miejscowości kura
cyjnej. Zgłoszenia: Moszkowicz, Lwów, 
Kołłątaja, telefon 17— 43. 2892-2

KU PIĘ  jadalnię orzechową, może być 
niekompletna. Zgłoszenia: Adm ini
stracja „M. D.“ . 2890-2

BAZAR cukrowy wTaz z cukiernią kom
pletnie urządzony, dobrze prosperu
jący, przy głównej ulicy w  powiato- 
wem mieście, sprzedam natychmiast 
wraz z towarem za 10.000 zł. Gotówka 
wymagana 7000 zł. Zgłoszenia do „Ga
zety Porannej" pod „Intratny". 2850-3

FO RTEPIAN  używany do sprzedania na 
prowincji. Wiadomość: Jakóba Strze
mię 11 a drzwi Nr. 6 między 2— 4 teł. 
65—51. 2846-3

GRAMOFON szalkowy, mahoniowy, an
gielski, elektryczny motor —  sprze
dam okazyjnie. Telefon 81—60. 2841 3

KAM IEN IC A  dwupiętrowa, pełny kom
fort, wolne łata, wolne cztery pokoje,
I. piętro, dochód roczny 1.500 dolarów, 
wkład 8.000 dolarów, ul. Listopada 
sprzeda Biuro „Kontrakt", Batorego 
36. Telefon 76—46. 2820-2

LODOWNIE „Eskimos" z pierwszorzęd
ną izolacją korkową, poleca Rentsch- 
ner, Legjonów  37. 2487-10

FORTEPIAN czarny zagraniczny z płytą 
metalową, w  najlepszym stanie za 
1.800 zł. sprzeda: Hanak, Piłsudskiego
21. I. piętro. 2670-5

K A M IE N IC A  II. piętrowa z oficynami 
i obszernem podwórzem przy początku 
ul. Łyczakowskiej — oraz narożna par 
cela z garażami przy bocznej Kocha
nowskiego do sprzedania. Kancekrja 
Adwokata Dr. Szeiba, Wałowa 2.

2871-3

MOTOCYKL Rudge w  doskonałym sta
nie, tanio do .nabycia. Cyclecar, Lwów, 
ul. Romamowicza 9, telefon 20—01.

2856-2

N A U K A , WY CHO
TAŃCÓW  najnowszych wyucza w sześciu 

lekcjach pod gWarancją: „Sten", Gro
dzickich 2. W pisy 6—8. Telefon 81-60.

2842-3

U N IEW AŻN IAM  skradzioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU . Prze
myśl na nazwisko Dełenko Mikołaj 
ur. w  r. 1887. 2845-2

„M IK R 0C ID " środek leczniczo-wetery- 
naryjny Krzysztofowicza leczy gruźli
cę, zapalenia itp. Generalne Zastęp
stwo, Lwów, Wronowska 8. 2828-5

LIC YTA C JA . Dnia 24. marca 1930 o go
dzinie 10 przedpołudniem odbędzie się 
na ‘miejscu przy ul. św. Michała 8. we 
Lw ow ie publiczna sprzedaż samocho
dów osobowych, ciężarowych, części 
składowych samochodów, tokarni, 
wiertarki, opon gumowych i t. d. 
Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny 
po caasie wyżej oznaczonym. W  mię
dzyczasie można obejrzeć przedmioty 
wystawione na sprzedaż. Sąd grodzki 
miejski we Lw ow ie. 2876

Do kina „PA ŁA C E 4* 
za darmo

rnoga dziś -
Inż. REIK, Fredry 9.
Dr. PLECHAWSKI, Ossolińskich 19.
STACHIEWICZ, Potockiego 111.
STEIFWURZEL L., Bogdanńwka.
ZB0INSKA JÓZEFA, Zrnwrowicza 22.

Bilety są do odebrania w Administra
cji codziennie między godziną 10 a 13
przedpołudniem.



„GAZETA PORANN \ ' 7. dnin 22: mar,-a 1030. Nr. 9166

POSZUKUJE się spóinlka do magazynu 
z akcesorjami samochodowymi i przed 
stowicielstwa samochodów wybitnej 
marki amerykańskiej, oraz przedsta
wicielstwa innych artykułów technicz
nych na Malo/>otske. Egzystencja za
pewniona. Zgłoszenia p is em n e  pod

■* E^kcesorja" do Generalnej Ekspedy
cji Ogłoszeń. Lwów, Legjonów 1. 2894

U N IE W AŻN IAM  niniejszem następujące 
skradzione dokumenta wystawione na 
iinię Dra Włodzimierza Bieleckiego, 
lekarza Kasy chorych w Kałuszu a to:
1. Dowód Osobisty wystawiony przez 
Dyrekcję "Policji Lwów, widymow'any 
przez Policję Kałusz. 2 . Kartę na broń 
wystawioną przez Starostwo w Kału
szu ważną do roku l f l * .  .">) Kartę re
jestracyjną wojskową wystawioną 
przez P. K. U. Rzeszów, potwierdzoną 
przez P. K. U. Kałusz. 2884-4 I

Precz z robotą zagr.
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeźbiarska

BERNARD KOBER
Lwów, Pilichowska.

Wykonują po cenach fabrycznycli na 
miejscu wszelkie roboty Kamieniarskie 

granitów i labradorów szwedzkich 
oraz krajów'ch. 1456-40

« M  i narzędzia
W I  M l  w sze lk iego  rodzaju
oraz kompozycję poleca ze składu

LHflnSZiOŁKft^r^6
Każdemu bez porąki
snrzeda o l .  s o d : ™  u
f rma TeleL Nr. 43-39.

M E B L E
wszelklag., r< dzaja N A  DŁUGOIE.l.U. - 

NOWE SPł ATY.

Do kina „PAŁACE*
za aarmo

mogą dsif
CZAPLIŃSKA ZOFJA, Tarnowskiego 

I. 79.
tTALKIEWICZ ST., Teayńska 8. 
•IELECKI, Piekarska 1.

ŚTOJAŁOWSKA, Kurkowa 46. 
HOŻEWSKI, Pańska 6.

Bilety są do odebrania w Admlnlstri 
eji codziennie między godzinę 10 z U  
przedpołudniem.

Humor«

W  SALO M E.
— Dlaczego pan tak wygaduje na te

ściowe? Moja jest aniołem...
— Tak'?... Moja jeszcze żyje.*

IHIAŁOi 0LS1 Z K K  MLECZARSKI
Ul. Listopada I. 21. — Telefon 19-51.

sprzedaje m eko pasteryzowane, śmietanę, masło deserowe i ku
chenne, wykwintn- sery, miód górski i p dolski, jaja i t. p. we  
własnych sklepach przy u 1. Na Bajkach 27, Sałackiego 1, Piekarskiaj 
15, M'c!tiewicza 26, Pudłowskiego 1 i Zyblikiowicza 5 a. ~

W ykonrje  wszelkie robot / żelazna jak konstrukcyjne, 
specjalny dział wyrobu żal izii sklepowych z blachy 

st lowej.
Lwów ul. Szpitalna 38, Telefon 57-10.

» B32ECIB
fnienu

K U i‘>iUNIir\AT.
Wobec katastrolalnego położenia, w  jakim  znaleźli się plantatorzy bura

ków cukrowych 3-ch W ojewództw  Małopolski wschodniej zaskoczeni postano
wieniami kartelu Cukrowników, zapraszamy wszystkich w ich własnym inte
resie a jaknajliczniejsze przybycie na

ZJAZD
który odbędzie się dnia 26. marca b. r. o godzinie 10-tej rano w sali1 Izby Han
dlowej i Przem ysłowej we Lwowie, ul. Akademicka 17., celem omówienia spraw 
bieżących oraz zajęcia odpowiedniego stanowiska na przyszłość.

Związek Zam ian  Wschodn. W ojew. 
dalopobfie Twa kołnitze,

ZwiązekZiemian Wschodn. Wojew. Małopolski, 
Małopolski Związek Rolników,

2882 Związek Zawód, i roln. han il. „Dzierżawcy".

Magistrat m. K o ło m y .
L. 6770/30. Kołomyja, dnia 19./3. 1930.

Magistrat miasta Kołom yji rozpisuje niniejszem

KONKURS
na posadę Naczelnika Wydziału Pr«zydjaInego Magistratu miasta Kołomyji 

w VI. grupie uposażenia urzędników państwowych.
Warunki:

1) Nieprzekroczony 40-ty rok życia.
2) Obywatelstwo Poiskie.
3) Ukończono studja prawnicze na jednej z Wszechnic Państwa Polskie

go zakończone wszystkiemi przepisanemi egzaminami.
4) Przynajmniej 3-letnia praktyka przy władzach politycznej administracji 

państwowej lub władzach samorządowych.
5) Curiculum vitae własnoręcznie napisana,
6) Nieskazitelna przeszłość.
Posada nadaną zostanie prowizorycznie, poczem po rorku zadawalniającej 

służby mdże nastąpić stabilizacja na zajmowanej posadzie. ,
Podania udokumentowane wnosić należy do Prezydjum Magistratu m. Ko- 

lomyji do dnia 18. kwietnia 1930.
Burmistrz

2881 Zaremba.

T r iK W lJ U u s  omau,> :,u swiezem masie 
w y d a j e  się do menażek. Wiadomość 
Pełczyńska 6. parter prze* ganea.

D Y W A N Y . Garnitury, Narzuty, Portjery, 
Ceny konkurencyjne. Wank, plac Ma- 
rjacki 5. 1 piętro. 1829-'?

TOPOLNICKA, Pasaż Mikolai cha, 1. pię
tro, poleca kapelusze modele wiosen
ne. Przerabia modnie, tanio. 2763-ń

U N IE W AŻN IAM  skradzioną książeczkę 
Dyrowa Iwana, Jasienowiec, wydaną 
P iiU . K iłusz. 2897-3

i Ależ!...

OLLAlJS przecież,PREZSrwaty!LJ  znacznie
lepsze!

K A P lIA U S IM l
z gotówką 5 do 10 tys. 
dolarów poszukuje do 

spółki

POUUAlHA FifilłlA
we Lwowie

Zgłoszenia ty ll:o  pisemne 
do bicra: A. Jacobi pod 

.pow ażny dochód".

Ważne cf!a Hurtowników
LUB PR ZE D STA W IC IE L I BRANŻY

KOLONIALNEJ I CUKIERNICZEJ.

Przedstawicielstwo artykułu masowego 
idącego w lecie do oddania poważnym 
reflektantom z referencjami. Zgłoszenia 
do biura ogłoszeń „P R A S A ", Kraków, 

Karmelicka 16. pod .,Delcredo‘ ‘.
2880

Pod wiosenna
zasiewy

poleca się:
S'iperfo"faty

Tomasynę
Azotniak

„Nitrofos“
Saletrę wapniową 

Saletrę chilijską 
Sól potasową 

Siarczan amonu 
Mącz i kostne 

Nawóz ogrodowy „Chorzow .

Paszę wapienrą
„Uspulun“, „Zelio“

Józef K A B R A C H
Lwów, ul. Kościuszki 18.
Cenniki i prospekty darmo 

i opłatnie.

Zawiadamia się, że 
ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE  
członków Kredytowego Banku Spółdziel
czego z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Brodach odbędzie się dnia 8. kw iet
nia 1930 r. w lokalu Banku o godz. 11 
w południe — wraz'/- braku kompletu 
odbędzie się następne walne zgrontadze- 
nie w tym samym dniu ó  godz. 12 30 bez 
względu na ilość członków.

Porządek obrad
1) Odczytanie protokodu z ostatniego 

walnego zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady nad 

zorczej za rok 1929.
3) Sprawozdań1'? Korniej’- rew izyjnej 

i wniosek „lb udzielenie absolutorjum.
4) Rozdział zysków.
5) Wnioski i interpelacje.

2883 Zarząd.

i i -szpalta wy milimetrowy {  r 30 ram.; ogłsiseaie i f U e  n  trkrtem ID gr* u  t !« rsa 1-sapał t. milimetrowy (rser. 60 mm.), ar- 
l-sipałt. mUti rtrowy (aier. <0 nm.) po kronloo 48 «•*  ta wic-w i-sspi.lt uim strawy (mer. w  r—l)  w tekóeło (kronika, rw- 
i 1-sspsJL u liimetzewy (ner. 60 mm.) w artykalach 100 gr., sb wiorsi 1 -ospali m: Hnseno w r toto 60 mm.) nr pierwsze) stroaio

CENY OGŁOSZEŃ: Za wierss J-s;
•Usłane 40 gr* sa wierss 
gertnar) 56 gr. sa wie.ti 1-sspsJL 
W  gr, drobne ogłoszenia la  ulwo 10 gr* kopno i sproedal la  słowo 
praey tub posady 3 gr. Ogłnsjeaia dteefcnc pr«y)m*emy lk_ ,a got iw: 
główbiem (1-soa) 700 sŁ ogb iits łs  oamiejscowo ń  pns. d m u  Za 
§C proc. M f-isied iia lssM  w  m a ilo w y  drnk nio Porta
łamów (sr-alł), tekstowe na 4 tan r (sipalty),

dybała rb 100 gr* sa wiorsi 1-szpalt. i Hnsewo w r (boe- 60 mm.) na pierwme) i f ń s l  
18 gr* matrymonialne, w e *  . lenaejo i prywateo oa rłowr l i  gr* dla potrsebałęeydh 

Aę. Chla strona ogkaoóuJc wa 300 *■!. sala strona . iLatowa WT , ttb  tron: pod ao- 
w miojjea wurtrsełenem. j r f o i iw g  osobni stojąco 1 beo n a  i lilliimmy 

te fn t k u ó r  ma
  y w.   _  _   __
boaifltajBOgy. — ’ Moogo Kn j— j  og/ssi—teoro w  podzieloao w  M

Z drukarui Wydawnictwa „Gaiety Porannej'4, Ska z  ogr. odp. pod lari. J. PŁOCKIEGO wo Ł i n L Odp, roo. STEhAN KRZYŻANOWSKI.


